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l\Ta krótko przed dramatem 
Noe z Violettą Villas 
Król westernu 
Wskrzeszenie staruszki 
Miss Lata'85 
Paradoks Witkacego 

... ~t ..... „~.·· . „ • • ~ .. . 

Monsieur Th s, - czytaj str. a 
czeka na pana Bo a dia 

. . 

Ofiaryzh 
ANDRZEJ BETULSKI 

Tatar kojarzy nam się naj­
częsci» j z kawa ł kiem ~urowego 
m:ęsa . i{tórego spożycie może 
obec11 i•' być niebezpiec.me dla 
ży «1a albo z krępą postacią o 
wy11st1 1cnych wschodnich ry­
sach t warzy, która pęd1.i przez 
ste p na niewielkim koniku. ra­
bując. • paląc wszystkJ co na­
potyka po drodw. W takim 
ste reot} pie utwit·rdzaja nas i 
ryciny i podn:czn ików historii , 
z któr ych straszy zatkn ;ęta na 
tata rskiej dzidzie · głowa Hen­
ryka rohożnego i hejnał ma­
riacki, codziennie ol;lwiesLcza-

jący Polsce, :!e ongiś Tatarzy u 
wrót kraju stali. 

·Toteż nie ma się co dziwić, 
~e oba :.~wny takimi sterPol.ypo-· 
wymi wyobrażeniami z biciem 
sercfł zjechałem. z asfa,towej 
drogi i w tumanach kurzu po­
miP,dzy łanami zbóż, dotarłem 
do wi<•<ki polskich Tatarów. 
Ale ani nikt nie galopowa! 
na kon ikach, ani nie słyszałem 
świstu tatarskiej strzałJ' ni za­
krzywionej szabli. 45 kilome­
trów za Białymstokiem, nad 
samą granicą Polski, wśród 
malowniczych wzgórz pol'ośni<:-

tych laskami !etą dwie tatar­
skie wsie - Bohoniki 1 Kru­
szyniany. 

Mimo licznych wojen polsko­
-tatarskich i polsko-tureckich. 
Polska stała się miejscem, gdzie 
osiedlilo się stosunkowo dużo 
rodzin tatarskich. Pocaątkowo 
byli to jeńcy wojenni. Osadza­
ni na rubieżach kraju bronili 
jego granic przed obcym na­
jazdem. Władcy muzułmańscy 
z aprobatą obserwowali polity­
kę królów polskich. Etdyż. Rzecz­
pospolita troszczyla się o in­
teresy Tatarów. Pozwalała im 
na praktyki religij!łe i na 

l"oto: Andrzej Wach 

wznoszenie •wiątyń. Wielu Ta­
tarów. służyło na dworze 
królewskim w Krakowie, głów­
nie jako straż porządkowa. Nie 
można zapominać, że byli oni 
urodzonymi wojownikami, tc­
też władcy polscy chętnie kc­
rzystali z ich usług. Wielki 
Książę Litewski Witold szano­
wał Tatarów nadając im licznt­
przywileje. Za Jagiellonów Ta­
tarzy mogli zawierać związki 
małżeńskie z Polkami, ale pod 
warunkiem zmiany 'lazwiska 
na polskie. Jednak żony musia­
ły przyjąć religię muzul mar\ską. 
Nie brakowało Tatarów pod 

., i Niemcy 
EDMUN1D LEWAN·DOWSK1 

Najstarszym aktem prawnym 
o znaczeniu międzynarodowym 
określającym gramce naszego 
państwa jest „Dagome :udex" 
:Dagome - sędzia{ W doku-
mencie tym, wystawionym 
ćwierć wieku po przyjęciu 
chrztu. książę Mieszko I przc­
ka~ał swój kraj pod opiekę pa­
pieżowi. I stal się użytitov."'l'li­

kiem „własności św. Piotra· 
zobowiązanym płacić określoną 

daninę. 

Zachowany rege~ (skrót) do­
kumentu informuje, Żl' ,mństwo 

gnieźnieńskie zaczyna si(;' ,od 
pierws1t>go boku długim mo­
rzem" i dalej rozciąga ~ię „gra­
nicą Prus aż do miej~ca któ­
re nazywa sit; Ruś, a ~ranicą 

Rusi, ciągnąc aż do Krakowa 
i od tego Krakowa aż clo rze­
ki Odry, pwst<J do 1nieJsca, 
które uazywa się Alemure. a 
~d tej Alemury aż do ziemJ 
Milczan i od granicy .!\lllc~an 
prosto do Odry i stąd wzdł_uż 

rzeki 0dry aż do rzeczoneg9 
miasta Scqinesghe __ ,'• mnymi 
słowy - państwo Mieszka I 
po~•adało następujące pun'{ty 
graniczne : Bałtyk. Prusy. Ru5.. 
Kraków, Ołomuniec (Ałemure) 
Milsko 1 Odrę. Tak wygląda .a 

1000 lat temu kolebka naroch; 
polskiego. 

W późnfejszych wiekach P~l­
ska stopniowo przesuw'.lla się 
n. wschód i utraciła piastow­
skie obszary Dolnego Sląstca: 
Ziemi Lubuskie.i oraz Pomorza. 
Na te ważne strategicroie tere­
ny narływał żywioł niemiec­
ki. Kiedy w 1466 r„ wrociło 
do nas Pomorze Gda1'lski-', 
wzruszony Jan Długosz napisał. 
że chciałby jeszcze doczekać 
„z1ednoczenia z Polską ~ 1„pt{'.a, 
c:iemi lubuskie3 i stup.;k.un. 11 
ktorych są t rzy biskup.>tVJa. od 
Bolesta u,a, unelkiego króla 
polskie.Jo i oJ(:a 3ego, '1he t stn­
wa, zatożone, w jest wrocław­
skie, lubuskie i kamień.~kir;''. 

Pragnienie kronikarza speł­
niło się jednak dopiero w XX 
wieku. Po zakończeniu 11 woj-

Wiedniem, gdzie przetrwali 
próbę lojalności i stanęli po 
stronie Jana III Sobie~kiego. 
Dzisiejsi Tatarzy z Bohonik i 
Kruszyuian są potomkami tam­
tych Tatarów, którzy otrzymali 
od Jana III ziemie w powia­
tach · b1·zeskim i grodziei1skim. 
w zamian za zaległy żołd. któ­
rego Korona nie była w stanie 
wypłacić. 
Przystępowali potem do konfe­

deracji barskiej, ginęli „md Ma­
ciejowir-ami i Olszynką Gro­
chowską, brali udział · w po­
wstaniach listopadowym i sty­
czniowym, a w 1919 roku u-

ny światowej nastąpiło prze­
mieszczenie geograficzne Polski 
o około 200 kin na zachód. W 
ten spo„ób przekreślono rezul­
taty niemieckiego ,Dran1t nach 
Osten", oraz polskie 3d~bycze 
z epoki jagiellońskiej. 'Nłady­
sław Gontułka 21 lipca 1945 r. 
mówił: „Historia dała nam 
dzisiaj 3edyną okazję dl.11 od1·0. 
dzenia Polski w gr1micach. 
piastowskich·'. 

Ziemie utracone przez Niem­
cy na ta 0 cz Polski oraz p1·1cz 
Polskę na rzeci Zwią7ku Ha­
dzieckiego były oiczv-iną dla mi­
lionów Niemrów i Polaków. 
Przesif'dleńcy musieli opuścić 
strony rodz inne. które iC'h pr t od­
kowie zamies1kiwa łi nieraz od 
wielu pokoleń Po.wstawili tam 
efekty pracy i - co szczegó lnie 
bo.esne - g roby swyl'!l r a j ­
bli~szych Nie poimnją t ;·ch 
subtelności ty !ko ludzil' be.:­
myślni lub gruboskórni 

Ale z drugiej strony trzeba 
też rozumieć, że istniej1..:y s~.ari 

rzeczy jest politycznie n iena­
rus1a!ny. a morainie d0~.:- sp:·a. 
wiedliwy. Polska ustąp1 !a z n~­

jonów o przewadze etniczne j 
ludności niepolskiej. Na vschód 
od Bugu i Sanu nie - Polacy 
stanowili ai li2 proc. obywa teli. 
„To nie była rdzenna ''0 1.~k r:" 

- PO\\ 1ada Cws!aw :\l' Jos7 :' 
tiemi w ileń skiej. Słowa te 
mozna .-ównież odnieśc rio 
krat'lców południowo-wschod­

nich Il RzeczypospoliteJ. Trud­
no dziś uwierzyć, że ·.1awct 
wsi.! pod Przemysłem były w 
większości ukrait'lskie. 

Nie lepiej d la nas wyglądabl 
sytuacja etniczna na tiem iach 
które odzyskaliśmy. TutaJ bo­
wiem udział Polaków wy110sił 
przed wojną zaledwie l!'i prcc. 
Wedlug -:pisu z l93!'ł r„ na prze­
jętych przez Polskę terenach 
zachodn ich i północnych było 
8,4 mln osób - w tym · 7.1 
mln ludności n iem ieckiej i 
zgerma·tizowanej oraz t ,3 mm 
polskiej. JednaKże są 

3 to nasze dawne zie-
m;e, na których i:o-
zostały ślady twór-
czości naszych pra-

tworzono w Polsce Niepodleg­
łej Pułk Tatarski im. Mustafy 
Achmatowicza, kapitana, orga­
nizatora szwadronu tatarskiegr.­
przy wojsku polskim w 1812 
roku. W pułku służyli ochot­
nicy z całego kraju, także Ta­
tarzy, aż do sierpnia 1!J20 ro­
ku, kiedy to pułk przestał ist­
nieć. W 1936 roku, na · życze­
nie Tatarów, utworzono Szwa­
dron Tatarski przy 13 Pułku 
Ułanów Wileńskich, dając w 
ten sposób wyraz uznania cila 
dawnych tradycji oręża tatar­
skiego. 
Społeczności Bohonik l Kru­

szynian stopniowo zatracały 
swoją „tatarskość". Na próżno 
teraz w języku mie5zkańców 
czy w ich obyczajach szukać 
śladów przeszłości. odrębności 
etnicznej. Poza religią, tylko 
skośne oczy. wysta 
jące kośd ooliczkowe 12 
i krępa .budo~·a cia- . 
ła są jedynym świ '!l­
dectwem ich inności. 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
lnstvtucii i zakładów oracy: -
zl0k11lizowane w miastach woje­
wódzkich i oozostałvch miastach 
w którvch znaiduia sie <iiedzibv 
Oddziałów RSW . .Prasa 
Ks1ażka Ruch" zamawiają 
orenumerate w tvch oddziałach 
..:... instvtucie i zakładv oracv 
zlokaliznwane w mieiscowoś­
~iach l?dzie nie ma Oddziałów 
{$W •• Prasa Ksiażka 
Ruch·· oolacaia orenumerate w 
urzed;ich oocztowvch I u dore­
:zvcieli. 2. dla indvwidualnvrh 
>renumeratorów· osobv fiz:vczne 
~am•f';;zkal<' na wsi I w mieisco­
.v-,ściach edzie nie ma od· 
izt~ilów RS)V .. Prasa - Książka 

Ruch" oohcaia orenume· 
rate w urzeclach oocztowvch i 
1 1oreczvi;-ieli: ~sobv fizvczne 
~m 1•;:zk;iłe w miastach - sie· 
dz·':l:oi c:h Oddziałów R!3W .Prasa 
- Ks1ażka - Ruch" oolacaia 
orenumerate wvłacznie w urze· 
dach ooi:ztowvrh nadawczo--Od· 
:iawczvch właściwvch dla miei· 
1ca zamieJOzkania orenumerato. 
ra Wo!atv dokonuie sie użvwa· 
iac .blankietu wnlatv" na ra­
!hunek bankowv miei-cowel?O 
'.)ddi-lnłu RSW .Prasa - Ksiaż-
11:a - Rurh" 3 Prf'numerate ze 
r.lecenif>m wvsvłk! za iiranice 
orzvimuie H.~W .-.Prasa 
Ksia7ki> - Ruch" Centrala Kol­
oort-.żu Prac<v i Wvrlawnictw 
ul. TowarflWfl. 28 00~958 War­
szawa konto NBP XV Od1zif1l 
~V Warsznwie nr Il 53- 201045-
-139 I 1 Prenumerata ze ?.:lece­
'liem wvsv!ki za !!ra.:iice oOC7ta 
r.wvkl-a ie,t drn7sza od orenume­
'.atv kraiowf>; o 50 orne d'lci 
dec•eniNhw<'ÓW indvwldu::itnvch 

i o 100 i;>roc. dl::i ztecaii> ... vch 
instvtucii i wkl»iłów orlłcv Ter­
minv orzvim·nw<tr1;„ rirenumera­
tv na krai i za ehni<"e - do 
dnia 10 tii;tol'>adlł na r kw:;rtal 

pólrocze roku nRStep„Pt<O nraz 
~tv rok nMteonv - do dnia 
t kaMe!!I' m!e<:iaca - oonrz.e­
iz'liaceJ?CI llkres prenumeratv 
roku bież&ceeo. 
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Za M. 2767 P-2. 

przegląd 
pr•sy 

Obywatelskie przedwyborcze 
zebrania konsultacyjne budzi\ 
spore zainteresowanie publicy­
stów i badaczy naszego życia 
publicznego. Można bowiem w 
spos6b dostatecznie uprawnio­
ny mniemać, że są one wier­
nym odwzorowaniem poziomu 
a~tywności t świadomości elek­
tora tu, przynajmniej tej jego 
części, która jest :zdecydowana 
uczestniczyć w akcie głosowa­
nia. A także tej, która się wa­
ha, lecz znacznie bliższa jest 
aprobaty niż negacji. 

I oto w publicystyce poja­
wia się delikatnie zarysowany 

NURT 
OBVWATELSKłEG'O 
NlEPOKOJU / 

1 powodu zdecydowanej prze­
wagi tematyki lokalnej, ściśle 
l·nterwencyjnej zgoła, w treści 
tych zebrań. „O czym wybor­
c11 mówią t11m, których glo­
$1/ mogą, za parę tygodni, wy­
promowa~ na u.li.cę Wiejską? 
O absolutnej konieczności wy­
budowania drogi w gminie 
Zielona Góra. O niezbędności 
nowej ~zkol11 w mieście, w 
którym żyją. O konieczności 
usprawnienia handlu we 
wsiach i w miastach. O stu 
innych bardzo dla nich waż­
nych sprawach tch gminy, 
miasta, województwa. Ale 
przecież Sejm nie będzie tai­
mowal s~ drogą w wybranej 
gminie ... " - napisał w „Polity­
ce" (nr 37 - 85.09.14) Kazi­
mierz Koźniewski. Dwa tygod­
nie przetj nim podobny niepo­
kój, że „szanowni ludzie" mó­
wią na ogół o sprawach drob­
nych a dokuczliwych w tzw. 
życiu codziennym, wyrażał Da­
niel Passent ... 

Podzielam ten niepokój, co 
więcej - boję się, że wizja 
Sejmu jako superbiura skarg i 
zażaleń już dominuje w opinii 
powszechnej. Grozi to niezrozu­
mieniem, nieprzyjmowaniem do 
wiadomości istotnych dla całe­
go państwa zadań Sej_mu, gro-
zi brakiem wiedźy o ·sprawach 
pubf!ezńyeb.'" gt(;zł powstaniem 
luki ·w 'obywatel!lkiej -świado­
mości, luki. w którą natych-
miast wciska się demagogia i 
wszechobecne mity. 

Ma rację Koźniewski sądząc. 
że owa tendencja do absorbo­
wania Sejmu drobiazgami swe 
:!ródło ma w słabości rad na­
rodowych, działailłcych jakby 
w i'Lolacji od opinii publicznej 
I - z punktu widzenia intere­
sów obywateli - mało skute­
cznie. Jest przeto sprawą zu­
pełnie naturalną, że obywatele 
ze. swoimi pretensjami, proble­
mami i interesami wędrują 
wyżej. Tą bardzo ważnił poli­
tyczną kwestią. towarzyszącą 
obecnym wyborom wypadnie 
się zająć nieco bliżej przy in­
nej okazji. 

Natomiast kilka innych spo­
strzeżeń Koźniewskiego wyda­
je mi się godnymi uwagi, 
zwłaszcza to o politycznej nie­
wygodzie (i niewiarygodności) 
łączenia stanowisk poselskich z 
ministerialnymi czy w ogóle u­
rzędniczymi w administracji 
państwowej l gospodarczej. 
Tak. poseł winien być człowie­
kiem wolnym - wolnym od u­
wikła.; i zobowiązań natury 
służbowej. Poza zobowiązania­
mi politycznymi I wyborczymi 
oczywiście. Jeden tylko postu­
lat Koźniewskiego nie podoba 
mj się, mianowicie gdy powia­
da że w przyszłości „prasa 
winna podawa~ do wiadom.o~­
ci 

NAZWISKA TYCH, 
KTćRZY BYLI 
PRZECIWKO 

lub s~ wstrzymali (chodzi o 
głosowanie w Sejmie - przyp. 
TS), bo to jest z rozmaitych 
powodów informacja podstawo­
wo istotna". Otóż nie - było­
by to sprzeczne z obyczajami 
parlamentarnymi. Głosowanie 
bowiem jest jawne - przez 
podniesienie ręki (tablice elek­
tronicznego „liczydła" Sl\ urzą­
dzeniem pomo~niczyrn; pod u­
wagę bierze się liczenie pod­
niesionych rąk dokonywane 
przez sekretarzy) - ale nie 
jest imienne. Poseł może publi­
cznie, podczas dyskusji plenar­
nej, zapowiedzieć, jak będzie 
głosował nad konkretnym pro­
jektem, ale ujawnić, jak w rze­
czywistości głosował. można by 
chyba tylko za jego wyraźnym 
przyzwoleniem_ 

Odpowiada mf natomiast 

.-

my§l Kofołewskłego, te .,( "" 
zebrania plenarne Sejmu ( ... ) 
nadal być powinny szkolą 
wspólczesnej kultury politycz­
nej ealego spoleczeństwa. Szko­
lą, która powinna uczyć oby­
wateli zarówno :rztuki porozu­
mienia oraz kompromisu, jak i 
sztuki 01'az k0rrzyścl niejedno­
myślnoki". Ale bez przesady 
w końcu Sejm bywa nudnawy 
1 niet:o koturnowy, konwencjo­
nalny, a niejednomyślność tyl­
ko po to, by zamanifestować w 
każdej sprawie autentyzm in­
tencji władzy, wydaje mi się 
gestem przesadnym, bardziej 
wabikiem niż rzeczywist14 war­
tością. 

ł prawach posła nakazuje 
wręcz interesy lokalne wybor 
ców harmonijnie łączyć z inte­
resem p~ństwa jako całokł... 
Nie ulega wątpliwości, że jaw­
ne popieranie interesów bran. 
żowych czy terytorialnych u­
zdrawia atmosferę polityczna 
wokół_ działań posłów w Sejmie 
a nadto ściślej ich wiąże z wy­
borcami oraz popiera jącvmi 
posłów 0 rganizacjam1, że o zobo­
wiązaniach środowiskowych nie 
wspomnę. 

Minął tydzień 
( . „_ ~ . - - . . - , 

GMINNE DOŻYNKI W GtOGOWKU 

Natomiast uwaga Ko:!nlew­
skiego o Sejmie jako nauczy-
cielu kompromisu każe ml 
skierować' uwagę na krótki, 
lecz istotny tekst prof. Czesła­
wa Mojsiewicza w ,_życiu 
Partii" (nr 19-85.09.11) pt. 
„Co to jest kompromis polity­
czny". 

Jak to może wyglądać w 
praktyce, objaśnia publicysta 
„Związkowca" Ryszard Nale­
szikiewicz (nr 36 - 85.09.15) w 
artykule „Po co nam związko­
wi posłowie" - pisząc o swois­
tym projektowanym „lobby" 
posłów rekomendowanych 
przez ruch zawodowy. „Jedyną 
obecnie organizacją o po-
wszechnym charakterze 

na Opolszczyźnie miały w tym roku charakter wyjątkowy, po­
nieważ były jednocześnie centralnym, ogólnopolskim świętem 
plonów, w którym uczestniczyli przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwowych z gen. Wojciechem Jaruzel­
skim i Henrykiem Jabłońskim. Bochen chleba z tegorocznych 
zbiorów starostowie dożynek - Beata Pulst dojarka z Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej w Twardawle' i Jan Kozubek 
rolnik Indywidualny z Głogówka - przekazali starszemu mist~ 
rzowi z Huty im. gen. K. Swierczewskiego w Zawadzkiem Leo• 
nowi Chejnie, z prośbą o podział sprawiedliwy i konsekwentnv. 

pisze Naleszkiewicz - chronią­
cą i'll.teresy robotni.cze, interesy 
grup slabszych ekonomicznie, 
są związki zawodowe. Mogą 
on.e dziala~ na dotychczaso­
wych zasadach korzystania z 
bardzo szerokich uprawnień 
sprzeciwu. Mogą paraliżować 

W Łodzi dożynki odbyły się w dzielnicy Widzew, ponoć naj­
bardziej rolniczej w naszym mieście. 

PAl\ISTWOWA KOMISJA WYBORCZA 
IAAA wwwm„sa w 

zarejestrowała krajową listę kandydatów na posłów - znalazło 
się na niej pięćdziesiąt nazwisk ludzi znanych ze swej działal­
ności politycznej, gospodarczej i kulturalnej; jedna trzecia to 
ber.partyjni. -

W lokalach obwodów głosowania wyłożono już do •n'"?Wi~a­
n:ił spisy wyborców. 

SZLACHETNIE NUDNY I BEZ REWELACJI 

,,Przez kompromis w polityce 
- pisze prof. Mojsiewicz 
Lenin rozumial ustępstwo z 
niektórych żądań, rezygnację z 
pewnych postulatów, tak, aby 
móc porozumieć się z inn4 
partiq. Każdy kompromis jest 
konkretny i może być oceniany 
i rozpa.trywanv tylko na . tle 
sytuacji i warunków, w jakich 
do niego doszlo. Ma on gene­
ralnie slużyć sprawie postępu. i 
rewolucji, a nie oznacza rezu­
gnocjł z cel6w kla.sowych. Nie 
ma kompromisów w dziedzinie 
ideologii. Nie można ustępo­
wać z wlasnych, fundamental­
nych zasad, qdyż wtedy traci 
~ tożsamość, kapituluje się 
przed tnną łdeologiq. l nie ma 
to nie wspóln.ego z kompromi­
sem". 

kateąorycznym NIE zbyt śmia­
le plany ekonomistów różnej 
maści. usilujących przerzucić 
możliwie wiele kosztów na 
bark~ spoleczeństwa ( --> M oqą 
jednak związki przez swoich 
przedstawicieli także we;śt do 
grona lud:zi decudujących o 
rozwiqzaniac h dlu11ofalow11ch. 
(.„) Wówczas sprzeciw :i:wiqzko­
wu zaczynalby się już w Se;. 

e•sna 4 w 

Zatem można przyjąć, fe 

KOMPROMłS JEST · 
KWESTIĄ Z DZIEDZINY 
TAKTYKI 

politycznej, jeżeli istotnie po­
Jitty)ta ;est sztuk1t tego-, co moż­
liwe. W tym ujęciu kompro­
mis jest formułą działania. 
czyli pojęciem niemerytorycz­
nym. Przeto owocem kompro­
misu nie może być program. 
cel do osią2nięcia 1- jedynie 
dro~a do niego. Zresztą prof. 
Mojsiewicz pi~ze o tym wyraź­
nie: „Partia 11olit11czna ,swój 
„roaram z1D'1kle realizuje stop­
niowo. zależnie od możliwo~ci, 
silu ()pótu przeciwn.i.ków poli­
tvcz1wch ł stanu §wiadomofoi 

·tych, którzy jq w tvm papie­
raja. WtaAnie 1stnie~e tu moż­
tiwo~t kom1JT'omisów dla zjed­
mmia poparcia w spramach o 
dnżej doniosłości klasowe; 
badź narodowej._" Ale - o-
strzega prof. Mojsiewicz 
wszystkich neofitów „relii>:ii 
pbrozumienia" - „kom1J1'omisy 
m()fiq dotvczvt sprcw politucz­
nych ł gospodarczych w dluż­
szym okresie, bndi but obliczo­
ne M krotko. Decyduje o tym 
svtuacja" Nie ma więc kom­
promisów w!ecznótrwalych. 
Kompromis iest narzędziem. a 
nie celem samym w sobie. To 
spostrzeżenie dedyku1ę wszyst­
kim miłośnikom liczenia diab­
łów na czubku szpilki, tak ob­
ficie rozmnożonym ostatnimi 
czasy_ 

Ten lekturo-wy wtręt teore­
tyczny przyda się do przefil­
trowania paru pojęć, uporczy­
wie wprowadzanych przez nie­
których publicystów na nasz 
dziewiczy grunt polityczny. 
Jednym z tych nowych pojęć, 
' do niedawna wyklętych jako· 
objawy patologii demokraci! 
burżuazyjnych. jest lobby, czy­
li po naszemu (a niezbyt pre­
cyzyjnie w stosunku do amery­
kańskiego pierwowzoru) grupa 
nacisku. Powiadam. 7.e niezbyt 
precyzyjnie, jako te podtekst 
semantyczny „grupy nacisku" 
narzuca pojmowanie jej jako 
mruktury plezbyt formalnej , 
działającej konfidencjonalnie. 
gdy tymczasem w USA np. są 
to po prostu zarejestrowane a­
gentury, podejmujące się za 
pieniądze urabiać. opinie par­
lamentarzystów, w celu osi1tg­
nięcia korzystnego dla zama­
wiające~o fachową usługę roz­
strzygnięcia ustawowe~o ... 

m.ie •.. • · 
Najważniejszym zadaniem 

lobby związkowców byłoby. 
zdaniem Naleszklewicza. po­
wstrzymanie zwolenników 

OGRANICZENI.A 
SPOŻYCIA 
ZBIOROWEGO 

- dlatego należy głosować na 
związkowców. No cóż. popie­
ram taką agitację, jako formu­
łę naszego życia politycznego, 
chociaż niekoniecznie muszę 
zgadzać się z argumentami, 
aczkolwiek jestem entuzjasty­
cznym zwolennikiem komuni­
kacji zbiorowej, bezpłatnego 
nauczania i takiejże służby 
zdrowia, nie mówiąc już o 
sprawiedliwym zaopatrzeniu e­
merytalnym. choć mi jeszcze 
daleko do przejścia w stan 
zawodowego spoczynku. 

· Z tym wszystkim pocieszam 
' się tym tylko. że należę do o­

bywateli którym · udało się 
swe stosunki z administracją 
państwową zminim11llzować 
niemal do zera. Już nie pa­
miętam, kiedy byłem po raz 
ostatni w urzędzie jakimś we 
własnej sprawie - chyba za­
raz na początku stanu wojen­
nego stałem w kolejce po ze­
zwolenie na pódró:i do stolic:v.­
A jeszcze bardziej cieszę się. 
ie nie mieszkam w gminie, 
albowiem po lekturze tekstu 
Błażeja Wierzbowskieito „Wa­
sale i lex-teleks" w „Tygodni­
ku Kulturalnym" (nr 37 
85.09.15) - ·o patologiach gmin· 
nego urzędowania - nabrał­
bym zapewne nieodpartej o­
choty do czynnego praktyko­
wania eremityzmu z dala o u­
bezwłasnowolnionego ekscelen· 
cji naczelnika. Autor po dłuż­
szym WYWOdzie o uwarunko· 
waniach stosunków między 
władzą a lokalnymi społeczno­
ściami konstatuje: „Ttiestety, 
na wsi myśl o slużebne; roli 
urzędnika wobec łnteresanta, 
(„.) ciągle jeszcze uważana 
jest za herezję". Przeto auto­
rowi marzy się bieganie ze 
szpilką. iżby owe „inkwizytor­
skie" autorytety ponakłuwać 
Gdyby mu się udało to marze­
nie zrealizować_ to i tak o­
głuchnie z powodu' nieustanne­
go huku pękających gminnych 
balonów władzy .•• 

Przy okazji 

SAM MUSZĘ WBI~ 
SOBIE SZPILKĘ 

za lenistwo l bezkrytycyzm. 
Dwa tygodnie temu, pisząc o 
pamiętniku wrześniowego ofi­
cera Ewarysta Bartkowskiego 
podałem za „Polityką", że słu­
żył on w 29 DP w Armil 
,,Łódź". Tymczasem okazało się. 
że „Polityka" popełniła błąd w 
odczytaniu kopii pamiętnika -
chodziło o 28 dywizję. Nato­
miast 29 DP wchodziła w 
skład Armil „Prusy" I walczyła 
na początku kampanii w re"jo-
nie Sulejowa - Tomaszowa 
Mazowieckiego. Mogłem to 
sprawdzić, mając pod ręką na 
półce „Komentarze ... " Mariana 
Porwita. Za lenistwo 1 zbytnią 
wiarę w słowo, głoszone przez 
„Politykę" moich Czytelników 
ze wstydem przepraszam. 

TOMASZ SAS 

okazał &lę ostatni gezon filmowy, którego dokonania skupiły się 
w Gd?ńsku na dziesiątym Festiwalu Polskich Filmów Fabular­
nych. Przeto nagrodzono filmy najmniej złe: ,,Złote Lwy Gdań­
skie" zdobył film „Kobieta w kapeluszu" Stanisława •Różewicza 
(za_u"':ażony na. festiwalu .w Moskwie), nagrodę specjalną jury 
zas film „Kobieta z prowmcji" Andrzeja Barańskiego. Publicz­
ności zaś - co było do przewidzenia zresztą - najbardziej 
podobał się .,Va bank II" Juliusza Machulskiego. z tym wszy. 
stkim przydałby się jeszcze jeden werdykt - głównego księgo­
wego mianowicie o kosztach, zyskach i stratach pro(lukcji ekra­
n'lwej PT. Reżyserów Polskich, przecież nie za prywatne pienią­
dze.„ 

JUTRO MEKSYK 

- skonstatowali piłkarze f lrlbice po „zwycięskim remisie" 
(który to już raz w historii rozmaitych eliminacji?) w meczu z 
Belgią na crorzowskim stadionie - ostatnim już z denerwują­
~ego cykl~ rozgrywek o . p~szporty za Atlantyk. Całe szcęście, 
ze to dopiero za parę m1es1ęcy - może w międzyczasie trene­
rowi reprezentacji uda się skompletować i podkszt:;iłcić dru7.vnę, 
która obroni przynajmniej dobre wrażenie o polskim futbolu. 

„W·OJNA FUTBOLOWA" 

- jeżeli już jesteśmy przy tej kwestii - tak rewelacyjnie 
opisana pr__zez Ryszarda Kapuścińskiego, toczyła się - jak za­
pewnia trener Antoni Piechniczek w wywiadzie dla .,Przeglądu 
Tygodniowego" (nr 37 - 85 09.15) - między Hondurasem a 
Ko~taryką: . W_?lno trenerowi się mylić. ale redakcji nie orzy­
sto1 wrabiać idola. Zresztą wystarczyło ~pojrzeć na mapę_ by 
stwierdzić, że dwa te państwa nie ·mogły toczyć ie soba regu­
larnej wojny lądowej, gdy1' nie graniczą ze sobą, przPdziE>lone 
terytorium NikaraguL W rzeczywistości wojna futbolowa to­
czyła się między Hondurasem a Salwadorem. 

N'IE BĘDZIE MODLITW W SZKOtACH 

publicznych w Stanach Zjednoczonych - senat odrz.ucił bowien 
projekt ustawy dopuszczającej w szkołach dobrow<>lne praktyk: 
religijne, w tym głównie ~w. medytacje Uznano, te ustawa 
taka czyniłaby niedopuszczalny wyłom w konstytucyjnym roz­
dziale kościołów od państwa. w~zelkie zatem inicjatywy ultra­
konserwatywnych fanatyków w kwestiach religii muszą pow­
stać w sferze -projektów lub działań o charakterze prywatnym. 

ZA TRZY MJLIONY DOtAROW 

sprzedano polskie araby na tegorocznej aukcji w stadninie w 
Janowie Podlaskim. Najwyższe ceny osi:>~nęły - ośmi<11Ptni 
ogier ,,Algierczyk~ - 310 tys. dolarów i dziesięcioletnia kli> cz 
.,Fantastka" - 240 tys. dolarów, · Kupowali !!łównie Amervlranie 
(to juź tradycyjnie). a prym dzierżyła firm:i Sairati Fa~m~. na­
leżąca do mieszkającego w USA Kuwejtczyka 

PO KATASTROFIE „BUSKA-ZDROJU" „„„„„„„„ ... „„„„EB„ma::~·~IJI 
co§ się ruszyło w naszym ratownictwie morskim - jak donosi 
PAP - Polska Żegluga Morska zalrnoiła 500 indywidualnvch 
kombinezonów ratunkowych w RFN ')kierowano. je na naj­
mniejsze statki szczecińskiego armatora Kombinezony maja re­
welacyjne właściwości eksploatacyjne - praktycznie nie grozi 
w nich utonięcie, a utrata ciepłoty ciała jest mln!malna 
członków załogi norweskiego statku ryhac'dego oodjęto z l<ido­
watej wody PO 28 godzinach od kata~t:ofy 7.vwvc~1 i zdrowych. 
Bez kombinezonu czas przeżycia w warunkach mć..-z Północnych 
liczy się w minutach... · 

TRADYCJE I WIĘZI RODZINNE 
a ·-m 
stają się atrakcyjnym towarem rynkowym_ Oto tygl'ldnik „Rze­
czywistość" proponuje swym czytelnikom ogłoszenia (płatne!) w 
rodzaju: „40 lat temu w Zamo~ciu urodziła się Janka Wolska, 
moja zona i współtowarzyszka życia . " Poznański tygodnik 
„Wprost" reklamuje faceta, który założył firmę- utrwalania .,mo­
mentów" życiowych dla bogaczy - np. rejec;truje śluby w tech­
nice video. A ostatnio zasłyszeliśmy o człowieku. którv oferuje 
wykonanie gustownej pośmiertnej maseczki drngiei::o Zmarłego 
- do powieszenia na ścianie w salonie na przykład. Brr„_ 

VICESEKATOR 

Ale lstotlł sprawy jest ist­
nienie Interesów grupowych, 
czy zgoła indywidualnych, któ­
rych realizacja wymaga popar­
cia. często wręcz „przepchnię­
cia" sprawy na drodze regula­
cji prawnej. Słusznie zatem u­
waża Janusz Michalak, autor 
artykułu „Lobby w Sejmie" 
(„Wprost" nr 37 - 85.09.15) 
że ,,zjawisko gru.p Ytacisku ist­
nieje u nas od dawna, tylko 
nie wypadalo o tym m6wit 
Bylo ono często . zakamuflowa­
ne, często ukrywalo się za ia­
sloną g6rnolotne1 retoryki". 
Dziś - jak twietd'LI Janusz 
Michalak - spadły zasłonv 'z 
parlamentarnych kulis i nikt 
już o interesach nie m6-
wi W5tydliwie. Wprost · prze­
ciwnie: us.tawa o obowi14zkach • • 
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Z DZIEJOW POLSKIEGO PARLAMENTAR!ZMU 

,„ .. pokój, Jak prawie wszystk.ie sprawy tego 
lwiata ma swoją cenę, wysoką, ale wymierną. 

My, w Polsce, nie znamy pojęcia pokoju za 
wszelką cenę" 

k!e ugrupowania opozycyjne poszły na bojkot 
wyborów i bojkot w pełni się udał. 

- Józef Beck 

Rok 1935 obfitował w ważne wydarzenia 
polityczne. W Europie narastała świadomość 
zwiększającego się zagrożenia ze strony faszyz­
mu i lewica społeczna wychodziła z koncepcją 
jednolitego ń:ontu klasy robotniczej i antyfa­
'Szystowskiego frontu ludowego. W Polsce, w 
której Konstytucja Kwietniowa zadała ostatni 
cios parlamentarnej demokracji, śmierć mar­
szałka Piłsudskiego spowodowała początek roz­
łamu w, jak wydawało się dotąd - monolity­
cznej, grupie piłsudczyków . Do zajęcia miejsca 
po Komendancie dążyli przede wszystkim Igna­
cy Mościcki, Edward Rydz-Smigły i Walery 
Sławek. Skłóceni ze sobą, co do jednego byli 
jednak zgodni, a mianowicie, że należy dążyć 
do nadania państwu charakteru jeśli nie w 
pełni, to półtotalitarnego i że z opozycją należy 
rozprawiać się żelazną ręką. A już na pewno 
nie chciano opozycji w Sejmie. bo mogłaby 
opóźniać działania rządu, bo mogłaby uczynić 
z Sejmu trybunę dla obrony demokracji. 

W wyborach do Sejmu IV kadencji wzięło u­
dział zaledwie 46 proc, wyborców, przy czym 
wystąpiła następująca prawidłowość. Najwięk­
sza frekwencja była na wsiach i w małych o­
środkach miejskich, gdzie łatwiej było ludzi 
zastraszyć; najmniejsza natomiast w dużych 
skupiskach ludności. Dla przykładu w Warsza­
wie w wyborach wzięło udział zaledwie 29 
proc. uprawnionych do głosowania. 

J,.epiej było w wyborach do Senatu, gdzie 
frekwencja wyniosła 61,9 proc. uprawnionych, 
ale była to zasługa ordynacji, która przyznała 
czynne prawo wyborcze do Senatu dla zale­
dwie ćwierci miliona obywateli, dopuszczając 

ZE JON JANUSZ MICHALSKI 

; 

o ze 
Trzeba więc było dokonać zmiany ordynacji 

wyborczej i uczyniono to w taki sposób, żp 
nowa ordynacja do Sejmu i Senatu uchwalona 
8 lipca 1935 roku nie dawała nie myślącym 
prorządowo żadnej szansy. 

do wyborów tylko tak zwaną elitę społeczeń· 
st wa. 

Wybrany w takich warunkach Sejm miał po 
raz pierwszy charakter jednolity - składał się 
wyłącznie z członków Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem. Stanowiło to poważny 
atut dla prezesa BBWR Walerego Sławka pre­
tendującego do pozostałego po Marszałku miej­
sca. Kiedy jednak Sławek przekonał się, że 
jego partia nie jest jednolita, że część opowia­
da się za Ignacym Mośtjckim i Edwardem 
Rydzem-Smigłym, już w październiku 1935 ro­
ku rozwiązał BBWR. 

Po pierwsze odeszła· od zasady udziału partii 
politycznych w wyborach. Do tej pory partie, 
także opozycyjne, układały własne listy kan­
dydatów i zgłaszały oczywiście ludzi aktyw­
nych z partią związanych. Obecnie, to co dotąd 
zrobiły partie polityczne, przekazanp „zgroma­
dzeniom przed~yborczym" zgłoszonym z róż­
nych organizacji I instytucji tak, by dać admi­
nistracji większe możliwości manipulowania, 
zwiększyć jej wpływ na skład kandydatów na 
posłów i senatorów. 

Zmniejszono liczbę posłów kierując się wi­
docznie zasadą, że przy mniejszej liczbie trud­
niej będzie się przedostać komuś niepożądane­
mu. 

Z i.vyborem przewodniczących obu Izb oczy­
wiście nie było problemów. Marszałkiem Sejmu 
wybrano Stanisława Cara, głównego twórcę 
kwietniowej konstytucji, a marszałkiem Senatu 
pułkownika Aleksandra Prystora. 

Podwyższono natomiast cenzus wieku tak, fe 
czynne prawo wyborcze otrzymały osoby, które 
ukończyły 25 rok życia - a bierne - 30 lat. 

A tak na marginesie, nie sposób uchronić 
się od myśli, że my Polacy kochamy jednak 
skrajności. Myślę tu o propozycjach całkiem 
poważnie wysuwanych w tegorocznej przedwy­
borczei konsultacji, by bierne prawo wyborcze 
przyzn '1 wać od osiemnastego roku życia. 

Sejm IV kadencji był pierwszym sejmem w 
Drugiej Rzeczypospolitej, który całkowicie stra­
cił wpływ na bieg życia politycznego w Polsce. 
Niewiele miał do powiedzenia i nieczęsto go 
zresztą Z\\Oływano Zwołano natomiast nadzwy­
czajną sesję Sejmu, gdy w 1937 roku arcybi­
skup krakowski Sapieha polecił przenieść 
trumnę ze zwłokami marszałka Piłsudskiego z 
krypty św. Leonarda do krypty Srebrnych 
Dzwonów. 

Wrac-r j~c jednakże do 1935 roku, taka ordy­
nacja z góry zakładała, jaki będzie skład 
przyszłego sejmu i w tych warunkach wszyst-

Tymczasem w krwawe3 walce o wladzę na­
stapiły dosyć daleko idące zmiany. Doszło do 
porozumienia między prezy~ntem Mościckim a 

WfiMWMfii&iBMlllQ+eW 

MyiN~em y 
ze str. 1 -dziadów i szerokie enklawy lu­
dzi mówiących naszym języ­
kiem. A poza tym względy 
strategiczne - mają<;e macze­
nie zasadnicze - w pełni u­
zasadniały powrót Polski nad 
Odrę i Nysę Łużycką. 

Dzięki powojennym roz-
strzygnl·~ciom Polska stała się 

niemal jednonarodowym pań­

stwem w granicach notabene 
zbliżonych do podanych w ak­
cie „Dagome iudex". Pośród 

37,2 mln naszych obywateli ży­
je dziś w Polsce (około): 250 
tys. Ukraińców, 200 tys. Biało- -
rusinów, 21 tys. Słowaków, 15 
tys. Cyganów, 10 tys. Litwinów 
8 tys. Rosjan, 7 tys. Żydów, 5 
tys. Greków i Macedończyków 
5 tys. Ormian, 3 tys. Tatarów 
2 tys. Czechów. A ilu mamy 
jeszcze Niemców? Prawdopo­
dobnie liczba ich nie orzekra­
cza jednego tysiąca. W sumie 
ws r.ystkich nie-Polaków jest 
najwyżej półtora procent. 

Wbrew podanym fakt0m nie­
którzy politycy i Inni obywate­
le Republiki Federalnej Nie­
miec, jak np. osławiony L\lois 
Mertes, doszukują się na pol­
skich ziemiach zachodnich i 
północnych aż milionowej 
mn•ejszo~i nismieckiej (9 proc. 
ludnoś.: 1 nad Odrą 1 Nysą). 
Równocześnie dla tego typu lu­
dzi Rzesza Niemiecka nadal 
prawnit- istnieje w granicach z 
31 grudnia 1937 roku. Nie zre­
zygnowali oni z dążenia do 
zjednoczenia Niemiec i rewizji 
powojennego ładu w Europie. 
Wspólp1 acownik kanclerza. 
działaci CDU młodszego poko­
len ia, Volker Ruehe. podczas 
pobytu w naszym kraju stwier­
d;dł że właśnie Polacy powin­
ni dobn.e rozumiPć pragnieni~ 
rewizjonistyczn~ Niemców. I 
prqpo 11niat poc1;ątkowe słowa 
pohkiego hymnu narodowego. 
Zapewniał przy tym. że RFN bę­
dzie szanowała granice i nie 
ma zamiaru jednostrom1!e ich 

zmieniać, a tym bardziej użyć 
siły; lecz jednocześnie podkre­
ślił, że oni nie mogą spi'!łlć 
Niemiec na straty i oczekują 
dnia, kiedy w sposób pokojOVl-'Y 
granice utracą „swój dzielący 
charakter". 

Złowrogą nadzieję, że Nfem­
cy z 1937 r. jeszcze nie zginęły, 
podtrzymuJe w społeczei1stwie 
RFN nawet Kościtil rzymsko­
katolicki. Polak - katolik bar­
dzo zdziwiłby się, gdyby zoba­
czył dokumentację nr 16 z lip­
ca 1984 r., przedstawiającą li­
stę biskupów i wikariuszy ge­
neralnych Kościoła katolickie­
go w Niemczech. Wbr:!W rea­
liom politycznym i decyzjom 
Stolicy Apostolskiej episkopat 
zachodnioniemiecki obsaclLił 
odpowiednie stanpwiska we 
wszystkich okręgach jury8dyk­
cji kościelnej z 1937 roku. W 
porządku alfabetycznym m.in. 
znajdujemy Breslau (Wrocław) 
oraz Danzig (Gdańsk). W pierw­
szej diecezji mianowano „wi­
zytatorem" prałata Winfrieda 
Koniga, a w drugiej dr. Franza 
Josefa Wothe. 

Inaczej niż politycy i biskupi 
katoliccy widzą problem granic 
działacze Socjaldemokratycz."lej 
Partii Niemiec W czasie tzw. 
„aktualnej godziny o stosun­
kach polsko-niemieckich'. w 
Bundestagu (7 czerwca ~984 r.) 
pani Antie Huber z SPD tłu­
maczyła rewizjonistom: „Mówi 
wam to ktoś, kto pochodzi z 
Pomorza. Utrata ojczy.?.ny bo­
lała i ·wcale nie ukrywa.m te­
go. Ale równie otwarr:ie mówię 
wam, że nowt? granice są wy­
nikiem u;ojny, którą ni12 Pola­
cy rozpoczęli. Nie chcę bu 
przez takie dyskusje rDzbudzo­
ne zosta!y spory, mogące •two­
rzyć niebezpieczenstwo, w 
którego wyniku zginie więcej 
ludzi niż żylo w ogóle w „a-
mach ,-ranie z 1937 roku (o-
klaski w SPD). Może taka 
wojna uczynil11by zbędnymi 
wszelkie granice, ponieważ nie 
byłoby ludzi potrzebujących 
granic (.„) Ostrzegam tych ko· 
legów, którzy tu lub na z~w­
nątrz przemawiają do qrup aby 
nie rozpalali ognia, którego po­
tem nie byliby§my w stanio? 
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--gasić". Ten trzeźwy ł rozsąd­
ny głos złośliwie przerywali po­
słowie z ramienia chadecji -
w tym Alfred Dregger, czylł 
sam przewodniczący !rakcjl 
CDU/CSU. 

Alfred Dregger przebywał 

latem w Polsce z wizytą pry­
watną. Na ziemiach zachodnich 
bezskutecznie poszukiwał wiel­
kiej liczby Niemców. Wyjechał 
zadowolony z polskiej gościn­

ności i zaczął mówić o potrze­
bie pojednania i przyjaźni mię­
dzy naszymi narodami. Zazna­
czył jednak, że nie można przy 
tym „zignorować 14 milionów 
wypędzonych ludzi, z których 
dwa miliony zginęło". Uznanie 
prz,ez Polaków tej „prawdy" -
i chyba jeszcze przyznanie się 

do „winy"? - ma być funda­
mentem pojednania. 

W związku z ciągłym oskar­
żaniem nas o wypędzenie lud­
ności niemieckiej i spowodo­
wanie ogromnych ofiar śmier­
~lnych, warto przypom..1ieć 
rzeczywisty przebieg wydarzeń. 
Przede wszystkim należy pod­
kreślić, że spośród 7,1 mln 
Niemców aż 4,5-5 mln opuś­
ciło ziemie zachodnie i północ­
ne już p r z e d naciejściem ar­
mii radzieckiej i administracji 
polskiej. W cza-;ie bezładnej e­
wakuacji - odbywającej się w 
trudnych warunkach zimowych 
- poniosło śmierć ponad 600 
tys. uchodźców. Na ten temat 
zachował się niezWYkle intere­
sujący dokument. Jest nim pa­
miętnik księdza Paula .Peiker­
ta, proboszcza parafii św. Mau­
rycego we Wrocławiu. W lu­
tym 1945 r. pisał on: „Co.ly 
wschód wielkoniemieckiej Rze­
szy wyrzucił na drogi ponad 6 
milionów ludzi. Ucieczka przy­
padła w środku srogie; zimy. 
Smłerć azerzyla pofród uchod:­
ców straszliwe spustoszenie, 
zw~aszcza wśród dzieci i star­
szych osób. Już teraz ocenia 
się liczbę ofiar na 150 
do 200 tys. osób, a twierdzi się, 
że nawet ta liczba jest zbyt 
niska. Setkami zbierano trupy 
w przydrożnych rowach, na 
skraju dróg i pochowano tv 
masowych ąrobach na poblis­
kich cmentarzach. Ta gwałto'!J)­
na ucieczka na rozkaz wladz 
partyjnych jest chyba na3w'ęk­
szq katastrofą, jaka ktedykol­
wiek dotknęla nasz naród. ( . .) 
Przymusowa ewakuac1a j~st 
wędrówką ludów nieslychcmych 
rozmiarów, cz11nem rozpacz11 
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generałem Jfydr.em-Smigłym, cze~ wyral!em 
był budzący zdumienie i śmiech okólnik z dnia 
15 lipca 1936 roku podpisany przez premiera 
Felicjana Sławoja Składkowskiego, a 'stwierdza­
JllCY, że „ .. zgodnie z wolą Prezydenta Rzeczy­
pospolitej generał Rydz-Smigły ma być uważa­
ny f szanowany jako pierwsza w Polsce osoba 
po Panu Prezydencie Rzeczypospolitej„. 

Jrlad · Polska Partia SocjaI!styema w §rodowłs­
kach robotniczych odniosła powa.żne sukcesy, 
jak choćby w Łodzi, gdzie prezydentem miasta 
zostc1 ł socjalista. 

Niewiele miał do powiedzenia ostatni Sejm 
Drugiej Rzeczypospolitej, ale jego dwie sesje 
na pewno godne są odnotowania. 

Teraz wypadki zaczęły szybko się toczyć. W 
lutym 1937 roku została utworzona nowa part ~a 
polityczna pod nazwą Obóz Zjednoczenia Naro­
dowego; a na jej czele stanął pułkownik Adam 
Koc. 

Pierwsza przeszla do historii dzięki pamięt­
nej trń>wie ministra Becka w dniu !l m1ja 1939 
roku, a stanowiącej odpowiedź na zerwanie 
przez hitlerowskie Niemcy układu z Polską o 
nieagresji. Beck mówił pięknie i godnie, cho­
ciaż było to zaprzeczenie jego dotychczasowej Walery Sławek próbował jeszcze odzyskać u­

tracone pozycje i liczył na Sejm, który po · 
śmierci Stanisława Cara wybrał go marszał-

polityki.· · · 
,„.Uklad polsko-niemiecki z 1934 roku byl u­

kładem o wzaiemnym szacunku i dobrym są­
siedztwie - stwierdził - i jako taki wniósł 
poz11tywnq wartość w życie naszego państwa, 
do żvcia Niemiec i do życia calej Europy. Z 
chwilą jednak, kiecly ujawnily się tendencje, 
a'Ju interpre'.otcać to. bądź .iako ograniczenie 
swobody naszej polityki, bądź jako motyw do 
żądania od nas jednostronnych, a niez11odnych 
z nasz•1mi żywotnymf interesami koncesji, stra­
cił swój prawdziwy chara.kter ... dramatem 

klem. Ale potę:bnl przeciwnicy nie dali mu żad­
nych szans. W kilka tygodni później, 13 wrześ· 
nia 1938 roku prezydent Ignacy Mościcki 
przedterminowo rozwiązał Sejm i Senat. 

O co właściwe chodzi? Czy o swobodę lttd• 
ności niemieckiej Gdańska, -która nie jest za­
grożona, czy o sprawy prestiżowe. czy też o 
to, aby odepchnąć Polskę o(! Baltyku, od któ• 
rego Polska odepchnąć się nie da!.„ 

Powtórzyła się historia z 1930 roku, z taką 
tylko różnicą iż wówczas prezydent przedter­
minowo rozwiązał parlament. dla rozprawienia . 
się z opozycją przeciw piłsudczykom. teraz na­
tomiast rozwiązanie nastąpiło w celu rozpra­
wienia się z opozycją wśród piłsudczyków. 

Pokój jest rzeczą cenną i pożądaną„. Ale po­
kój jak prawie wszystkie sprawy tego świata 
ma swoją cenę, wysoką, ale wymierną. My, to 
Polsce, nie znamu nojęcia pokoju za wszelką 
cene. Jest :iedna tylko rzecz w życiu ludzi, na­
rodów i państw, która jest bezcenna. tą rzeczą 
jest honor •.. " 

W listopadzie 1938 roku odbyły się wybory 
do Sejmu i Senatu V kadencji. Różnica celów, 
jakie stawiała przed wyborcami grupa rzadza­
ca była dość istotna. Dotąd chodziło o zdomi­
nowanie Sejmu przez obóz sanacyjny. teraz -
o zdominowanie go przez część tego bloku 
przeciw pozostałym. 

Zgubił wprawdzie wkrótce pułkownik Józef 
Beck swój honor na zaleszczyckiej szosie, ale 
wtedy jeszcze nikt czegoś takiego r.e dopusz­
czał i kierownikowi polskiej polityki zaqra­
nicznej posłowie zgotowali burzliwą owację. 
· Druga sesja - nadzwyczajna odbyła się jut 
w warunkach wojennych 2 września 1939 roku. 
Na trybunie stanął premier generał Felicjan 
Sławoj Składkowski i mówił optymistycznie, że 
swe~o nie damy I wroga zwyciężymy, że jes­
teśmy silni i zwarci Zwarci wobec najazdu 
rzeczywiście byliśmy, silni niestety nie, nie za­
pewniły tego sanacyjne rządy. 

W wyborach do Sejmu wzięło udział 67 ,1 
proc, uprawnionych, a do Senatu 70 proc. Po­
wodów tego wzrostu szukać należało w wyła­
czeniu opozycji z walki wyborczej, w udosko­
naleniu metod zastraszania, ale także i w fak­
cie świeżo w pamięci społeczeństwa tkwiącego 
- odebrania Zaolzia, eo oczywiście ze względu 
n1 wybór czasu i partnera stanowiło poważny 
błąd polityczny, ale propagandowo zostało bez­
błednie wygrane jako dowód mocarstwowości. 

A dramat już się rozpoczął. Razem z Druglł 
Rzeczpospolitą odchodził w przeszłość Sejm 
piątej 1 ostatniej kadencji. 

Prawdziwe nastroje społeczeństwa ujawniły 
się jednak nieco później, w warunkach rozpisa­
nych wyborów samorządowych, gdzie miały 
szansę działania partie opozycyjne i na przy 
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rządu wyzbytego wszelkich za­
sad obyczajowych oraz bilan­
sem nędzy i dwunasto'.etniego 
reżimu hitlerowskiego". 

Wobec uchylających się przed 
ucieczką Niemców władze hit­
lerowskie stosowały terror. 
Straszono okrucieństwami bol­
szewików; grożono pozbawie­
niem kart żywnościowych i 
zburzeniem domów. Ale plotka 
głosiła, że Rosjanie dobrze ob­
chodzą się z ludnością ~ywil­
ną, dlatego większość mieszkan­
ców mniej się ich obawia.ta niż 
barbarzyństwa własnego woj­
ska. W dniu 11 marca ks. Pei­
kert notował: „Im wcze.lniej 
przyjdą Rosjanie, tym rychlej 
skończy się dzieło zniszczenill, 
którego sprawcą jest przede 
wszystkim nasze dowództwo. 
Wszystkie bowiem podpa.lenia, 
cale spustoszenie budynków i 
urządzeń komunalnych poche;­
dzi bezpośrednio od naszego 
dowództwa. ( ... ) Aby pofożyć 
kres spustosze.niu, należałoby 
sobie życzyć, by Rosjanie zdo­
byli Wrocław, co jest gor~cym 
pragnieniem wszystkich miesz­
kańców, wyjąwszy kilku bon­
zów partyjnych. Im dłuższe 
bowiem oblężenie, tym większe 
zniszczenia od wlasnych od­
działów". 

W 1939 r. Wrocław liczył 629 
tys. mieszkańców, a pned e\\a­
kuacją ok. 700 tys. Ksiądz Paul 
Peikert uważał, że jest to jed­
no z największych i najpięk­
niejszych miast „narodu nie­
mieckiego". Tym bardziej więc 
nie mógł pojąć szaleństwa hi-
tlerowców, którz~ wypędzali · 
ludność i wyburzali całe ulic:e . 
„Szal ntszczycielski niemicckic:­
go państwa wandali - pisał 
22 marca 1945 roku - zhańbit 
po wszystkie czasy imię tego 
plemienia. Adolf Hitler i jego 
generałowie zepchnęli znów 
żołnierza niemieckiego do po­
ziomu wandala, a imię nie­
mieckie zhańbili znów przed 
calym światem, czyniqc z 
Niemca barbarzyńcę. Ni!! Ro­
sjanin podpala domy i wznie­
ca w nich ogień, lecz fołn:crz 
niemiecki". 

Masowa ucieczka ludności 
cywilnej w głąb Rzeszy spowo­
dowała, że do wysiedlenia po­
zostało mniej niż można było 
oczekiwać. Plan ustalony 20 li­
stopada ,1945 r. przez So3uszni­
czą Radę Kontroli w Berlinie 
zakładał przeniesienie - „ w 
sposób uporządkowany i ludz­
ki" - 3.5 mln Niemców z Pol­
ski oraz 3 mln z Czechosłowa­
cji. Węgier i Austrii. Nasze 
państwo do końca 1950 r. fak­
tycznie opuściło a mln 156- ty1. 

•. 
osób, a dalsze około 0,5 mln 
Wyjechało w późniejszych okre­
sach (w tym 300 tys. w latach 
1954-1~59), . • 

W referendum pr~prowadzo- , 
nym 30 czerwca 1946 r„ za u- ~ 
trwalenlem zachodnich granic 
Polski na Bałtyku, Odrze i Ny­
sie Lużyckiej opowiedziało się 
aż 91,4 proc„ a przeciwko tyl­
ko 8,6 proc. głosujących. W tej 
k~stii naród polski był i jest 
zjednoczony. W liście z 24 maja 
1948 r„ skierowanym cio lud­
ności ziem zachodnich k&rdy­
nał August Hlond określił rok 
1945 Jako „godzinę równania 
rachunków stuleci". A następny 
prymas, Stefan Wyszyński, w 
1965 r. mówił we Wrocławiu: 
.,.Wróciliśmy w dom ojczysty, 
rozpoznaliśmy ocalale · znaki 
rozumiemy je; tak, to naszd 
mowa. Rozumiemy tę moivę. 
Te kamienie wolają do nas ze 
ścian, te prochy pozostałe w 
P?dz~emiach, te prochy, które 
ziemia nagromadzila, one d\J 
nas przemawiają w naszym r.j­
czystym Języku: jak do naszego 
Chopina przemawialy poszu­
mem wierzby mazowieckie. t11k 
do nas przemawiają ojcŻystą 
mową te relikty wydobyte z 
podziemi katedr milenijnych. I 
dlatego, najmilsi, gdy patrzy- · 
my na te świątynie pia5tow­
~kie, gdy wsłuchujemy się w 
ich wymowę, to wiemy, t..? nie 
są one dobrem poniemieckim. 
To jest dusza polsklł. Nie byty 
one nigdy dobrem poniemiec­
kim i nie są". W podobny spo­
sób WYPOWiada się w tej spra­
wie również ko?iejny prymas 
Polski - kardynał Józef Glemp. 
Niedawno stanowczo zaprzeczył 
on, jakoby w Polsce istniała 
mniejszość niemiecka WYmaga­
jąca odrębnego duszpast!!rstwa. 

Z badań reprezentatywnych 
wynika, *e nawet zdecydowana 
większość (76 proc.) społecień­
stwa Republiki Federalnej Nie­
miec uważa, że Niemcy powin­
n! pogodzić się z obecną gra­
nicą na Odrze i Nysie. Prw­
ciwko tej linii granicznej jest 
24 proc. dorosłych obywateli 
RFN. Jeśli weźmiemy pod uwa­
gę, że w 1951 r., akceptowało 
naszą granicę zachodnią zaled­
wie 8 proc. społeczeństwa RFN, 
to trzeba stwierdzić, iż w cią­
gu ponad trzydziestu lat doko­
nał się ogromny postęp. 1 nie 
byłoby w zasadzi.i! powodu do 
niepokoju, gdyby nie fakt, że 
z różnymi kłamliwymi i rewi­
zjonistycznymi oświadcLeniami 
notorycznie WYStępują także 
czołowi politycy koalicji rządzą­
cej dZ.:ś w Niemczech Zachod­
nich. 

• 
Już w połowie XVII wieku 

pewien poeta śląski słyszał w 
Pols~<? do dziś popularne przy­
słowie~ „Poky świat f.wiate~ 
nie będzie Polak }liemczoi..·11 
bratem". 

Czy takie jest nieuchronne 
Przezna'cżenie stosunków p<>l· 
sko.niemieckieh? Nasze pozy­
tywne doświadczenia z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną 
wskazują, że jest moiliwa 
przyjaźń między oboma naro­
dami. Okazuje się jednak, że 
łatwiej jest nam porozumieć 
się i pojednać z lewicą <;połecz­
ną i protestantami, aniżeli z 
prawicą i katolikami. Pięć lat 
po słynnej WYmianie listów 
między biskupami polskimi i 
niemieckimi prymas Stefan 
Wyszyński z ubolewaniem pi­
sał do kardynała Dopfnera: 
„Muszę wszakże Księdzu Kar­
dynalowi wyznać całkiem szc::e­
rze, że odpowiedź Episkopat11. 
niemieckiego na nasz po3erl­
nawczy list rozczarował.a ?ttc 
iylko Polaków, ale i śu1i<itową 
opinię publiczną. Naszą tak 
ser~cznie wyciągniętą rękę 
przyjęto nie bez zastrzc:zeń. 
Jakże często słyszymy z ust 
naszych kapłanów i ludzi świec­
kich zarzut, :i:e nasze, pody'eto­
wane chrześcijańską rr.:ilością, 
wyjście naprzeciw zderzylo się 
z polityką. Jest to tipn smut­
nnjszc, że niemieccy procest~m­
ci wychodzą naprzeciw katoli­
kom polskim z postawq o wiz­
le bardziej ewangeliczną i ie 
to wrośnie oni coraz <'Zęści<d o­
kazują żal za wszystko, co wy­
cierpieliśmy w czasie wojny, 
oraz wolę pojednania u1 imię 
naszegu Zbawiciela". N.i to 
kardynał Dopfner odpowiedział, 
że list prymasa Polski go 
„zaskoczył, żeby nie puWic!tlzieć 
- pruraził". W spraw;e ukł:i­
du między PRL a RFN z 7 
grudnia 1970 r. stwierdził, że 
jest „jakimś rozwiązaniem„, lłle 
czy najlepszym na przyszłość 
- to „można być rozrr~aitego 
zdania". 

Jak widać, naród nasz wcią! 
musi czujnie i bez nadmiernej 
ufności obserwować nastroje 
polityczne w społeczeństwie za­
chodnioniemieckim. Nie wolno 
nam bagatelizować żadnvch 
przypadków recydywy oostaw 
odwetowych ł rewiz; ... -·~·:- ,..'!­
nych. 
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POCZĄTEK OKUPACn 

Pierwszv patrol niemleck.l Po­
Ja wil su~ w Lodzi 8 września 
w1e..:.t.orem. nawiązał kon•akt i 
padJął pertraktacje z Komite­
tem Obywatelskim. Deiegacja 
Komitetu udała się następnie · 
do ruemiecklego dowodztwa w 
celu ustalenia warwikow wkiro­
czectia wojsk nienueckich do 
mrnsta. W nocy z 8 na Il wrze­
śnia zołnierze niemieccy ob~a­
dzili 1edynie rejon paczty gło­
wnej. ·W tym samym momencili. 
ujawnił się i:akonspirowai.y do­
tąd Selbstschutz - paramilitar­
na organizacja łódzkich hitle­
rowców. Bojówki te w dzikiej 
euforii przedefilowały puez u­
licę Piotrkowska odbvwaj"c 
jakąś barbarzyńską o1mianę 
rzymskich t.riumfów i następnie 
obsadziły Dom Niemieckich Sto­
warzyszeń Spiewaczych 1 inne 
budynki. w których m:esc1ły 
się przed wybuchem wojny ró­
żne niemieckie instytucje a: tak­
że obiekty wojskowe onz wa­
żniejsze. magazyny. 
Oddziały VIII arnui w.troczy­

łY uroczyście do Lodzi dopiero 
następnego dnia (9 LX). Wejście 
nastapi.ł.o z dwóch stron Pier­
wsza grupa wkroczyła uhcą' 11 
Listopada w kierunku Pla:.u 
Wolności, a druga u1tcam1 
Rzgowską i Piotrlćowską w 
kierunku północnym. Wk:acza­
jący żołnierze Wehrmachtu zo­
stali uroczyście p<>Witani przez 
łódzkich Niemców. któr :y de­
korowali domy wcześniej prz.y_ 
gotowanymi i trzymanymi w u­
JcrYciu flagami ze swastYM. ob­
rzucali żołnierzy kwiatami i or­
ganizowali dla nich ~t.ęstun­
ki. Zajęeie ŁodZi przez Wehr­
macht określone pczez łódzkich 
hitlerowców jako „wyzNolenie 
sppd oolskiego ucisku" stało się 
okazja do organizowania różne­
go rodzaju imprez i zabaw ma­
jacYCh wyrażać wielką radość 
łódzkich Niemców z tego fak­
tu. Natychmiast też oiy-.viły 
swoją działaln<>ść prz,yczajone 
w pierwszych dniach w··ześnia 
różne niemieckie orgal)izacje o 
sympatiach prohitlerdwski~h. 
Prym wiodły tu oczywiście 
przedwojenne partie Niemiec­
ki Związek Ludowy, którego 
siedziba był budynek pqy ul. 
Piotrkowskiej 157 l Partia Mło­
dych Niemców z siedziba prz,y 
ul. Piotrkowskiej 15. Hi.tJerow­
com bardzo zalełalo na zinte­
growaniu środowiska niemiec­
kiego I poddaniu go bezwzglę­
dnei nazyfikacji. co wiązało się 
z rozprawieniem sie z tymi 
Niemca.mi. którzy przed wojną 
wysU:pawali przeciwiko hitlery­
zmowi. KiMownietwo nad łódz.. 
kim! Niemcami mieli przejąć 
ludzie powiązani już prted WY­
buchem wojny z hitleryu11em 
W związku z tym, aby za~ho­
wać zasadę rozróżnienia mię­
dzy Niemcami akty\vnym1 ptLed 
wojną w hitlerowskich organi­
zacjach, a Niemcami biernymi 
oraz związ.anyml z polśkością, 

· którzy ewentualnie chcieliby 
korzystać z prz,ywilejów w p­
kupacyjnej rzeczywistości, orga_ 
nizacje te zaprzestały priyjmo­
wania nowych członków. 

Niemieckie władze wojsk".>We 
od paczatku okupacji otoczy­
Ły łódzkich Niemców opieką, 
faworyzufac ich .wyraźnie w sto­
sunku do poiostałei ludności 
miasta. Hitlerowcy miell teraz 
nieskrępowane możliwości dzia­
łania W dniu 10 wrześnla 1!!39 
roku pcnownie ukazała się ca• 
wie~zona 1 września orze1 wła­
dze polskie hitlerowska gazeta 
„Freie Presse" która ukazy­
wała się już do końca oi<:upacji 
kilkakrotnie zmleniająr nazwę 
(od 24 IX 1939 .,Deutscl1P Lo­
dzer Zeitung" od 9 XI 1939 
,,Lodzer Zeitung" od 1 I 1940 
„Lodscher Zeitung" i od 
12 rv 1940 do końca okupacji 
,.Litzmannstlidter Zeitung") Za­
częłv sie rownie7 ukazywać in­
ne nazi~t'lwskie wydawnictwa. 

Prasa hitlerowska W7.Ywał<1 
łódzkich Niemców do ok"*zywa­
nia pomocy I poparcia w 1ad7om 
okupac.Y ;nym ~awoływa .. 10 aby 
Niemki ~złv pielęemowac' ran­
nych żołnierzy niem.~ck i .:h 
pnebywających w ~zp1talu woj­
skowym , i którego 'lrP~zt..1 wcze­
śniei bezwz!!~dnie wyrtucono 
rannych O<ll~ki rh ~ołnienY Za. 
chęcaną do przyimow~riia do 
dom!iw Niemców 1 innv~r. oko­
lic. k1órzy orzejś ' iowo ~rialeźli 
sie ;\ U!dii Władw woiskowe 
przy pcmocv organi1a<'1; 11lt.Je­
rowskich roztaczały npiekP nad 
Niemc-<imi. ktfJr-7 ,. oonieś•t stra­
ty w wvniku di:ialań woi~n­
nych. Już 15 w·rze~nia rozoo. 
czebt di i a ta lno~ć " U>dt nie­
miecka oritanh:H'i!l opieln1ńcza 
- NSV, która udzielała pomo­
cy Niemrom bP,rl:irym w .,.udnei 
sytuacii nie orzeimując sie ru­
peł.nie oozostałymi miesz;kańca­
mi miasta. 

Równie? tylko Niemcy korzy. 
stall l POmOCY żywnO~<"iOWej 
zorganlzowanei prze1 kw'ltermi­
strzostwo wojsk niemie01tich w 
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Hitlerowski wrz siei w todzi 
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avlązku z fatalną sytuacją apro­
wfucyjną miasta. Bezror..utnym 
N~emcom organizacje hitl~rovir-
skie natychmiast zahtwiały 
pracę. Wszystkie pos mięcia 
miały na celu wzmoen1enie pre­
stiżu hitlerowskich organiza· 
cji wśród mniejszości niemiec­
kiej. Szczególną uwagę zwra­
cano od pacz.ątku na młodzież. 
W ciągu tygodnia od wkrocze­
nfa wojsk niemieckich nazi­
rlow::;kie organizacje młodzie. 
żowe podjęły działania mające 
na celu zintensyfikowart1e swą­
jego ruchu. Wkrótce tet zaczęto 
jednoczyć ten ruch zgodnie z 
regułami obowiązującym! w 
Rzeszy. Jut 23 września prasa 
hitlerowska zaapelowała. aby 
młodzież niemiecka wst~pawa­
ła do H.itlerjugend 1 Bund De­
utscher Madel". Do pierwszych 
dni okupacji zaczęło tei fun­
kcjonować szkolnictwo niemiec­
kie. W dniu 23 września zacze­
to zapisywanie do szkół r:ie­
mieck!ch dzieci tych łódzkich 
Niemców, którzy przed wojną 
posyłali je do polskich szkół, 
a teraz w warunkach o:tupacji 
gotowi byli posyłać ie do szkół 
niemieckich. Rok szkolny w 
szkołach niemie<"kich w VJ­
dzi zcn;tał uroczyście ot\\ arty 
25 września. 

Kokietując ogół niemieckiej 
spałeczności hitlerowcy z całą 
bezwzględności<1 przys'.ąp li do 
rozprawy z Niem~am1 będącymi 
przeciwnikami nazizmu Przy 
pamocy łódzkich hitler<>wców 
ujęto bardzo szybko wi~kszość 
działaczy niemieckich orianiza­
cji antyhitlerowskich ora1 pa­
storów ewangelickkh lo1alnych 
wobec pa1'lstwa polskiego któ­
rych następnie deportow·mo d0 
obozów kąncent:acyj:iych 

Od poezą!ku o'kupacji uja­
wniła sie wrogu \'o: stornnku do 
Polaków pós•a ,va hitlerow.>kie­
go reżimu. Aczkolwiek \"' Lo­
dzi nie doszło w pi er .vszvch 
dniach okupa~.ii do masowych 
egzekucji na Polakach. 1ak w 
wielu miasta.:h Pomorza czy 
Wielkopolski. ale tym niemniej 
dochodziło do wielu antypol­
skich ekscesów Ju:i w ml).men.· 
cie wkroczenia Wehrmacr.tu do 
Łodzi łódr.cy hitlerowcy t:acr.e­
li załatwiać zadawnione para­
chunki z Polakami bijąc ich ł 
paniżając. Wykorzystują: też 
Poparcie żołnierzy Wehrmachtu 

dokonywali rabunków mienia 
polskiego i żydo-.vskiego Wł.adte 
hitlerowskie początkowo ws trzy. 
mywały się przed rozpetaniem 
terroru przeciw palski,)j lu­
dności, odkładając to d„ mo. 
mentu ugruntowania się ~v Ło­
dzi akupacyjnej władzy. 

W celu łatwiF rszego opano­
wania sytuacji hitlerowcy po­
stanowm pasłużyć się KQmite­
tem Obywatelskim, kt6rep:1u Po­
ctatkowo pozwolono dz.iałeć nie 
ulrlając go jednak formal.."lie. 
Niemcom zaletało na u„ucho­
mieniu łódzkiego przemysłu, 
który miał pracować na potrZt'· 
by gospodarki Rzeszy, Dlatego 
chetnie popierali wysiłki Ko­
mitetu na rtecz uporządkowa­
nia sytuacji w przemyśle. a nie­
chętnie odnosili się do dz1ałań 
na rzecz uruchom!enia polskich 
szkół. Ludność miasta od pg­
czątku mu.siała znosić rygory­
styczne zarządzenia władz o­
kupacyjnych Już 10 września 
nakazano wszystkim .mieszkań· 
com stawić się w swoich miej­
scach pracy i ogłoszono. że ja­
kiekolwiek zamachy na Niem­
ców lub ich mienie bedą ka'l"a­
ne śmiercią, podczas kier!v Po­
lacy i Żydzi wstali praktyez. 
nie wydani na łai:ke i niełaskę 
miejseowych Niemców. 

'.l'Ymczasem okupanei ·w po­
§piechu organizowali rNój a­
parat terroru Tworzono tzw. 
policję pomocnicza i rozbudo­
wywano Selbstschutz wykorzv­
stujac tu siły mie~cowych hitle­
rowców. Już 11 wrześni1 po~a­
wH.v się w ł..odzi speclalt>e od­
działy Policji bezp!ec~il~twa, 
które zaezęły dokonvwać aresz­
towań czołowych ool~kich dzia·. 
łaczy nolitycm1vch i ~połecz­
nyeh. Było to iednak tylk'l p«"e­
ludium urze<ł wielką. zb;"Odni· 
cza akcją wvmierzona l)rzee>!w 
polskiej intelh~encii, któN miała 
nastapić w najbtiżS'ly-cb t.y~o­
dniflch. Hitlerowcy mtts!el: mieć 
trOl:'he czasu na zor~aniwwa!l.1e 
aoaratu zbMdni oraz dokłarlne 
rozezn~nie terenu. w czvm ko­
rzy~tali z wvd::itnej 'P'>~Y 
mieiscowvr~ hitlerowców. cna. 
tego we wrześniu nie hvło ie­
szr-z0 masowvch represii a o­
fiarami ar~ztowafl Padały po. 
s:r.czeitńlne osoby Władze woj­
·~kowe iednak już w poezat_ 
kach wrze~nifl tVJ)rowadziłv w 
7.vcie -;zere11: zar:>adzeń "'vmie­
rzo11vch przPciW P-,l:ikf'.lm Szcze­
~61ne r.na<-zeniP miało zar'ądze­
nie <> •.vorown<lzeniu n'f"l'rlieC'lde­
!!o ryrawa J<a'!'nel"n i sad ~w 'lP"!­
cjali,..,..r, z !'i wrze~ni:ł l!l~9 ro­
k11 Wkr6tre te~ oom:tal w ł'..o­
d:r.' 'l3d so~cialnv (Sonderl!e• 
r ichtl. którv zaiol~ał c-!emne kl'!„-

, ty w dzlej:l~h hitlerow~k!e11 
zbrodni w f..odzi skaztii'\<' tv. 
shice Polaków na ~mierć lub p(,_ 
byt w obozach koncentracvj­
nych . Poczatkowo ferow:o>I głó­
wnie wyroki w snrawach o 
działanie na szkode tódzk!ch 
Niemców orzed wkroc'1.eniem 
Weh-:-machtu i był. prz!:'„ nich 
wykorzystywany do zatatwl3-
nia ~woi h porachunków OĘObi­
stych. 'HitlerO\VSka prasa pro­
wadziła od pocz'lt'ku ostra team 
panie nrzeciw Polakom L:i:yła 
pań~twn ootskie. kpiła • ool­
sklrh bohaterńw naroiowvf"h. 
Starała sie tworzyć negatywny 

(2) 

stereotyp leniwego l nietwór­
czego Polaka, w przeciwiel1stwie 
do Niemca - pracowitego pio­
niera pastępu. a przede wszy. 
5tkim usiłowała rozpęta.; nie­
nawiść do Polaków wY ,·sując 
różne.go rodzaju kłamstwa o 
rzekomych .i:brodn,ach Polaków 
na, mieszkających w Polg.ce 
Niemcach. 
Dzięki wysiłkom tolerowane­

go jeszcze przez władze woj­
skowe Komitetu Obywa.t:lskie­
go udało się częściowo u1·ucho­
mi~ polskie szkolnictwo Napa- \ 
tykało to Jednak olbrzym\e tru­
dnośd, głównie z pawodu zaję­
cia wielu budynków szkolnych 
przez wojsko i władze hitlero­
wskie. Zaczynały się r '>wniei 
konfiskaty mienia palskiego. W 
dniu 29 \\'t'Ześnia władze oku­
paeyjne wprowadziły kOTrts:uy­
czny zarząd w orzedsiębior· 
stwach, które t powodu nieo­
becności właściciela lub in­
nych przyczyn nie mogł3' zda­
niem okupanta fukcjonowar we 
właśr.lwy s.posób Roz.„ocz:vnało 
to ze>rganlzowaną i systemdy·z­
na grabież majątku polskiego i 
żydowskiego. 

Osobnym r.agadnien-ien:. w 

względnością wystąpili prze­
ciwko Życiom J u7 oj "110nPr;tu 

\vkroer.e»1ia woi.~k h· tlerow >k'c'.1 
zaczęłv si~ eks esv antyży 'o. 
wskiP Żolnlerle niemieccy pr LY 
czvm1Ym poparc!u bojówek hi· 
tlerow~kich J.łofonych i ł ) d1.­
kich ~iemcó-,.. napadali •la 
onechoclzących ulicami łóot'· 'cn 
Żydr1w. Napaclnietyc~ bito !tl'a. 
h'.ono ; f)()'."łi:'an0. SzC':-;e<?;ó1n '< u­
luhion;> „rozp·wk<1" +otn'eriv 
hitlerowe~ich :-iyłn o: c" n" \ e 
or odo'·• v i•1vm 7.yd '.)m br <l t ~­
pym hflnnetami Dyl to .n· 
bief'" 1-;>rr) .;„ bol,,sn», ?.1. • !r r v­
k: ori.z 1f"l 1 ..... i n~'~r tY " l1 eks · ~­
SÓ ' " wzb1;dzdv \" 'elkr.i 1 "rl ~f'. 
ctrom-;,d.,.~rvc ' ~·f'\ i re ~t' ł·v w 
~,'<'I"'' \vv„prł1.ca ci ~ C?~un mło­
dv~~ ł ~„,r:17· ~ "Jit!\t""':"'t.~v K• t', rz,• 
cz..,r~p 1' ~""" ml')clpl post~riov<.·:>·­
ni;i W<';e1<>nv ońfri;p; Pn"'? „•c·1 
\V -i-vciP ,~, r~.;.rt,1r-łi mi -~i.:ca :, 
Podh;te i F.••ronv P"-1 ,..,łn~c ·z,·. 
ki em „z;w:> 1<'7.'>'1;2 :hrdro·v~k' -"'O 

PlPkPrstwa" ...O>::V·CZ?b c:ię ~ i·c'a 
g'r;>h;en!a -?vrlnw~k'rh. a t<>lr.ie 
T)')lcl(iĄ" c:,lrlP"ń'''· it"'v.;. h't'e­
row•c:v rn!->„dp ,,~zez ·cl?: . 1; ty'1rn 
n" 1P'1ie ,.,:>lP?~"" r'" 'J;en c""''· 
()„•Ac?'. ir„a r,;e+v c1'1P"'" • :~· ~.'.1-
.cznla si„ t::>l<7P !!r'1h\<>t in ' <>s z­
ki:iń 1 f1! ró·m1iE>7 li'tl<>r"'"' •O""l 

bv1o w l'!•t•nciP. r •eczv w,zv•t'.~n 
jo/.iri.o. 1~""" r'.3 hu iP. bvle l'i · e 
h.•.•ł 'o Niemiec. flrpł)ie-71> n\'en·a 
rokonvwa'1e prze? N'e!1'1 'OW n'.1 
terenie miasta byiy tPk dv.;.P ż„ 
zanieookoiły na we' sprzy 'a I,.. ·9 

na i!!orszym hitlerow~ki'll el·s­
ce~om władze okupacyjllle. 

.Już w kilka dni po 1ajęcm 
Łodzi władze hitlerow!'<JtlP. za­
częły wydawać pierwsze za1zą­
dzenia dyskryminujące ludność 
żydowską. Zakazano żydem 
świętowania Nowego Hoku i 
Sądnego Dnia. Zamknięto na­
leżące do nich konta bankowe 
J zabroniono im przechowywać 
gotówkę powyżej 2000 zł. Kie­
dy zac:t~to znów urucham·ać 
ł?<lzkie kina, hitlerowcy og!osi­
h natychmiast, ie nie hędą do 
mch uct.ęszczać Żydzi. Maso ,•o 
stosowaną przez hitlerowców 
w pierwszych dniach ok1.411acji 
metodą dokuczania Żydom hy­
lo z~uszanie ich do wykony­
wania różnych prac na rzecz 
okupanta. Polączone to hylo 
zwykle z biciem i pon.żaniNn 
ich godności osobistej. Ji..ż 9 
wr:tesnia żoinierze hitl;erov. scv 
urządzih oa Żydów taoar k<: ·i 
zmusili grupę Żydów d•J ciy. 
szcz.en:a czołgów i po,1at.dów 
woJskov..-ych. · W nast<.:pnych 
ciniach prodeder ten się powta­
rzał. Zabierano Żydów z uli­
cy lub mieslkań. bijąc i•:h I 
zniewazając w miejsc:acn pu­
blicznych a nawet w miesu:a­
niach mektórycn łódzkich hi­
tlerowców. 

Wydarzenia rozgrywające się 
we wrześniu 1939 roku ukaza­
ły ponure oblicze hitl.~ry:i.1.1u, 
a stanvwiły jedynie preludium 
przed mającą trwać por.ad ii 
lat po~~pną, pełną zbrodni i 
gwałtu rzeczywistością ;1azi3to­
wskiej okupacji. Łodzi udalo 
się szczęśliwie umkn,1ć wię­
kszych zniszczeń spowodowa­
nych przez bombardowar.ia lo­
tnictwa niem;eckiego. Hitlero­
wcy oszczędzali miasto bynaj­
mniej nie powodując się ani 
prawem \\rojennym, an: zadny­
mi względami humanitarnymi, 
traktując Lódi z jej potężnym 
prz:em.ysłem jako cenny tup. 
Nie bez znaczellia był też fal< t 
zamies,.kania w Łodzi I czn<'j 
mniejs}<lści niermeckiej, Która 
miała w przyszłości stanowić 
opa~cie dla rządów okupan~a. 
a w1elu jej przcdstawicie!i z::lą­
żylo jut czynną dzia; air.ośc;ą 
na szkodę państwa polsk1eg.) 
zasłużyć na \Vzględy swych hi­
tllerow~klch mocodawców. To 
natomiast, że nie było w Lod„i 
już. we wrześniu gv. ałtownych 
akcji antypolskich jak np w 
Bydgcszczy, wynika:o n•c- 1 ja· 
kiejś dobrodusznosc; dowódz­
twa niemieckiego, ale z tPgo że 
hitlerowcy nie byli jesz:::ze zdt!­
cydowani co do podziału admi· 
nistracy jnego oodhi lf'go t<• aju 
I traktowali Łódź jak po70-
stale tereny byłego zab1J1 u ro­
sy jsk:ego, które to tervt<1; ia 
miały być według hit!• ra­
wskich planów zgerm!'l•1'w1··a­
n!e później, dopiero po <>:ni ·m­
czeniu ziem byłego za':loi·u 
pruskiego. I choć jedeak ,,·e 
było je~zcze we wrz~śn•u " a­
sowych egzekucji i wys.r :" il 
to jednak już pr7j.vgot<Jwyv :1• ,., 
pod nie grunt. Już :·n·:; :'o 
Niemców na Po:akó·.v i Z·,·(ó•„· 
już or~an;zm\ano 1b ~'>CH 1C1 l 
machinl: ok11nac;l'j~i> j wla<'7y . 
Wrzesieo był tylko t!p1zo<'' m 
w dług,i'a'nwych [l ' a1 ach t 11-

zistow<t-.Jl'h zbrodn'arzv. k!.ó. 
rych re>a'izada zaczę "a si: ie· 
szc·t • r;rz~'d wvhuchP'•n \~ ·o· . ''.'\' 
w postaci dtia a·fi hftl('!'Ol\ ~' k ,~ j 
V kolur11ny, a ujawnPa ~'<' w 
pełni w pont1"v,:h l~'a ·h ·•1' q •·n­
cji kh-"'''· w ~ ~odz; hJ"·'"'" ' -=- „,. 
zbro'iniarze b"7.W~.~li:-rlnie tępi-. 
li kai:ily ś 1ad ro1skoki. 

zbrodniczej Polityce \vładz hi­
tlerowskich była sprawa sto­
sunku do ludności żydowskiej, 
Na terenach zajętych przez 
Nieme~ hitlerow·~kie obowiązy­
wały dyskryminujrice 2'.ydów 
tzw. Ustawy Norymberskie czy­
li akty prawne wydane przez 
n•lemieckich faszystów w mieś­
cie zjazdów hitlerowskie] ·partii 
Wkraczające do Łodz! oddziiiły 
hitlerowskiego Wehrmachtu wy­
chowane były w duchu ranaty­
cznej nienawiki i pogardy w 
stosunku nie tylko do Polaków. 
ale także 1 żydów Równ·eż 
łódzcy Niemcy poddani hi'·le­
rowskiej propagandzie odną.iili 

się :t niemal patologiczn::. nie­
nawiścią w stosunku .;o m' e­
szkańc6w miasta. którzy byli po­
chodtenia żydowskiego. W oro­
pagandtie tei sugerowano m.in. 
zorganizowana akcję przed­
siębl<irc&w tydowskich mając>.1 
na celu usunięcie z kontrolo­
wanych orzez nich zakład:w 
pracowników oochodzema nie­
mieckiMo. a tvm samyrn pod­
cieci!'l im możliwości egLvsten 
c.ii. W rzeczywistośr,i istn c,ty w 
miesiącach popr:1.Pd~njącyct wy­
buch wojny niekiedy orwp<'!d­
ki usuwania prze:r Żydów, wła· 
ścicieli przedsiębiorstw, praco­
wników poch<>rlzenia nierr.;ec­
kiego, ale było to lWiąz;ane z 
ich jawnie antypsństwow·~ dzia­
łalnością albo z prowok·1cvina 
postawą. która ·vywolywał:>. 
zdecydowany opór poz0stałeJ 
cześci załogi . Hitlerowc' jed­
nak nie przejmowfll! ~ie zbvt· 
nlo or1.yczynaml ty!'h :!zi:>.łań. 
lecz z cała bezwz!!lednośc1a wy­
korzystywali te fakty w swo­
jej propagandzie Nie ina się 
więc c<> dziwić te tak nastawie­
ni orze1 swoią orasę i swoich 
przywódców tołnierze We hr_ 
machtu oraz łódzcy Niemcy od 
początku okupacjJ z całą rez- • 
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Z udziałem przedstawlcieh 

władz politycznych i admini· 
stra1:yin vc·h . organiza<:ji han­
dlowych pari•tW•>wych 1 spól­
dzi '.' tyth, z >vo};kową orkie­
strą uroe1yści.e ntwa rto Wysta· 
wę Przemy~tową Łódź - 85. 

buwie, dziewiarstwo, futra 
które pokazały tarówno lakla­
dy klut•zowe jak i spółdzielnie 
i rlemieślnicy ai po ~lektroni­
cz.ne cacka . wyposażone w sło­
neczne baterie firmy . .;tempo. 

których już nie warto produ­
kować? żeby zrobić konkuren­
cję rozpoczynającvm się za 
parę !ni Targom Poznańskim, 

na których te same firmy po­
każą to samo? Odpowiedź jest 
trudna - I właściwe każdy 
może udzielić sobie takiej, jaka 
mu odpowiada. 

Na olyciP ~lównej i w przej­
ściach hali sportowej, w este­
tyczn'i? przez plastyków urzą­
dzonych ~tolskach zapretf'nto­
wało swoje wyroby 18 firm za­
graniczno-polonljnych. 9 spól­
dzielni rzemieślniczych, 30 
przeJsięhior,tw · należących do 
związ.ku Cepelia, lll spółdzielni 
inwalidów; 24 spółdzielnie pra­
cy <ira1 34 jednostki przemysłu 
kl,uczowego 

Trze ha przy tym µodkreślić . 
że nie była to wystawa tego. 
co przemysł mógłby zrobić 

gdyby miał z czego i czym -
ale tego, co faktycznie jest 
produkowane Wiele z tych 
wyrobów można po prostu I 
zwyczajnie kupić w sklepach, 
inne ~ bywają, choć ciągle je­
szcze z ich nabyciem są kłopo­
ty. 

Z wystawy nic kupić nie 
można , natomiast przed halą 
odbywa się kiermasz, gdzie w 
wolnej sprzedaży - lodówki, 
artykuły ~zkolne I pamiątkar­
skie, odzież, dziewiarstwo I in­
ne atrakcje - a także I towa­
ry mniej at~akcyjne, które w 
sklepach leżą sobie spokojnie, 
jednak przy okazji kiermaszu, 
w ~zale zakupów „póldą jak 
woda" I może to właśnie ,iest 
główna korzyść z urządzania 
tego rodzaju Imprez? 

Obejrzeć było co - poczy­
nając od przepi ~knych ikon 
firmy Wamart, poprzez wiel­
kiej urody dzianiny z Teofilo­
wa atrakcyjne wyroby 'pończo­
sznicze Feoiksa , dużo pożyte­
cznych drobiazgów, zaprezento­
wanych przez spółdzielczość 
pracy t inwalidów, odzież, o-

Wystawa została zorganizo­
wana w krótkim ~zasie, co nie 
odbiło się na efekcie. Zwie­
dzający zadawali sobie jednak 
pytanie: po co? Tego właści­
wie nie wiadomo Żeby zapre­
zentować mieszkańcom Łodzi 
aktualną kondycję f osią~nię­
cia naszego przemysłu ? Żeby 
zebrać opinie, które wyroby 
podobają się nam, klientom, a 

T. J. • 

lN'skrzeszenie staruszki 
EUGENIUSZ IWAN'ICKI.,.. . 

Półtora roku temu pisząc o łódzkim pralnic­
twie !Odgłosy, 17 Ill.1984 r.) przytoczyłem wy­
p.>wtedź preze.;a Spółdzielni Pracy „Czystość" 
Józefa Kowulczyka, który na moje pytanie o 
przys dośe jego firmy, powiedział: „Umiera. Je­
szcze pięć, może dziesięć lat i koniec. Wkrót­
ce nie będziemy mieli czym prać ani kim 
prać . raka jest prawda. W stycmiu br. (Cho­
dzi o rok 1984 - przyp. E.l l odwiedziła naszą 
ipółdz1el01ę grupa posłów na Sejm, członków 
Sejmowe1 Komisji Handlu Wewnętrznego, Dro­
bnej Wytwórczości t Usług. Złożyliśmy na ich 
ręce alarmujący raport. Bardzo chciałbym wie­
rzyć, że stanie się on ostrzegawczym dzwon­
kiem I spowoduje deeyzje rządowe. Inaczej 
nic nas nie uratuje". 
Pomyślałem więc, że dobrze by było za•j­

rzeĆ' do salonów i zakladów pralniczych i na­
ocznie się przekonać, czy s•taruszka ,,Czystość" 
jeszcze oddycha, czy trzeba szykować wieniec 
żałobny. Z drugiej strony ciągle żyję z trwo­
żliwym prześwi adczeniem, że będę musiał jeź­
dzi!· 1 b i el i zną do prania nad jakiś strumień 
(gd zie takich szukać w Łodzi?) lub do którejś 
z odleg łych rzek i tam, tłukąc kijanką prać to, 
co dotychczas oddawałem do salonów pralni­
czrh. Cale szczęście, że nie brak mydła i 
poszków, choć z czystą wodą jakby coraz t.ru­
dniej . 

Tak więc z twarzą żałobnika odwiedziłem 
pralnie. a potem stanąłem przed obliczem pre-
;.esa Józefa Kowalczyka. · 

- Spotkało ' pana nieszczęście? - zapytał ze 
współczuc iem ściskając moją dłoń. - Proszę 
przyjąć n a j ~zc zersze„. 

- Ależ panie prezesie! - wykrztusiłem. -
To przecież pańska branża umiera bezpowro­
tn ie 

Prezes roześmiał się wesoło. 
- Nieboszczka ma s ię dobrze i myślę, że 

dzięki przeszczepom będzie z roku na rok co­
raz m! od, za. 

- Jak to? - nie moglem ukryć zdziwienia. 
- Prze" i eż n ie tak dawno pralnictwo znajdo-
wało się w pr zededniu kal a.->trofy? 

P rezes podał mi papier i dlugopi3. 
- Proszę notować. 
Opowieść prezesa Józefa Kowalczyka nie by-

la długa, ałe prawie opt,}'M!styczna, choć do 
pełnego zad<>wole-nia jest jeszcze daleko. 

Tak więc są prognozy na lepsze. Po pierw­
sze: pralnictwo może wreszcie korzystać z nis­
koproce.nt<>wego kredytu bankowego bez kau­
cji. Po prostu - w przeciwieństwie do lat u­
biegłych - jest to niższe oprocentowąnie od 
tego, które obowiązuje Inne spółdzielnie i 
przedsiębiorstwa w ~aju. Po drugie: malazło 
się trochę dewiz na zakup części zamienm.ych 
do maszyn I na 1prowadzenie do kraj·u no­
wyc. h maszyn pralniczych. Pamiętam, że była 
to ruegdyś bariera ni• do przeskoczenia, deter­
mi.n ująca nie tylko rozwój, ale i moderniza­
cj~ pralnictwa w Polsce. 

W tej aytuacjl, biorąc pod uwagę warunki, 
modemizacja w pierwszej kolejności obejmie 
zakład nr 4 mieszczący się przy ulicy Fel­
sztyń.skiego 50. Będzie t-0 zakład wyłącznie 
przeznaczony do czyszczenia chemicmego. 
Powstanie więc nowy budynek - i to j\lż 
wkrótce - w którym zaimtaluje się .sp.rowa­
dzony z Zachodu agregat do chemicznego czy­
szczenia dywanów. Prac'a będzie przebiegała 
pod nadzorem Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
Pralnictwa, co gwairantuje wysoką jakość u­
sług. 

Nie byliśmy dotychczas rozpieszczani przez 
pralnie, szczególnie prz.ez te, które zajmowa­
ły się do.ść prymitywnym czysz.czeniem niiszych 
dywanów, tote:! opowieści o tym, co będzie się 
działo w zakładzie pralniczym przy ulicy Fel­
sztyńskiego\ słuchałem jak bajki o żelaznym 
wilku. A więc: oddamy poplamiony, postrzę­
piony, ciężki od kurzu I brudu dywan. Ro­
botnik wrzuca go do maszyny, a nam proponu­
je wypicie w tym czasie kawy lub przejrze­
nie gazety. Po jakimś czasie możemy swój dy­
wan odebrać. Jest wyczyszczony, przyszyte są 
nawet frędzle, całość za·ś znajduje się w spe­
cjalnym foliowym worku. Wszystko to wyko- . 
nuje maszyna, robotnik jedynie przyciska od­
powiednie guzi1ki na pulpicie dyspozycyjnym. 

llędzie to jedyny tego typu zakład w Polsce! 
DaleJ. przy ulicy Wólczańskiej będzie odtwo­

a-zony za.kład nr 1, w którym będzie s ię prać 
J'!dynie bieliz.nę białą. W agregatach sprowa­
dzonych a NRD. Jesit tylko pewien 1zkopuł: 
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nie ma zgody władz miasta na. podłączenie 1ię 
do miejskiej sieci cieplnej. W ostatecmości 
'trzeba będzie wybudować własną kotłownię, co 
w dzisiejszych czasach je.t absurdem ze wzglę­
du na ochronę środowiska na·turalnego. Obec­
nie zakład lllI' 1 Jest poddawa.ny gruntownemu 
remonto'wi, jego czynności przejęły inne, w 
których na razie nic się nie uniemł.o na lep­
ue, bowiem obowiązuje kolejność moderniza­
cji. Jeśli jednaik trzeba będzie budować kotło­
wnię - cza.1 ~toju zakładu przedłuży się na 
cale lata. 

Podobna aytuacja je..t w zaJtła.dLie nr 3 mle­
azczącym .się przy tejże Wólczańskiej pod nr 
13. Centrum Lodzi. I sterczący, dymiący komin, 
zatruwający tycie lokatorom pobliskich do­
mów. A p.rzeciet gdyby tak dostarczyć parę z 
sieci miejskiej? Chyba, że do aieci zostanie 
p0dłączony w~niany już zakła<i nr 4, wów­
czas ten truciciel z01S<tanie zliikwidowany. 

Zachodnioniemiecka firma Beve wyraziła 
chęć współpracy z polsikim pralnictwem. Bo 
Beve pragnie za wszelką cenę utrzymać się na 
rynku europejskim. Otóż zaproponowała ona 
ni mniej ni więcej tyliko chęć WJ'posażenia w 
Łodzi salonu pralniczeao. I to takiego, jaikiego 
w Polsce nie ma. Z zamkniętym obiegiem, a 
więc nie zanieczyszczającym środowiska. Byłby 
to salon, gdzie na poczekaniu można byłoby 
wyczyścić marynarkę lub spodnie łącznie z 
prasowaniem. Trwałoby to krótko, klient zdą­
żyłby akuxat przejrzeć gazetę czy wypić kawę. 
Ale cała spraiwa rozbija się o przeszkodę -
jak dotąid - nie do pokonania: chodzi o lokal. 
Je.s.t propozycja by salon tatki usytuować w 
popularnym „Adasiu" na Piotrkowskiej, w k1ó­
rym kiedyś była pralnia. Decyzja należy do 
władz 'miasta, bowiem rozmowy pomiędzy fa­
mą Beve a Ośrodkiem Badawczo-Rozwojowym 
Pralnictwa były już przeprowadzone i w każ­
dej chwili można przystąpić do instalowania 
maszyn. 

Łodzianie wiedzą, że na tejże Piotrikows,kiej 
Pod numerem 116 Spółdzielnia Pracy „Czystość" 
pooiada ,,salon" pralniczy, ale jest to przy­
kład na to, że taki salon nie powinie.n istlllieć, 
bo to jedynie wstyd i kompromitacja. Ale sko­
ro n'e ma tego z prawdziwego zdarzenia.„ 

Ty:e o sprawach najważniejszych. Z mniej­
uych tr;ebą odnotO'wać fakt, :te „Czystość" w 
tym roku ma otrzymać co najmniej 3 agregaty 
do czyszczenia chemicznego. Nie jest to dużo 

- przydałoby się co najmniej 20 - ale dobre 
1 to. Waż.ne, że „eoo drgnęło" 1 „lodzie ku lep-
1zemu". 

W całej Łodzi mamy 104 punkty przyjęć bie­
lizny do prania, t zakładów i 36 salooów pral­
niczych, .k.tóre za·trudniają 519 o.sób plua 70 o-

F~to: Grzegorz Gafostńskl 

sób zajmujących się transportem brudnej bie­
lizny. Czyli milio,nowe prawie miasto „opiera" 
zaledwie pół tysiąca osób. Przydałoby się co 
najmniej jesz.cze z pól setki. Ale ludzie nie 
przychodzą, bowiem praca tu je5t cięż.ka, a za­
robki niższe od średniej krajowej. Dziennie 
jedna kobieta przerzuca około dwóch ton bie­
lizny. Teraz, latem, iatrudnia się przy praniu 
junaków ze szkolnych hufców OHP, którzy 
pracują solidnie i cflętnie. Jedna·k waikacje 
wkrótce się skończą I młodzież wróci do szkół. 
A wówczas w pralnia~h Lodzi wystąpi ostry 
kryzys, ·czyli brak fą'k do prania. Może więc 
dojść do takiej sytuacji, że będą nowe ma­
szyny, wprowadzi się nowoczesne technologie, 
tylko nie będzie nikogo, kto chciałby te ma­
szyny obsl.ugiwać. 

By uzmysłowić Ilości, jakimi posługują się 

w Spółdzielni „Czystość" podam, że za m inio­
ne 6 miesięcy wyprano w Lodzi ponad diwa 
tysiące ton bielizny, dywanów, firanek, zasłon 

itp. Obliczono, że przeciętny łodziani'n pierze 
dziś 4,:S kg bielimy rocznie, Spółdzielnia sprze· 
d:ije swoje ustugi. W tym roku było ich za 
223.653 tys. złotych. Czy to dużo? Raczej śre­

dnio zważywszy na fakt, it wiele rodzin po­
siada pralki i woli robić przepierkę w d-omu. 
Wspomniane 4,5 kg na statystycznego rnlesz­
ka.i'1ca Lodzi ulegnie zmianie z chwilą oddainia 
do uży·tku zakładu chemicznego czyszczenia 
dywanów, bowiem to, co nazywamy dziś czy­
szcz.eniem, je.st jedYIIlie karykaturą tej czyn­
no.ści. 

W ga·binecie prezesa Spółdzielni Pracy „Czy­
stosć" wisi plan Łodzi, na którym kolorowym i 
chorągiewkami oznaczo'no punkty przyjęć bie­
lizny oraz zakłady i salony pralnicze. Je.s t ich 
w sumie 149. Najgęściej jest w Sródmleśc iu, 
puste plamy to Górna, Widzew Wschód, Rad-o­
goszcz. Tu przydałoby s ię bodaj po kilka 
punktów przyj!jć bielizny. Ludzie z tobołk ami 
jeżdżą a.ż do Sródmieścia. Prezes twierdzi, że 
wystarczyłyby w każdym z wymienionych osie­
dli bodaj trzy takle punkty przyjęć. Niestety, 
nie ma lokali. A co będzie za lat pięć, dzie­
sięć? Przecież mias·to będzie się rozrastać, 
powstaną nowe blO'ki, nowe ooiedla. T rzeba 
więc już teraz pomyśleć o pomieszczenia C' h dla 
praln:, które są równie potrzebne jaok sklepy 
c1.y ]'.lunkty napraw telewizorów. 

'?óki co cieszmy s ię z tego co będzie A bę­
dz:"e le.piej, proszę państwa , staruszka ., . ,...r~·< ­
tość" wcale nie zamierza umierać. 

• 
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<::zkocki ~dzia Valentine dał sygnał do zakończenia e­
liminacyjne~o me~zu mistrzostw świata. piern'.szej grupy 
strefy europejskieJ. Bezbramkowy remis, jaki uzyskała 
w spotkaniu z Belgią .Jedenastka białe-czerwonych, pro­
wadzona przez Antoniego P\echnkzka, dal na.m po raz 

czwarty z rzędu awans do finałow piłkarskiego .,Mundialu"! 
To już jest dzisiaj ·fa'ktem. Nie wiem czy do wielu kibiców do­
ciera jeszcze myśl, że jesteśmy piłkarską potęgą na świecie! 
Tak, tak. Podobnego wyczynu dokonały jak do tej pory takie 
piłkarskie firmy jak: Brazylia, RFN, Włochy i Argentyna. Je­
dziemy więc w przyszłym roku do Meksyku, a prezes Swiato­
wej Federacji Piłkarskiej, brazylijski multimilioner - Joao Ha­
velange stwierdzii już, ie Polska wajdzie się przy losowaniu de­
cydu3ąc~·ch gier 24 finalistów wśród iespołów rozstawionych. O­
twiera się zatem przed futbolistami kolejna medalowa szansa. 
Może zakręcić się w głowie. Nieprawda:!? 

Osiemdziesięciotysięczna widownia stadionu Sląskiego w Cho­
rzowie składająca się z najwierniejszych kibiców, a jednocześnie 
„wybrańców losu", którym udało się dostać bilet (cena: tylko 
900 złotych) zgotowała więc dwunastce polskich pił·karzy, któ­
rzy w heroicznym boju osiągnęli tak liczący si-: na sportqwej 
arenie świata sukces, gorącą owację. „Józek", czyli Jótef Młynar­
czyk zginął w objęciach kolegów, Piechniczek obcałowywany 
przez wszystkich wywinął efektownego kozła, a publiczność na 
stojąco dawała upust swej radości. Rozległo się chóralne „Sto 
lat", piłkarze wykonali rundę wokół stadionu, a. niejeden z 
nas ocierał Po kryjomu łzę . w oku. Minister Marian Renke 
mógł zaś spokojnie później zasnąć, wszak mów piłkarze moi:tą 
podnieść z trawy kilka m!lionów dolarów, które stanowić będą 
w perspektywie podstawę do budowania potęgi polskiego sportu. 
A zatem będą mogli „pożywić się" z tej kwoty również (jak 
było do tej pory) przedstawiciele innych dyscyplin. Sukces na 

Francji, Wielkiej Brytanii, ze wszystkich krajów socjalistycznych 
oraz jeden radiowiec z Brazylii. Dowiaduję się, że jest także 
dziennikarz ,,Strażaka", a naczelny redaktor w piśmie proszacym 
o zarezerwowanie miejsca dla jego -pracownika stwierdził, że re­
dakcja zainteresowana jest stanem „.zabezpieczenia przeciwpo­
żarowe?<> na ślaskim stutysięczni·ku. Przydałoby się b1rdziej, że­
by wysłała ona swego przedstawiciela do Bielska-Białej, gdzie 
w dniu meczu, gdy większość załogi zakładów drzewnych emo­
cjonowała ~ię pcdc;as telewizyjnej transmisji przebiegiem poje­
dynku, spłonęły hale z maszynami, na kwotę 40 milionów zło­
tych.„ 

W hallu spotykam rodziców· Włodzimierza Smolarka. Oni też 
będą przeżywali ten mecz, a przede wszystkim występ swojego 
syna. Biorę na bok ojca {wiadomo mężczyzna z mężczyzną szyb­
ciej się do~ada) i szepczę mu do ucha: 

- Gdz.ie śpią piłkarze? 
- Nie wiem. 
- On naprawdę nic nie wie. Niech pan da mu spokój -

włącza się do rozmowy matka piłkarza Widzewa. Włodek wczo­
raj do mnie dzwonił. Powiedział mi gdzie SPE:dza ostatnie chwile 
przed meczem, ale prosił bym niikomu nic nie przekazywała. 
Chcą mieć spokój i wcale się temu nie dziwię. 

- A może jednak? Po przyjacielsku? 
- Nic nie da się zrobić. Mogę panu powiedzieć tylko, te 

czuje się dobrze i stwierdził, że nie powinno być źle. 
No cóż, vis maior. Udaję się z kolei do położonego opodal 

hotelu „Warszawa". Za siedzibę obrali sobie go również belgij­
scy piłkarze i osoby im towarzyszące. Na mieJscu dopadają 
mnie warszawscy dziennikarze, którzy oczekują już przyjazdu 
ekipy przeciwni'l(ów. Zasypywany jestem pytaniami, czy coś 
wiem o konflikcie Dziekanowski - piłkarze Widzewa, ale prze­
niesionym tuż na grunt reprezentacji. Podobno atmosfera w 
drużynie nie najlepsza, podział na obozy, nie ma jedności. U-

Monsieur Thys, ezeka na. pana Holandia 
ANDRZEJ SZVMAfłSKI 

boisku niesie za sobą wymierne korzyści fmansowe, co nie jest 
bez znaczenia przecież. 

Po meczu zaś statystycy zastanawiaU się, który to już remis 
uzyskany przez polską reprezentację daje nam prawo startu w 
świ2towym „Mundialu". Okazuje się, że trzeci. Pierwszy, naj­
bardziej utkwił nam w pamięci, bowiem wypłynęliśmy po nim 
na szerokie, piłkarskie wody To potyczka przeciwko Anglikom 
na Wembleyi w 1973 r. Znakomita postawa „Tomka", zlapanie 
za koszulkę Lato przez Me Farlanda, kiedy polski zawodnik 
mi~! przed sobą tylko bramkarza, celny strzał Domars'kiego. 
Drugi miał miejsce na Stadionie Sląskim w Chorzowie przeciw­
ko Portugalii w 1975 r. W efekcie tailczyliśmy argentyńi;kie 
tango na boiskach pierwszego mistrza świata. Padł rezultat nie­
rozstrzygnięty 1:1, a g<>la bezpośrednio z rzutu rożnego strzelił 
Deyna, wygwizdany w tym spotkaniu przez kibiców. J wreszcie 
ten ostatni, z „czerwonymi diabłami", którzy zwłaszcza w koń­
eówce tego boju okazali się z piekła rodem, mamy go jeszcze 
świeżo w pamięci. Warto również zauważyć, że trener Antoni 
Piechniczek będzie pierwszym polskim szkoleniowcem, który 
po raz drugi z rzędu zostanie sternikiem reprezentacji podcza11 
finałów piłkarskich mistrzostw świata. Nie udało si~ to przed­
tem nikomu. A jeszcze kilka tygodni przed meczem z Belgami 
wtajemniczeni twierdzili, że jego miejsce mo-że zająć :Ryszard 
Kulesza. Czy byłoby to możliwe? Dziś wiadomo na pewno, że 
wypowiedzenia umowy o pracę nie będzie i pozwólmy trenero­
wi ~:pokojnie przygotowY.1-V&Ć zespól d{), męks. ·kańs~ich tj.nałów. 
Zanim . jednak. d%zło do tej oi;tatniei chorzowskiej wlktorłl, 
przeżyliśmy kilka. nerwowych 1chwil, , · . _ ' · 

Najpierw więc przeżywaliśmy niepowodzenie związane i nie­
zakwalifikowaniem się biało-czerwonych do finałów mistrzostw 

Starego Kontynentu. Nie udało nam się to zresztą nigdv. Zbig­
niew Boniek; który wówczas występował · w turyńskim Juventu­
sie przekonywał ~pokojnie. że woli raz na cztery lata zagrać z 
najlepszymi na świecie, aniżeli w Europie. Niektórzy przyzna­
wali mu rację. inni odsądzali piłkarzy od czci i wiary. Przyszły 
więr eliminacje do „Mundialu' - 86". Wygrana z Grecją i 
wszystko jest o'key! Potem remii; z Ąlbanią i przegrana na 
Heysel z Belgami. doprowadziły do minorowych nastrojów. -
Do roboty - wołali więc cl, którzy żądali krwi i sprawiedliwoś­
ci. Łaska pań~ka jednak na pstrym koniu jeździ. Jestem pełen 
podziwu dla Piechniczka i jego wybrańców. choć muszę przy­
znać. że tylko gdzieś tam w podświadomości liczyłem jeszcze 
na możliwość wywalczenia awansu lecz nie przewidywałem 
absolutnie, że po kolei wygramy dwa wyjazdowe mecze prze­
ciwko Grecji i Albanii. A tu tymczasem z planowanych trzech. 
zrobił:v się cztery punkciki i Boniek. Młynarczyk, Wójcicki, 
Smolarek i inni. znów mieli przyjaciół. Teraz każdy by im nie­
ba 11chylił A czas najważniejszej potyczki reprezentacji biało­
-czerwonych zbliżał ~ię nieubłaganie. Pod koniec lipca rozpoczęła 
się liga. Piechnicze'k jeździł z meczu na ~cz i podpatrywał 
kadrowiczów, ch~ć· koncepcję gry przeciwko Belgom miał jut 
z~oewn!' od daw,ia i potrzebował tylko korekt na dosłownie 
dw6rh. trzech pozycjach Zaplanowano dwa międzynarodowe 
tMty, z których pierwszy ze S7\1\-'ecją spowodował. że na piłka­
rzy wyle .vano kubły iirrmej wody I niemal histerycznie wołano: 
...- Co bedzle 11 września w Chon.owie? Dziś już wiadomo. ie 
w ramach prowad;oenla tzw. piłlnirsk!ej wojny psychologiczne!, 
pol5ki szkoleniowiec nakazał i:trę „na pół gazu''.,bowiem w loży„. 
za~iadał pan Guy Thys Czy ta dymna zasłona była konieczna 
to już oddzielne zagadnienie. Licza się w sumie efekty końcowe. 
Zwycięski sparrin~ 1 węgierskim zespołem Ferencvaro! nieco 
poprawił nastroje. ale malokontenCi z przek<>rą kręc!h głową .1 
stwierd1all: - To przecież tylko klubowa jedenastka.„ 

Wres1cie po siódmej kolejce mistrzowskiej w ekstraklasie 
Aritoni PiPchniczek zarzasiz!ł zbiórkę w Wiśle. Rozpoczął s!ę 
normalny· w takich przypadkach cykl przygotowań. Selekcjoner 
repreientacji w chwilach wolnych od zajęć obmy§lał taktykę 
na to ~potkanie, zaś wieczorem udawał się do własnej will!, 
która położona jest niedaleko ol\rodka sportowego .,Startu". Tam 
w~ród rod7.iny felak:sował się i przynajmniej przez kilka go­
~zin był z dala od futbolu. A od początku komplikacji nie bra­
kowalo Ot.o Twan prz;vjeżdża kontuzjowany i musi opuścić zgru­
uowan!e. Zmijdvjący ~ię w bardzo oobrej formie Tarasiewicz zwija 
~ię z bólu. gdv na którymś 1 trenl'1!!:6w skręca nogę. Antoni 
Piechniczek podczai; jednego. otwartego dla prasy dnia w 
W i śle. pro~i podrzas kont'ere'1cjl prasowej. by nie pisać o tych 
":łopotac1', p<1nleważ ·rywal czuwa I skrzętnie gromadzi o nas 
infnrmacje )!ty też nie prMnujemy Specjalnv wysłannik pod­
glada sparring wyLrnńców Guy Thysa z drużyną armil belgij­
skiej Kandydl'ci rlo reprezentacji przegrywaJ11 1 :4, ale ~ ·nios­
ków 7adn:vch wycisgna(' nie tnłlżna Odnosiło się wrażenie, ie 
nrzpwirltianl na mecz z Polska piłkarze. wyszli na boisko by 
··obł" p11biegać. Gość z na;:zee;o kraju, :z: kar:ierą w torble, chce 
•qrei<>c:tro,1.'ać z kolei test - mecz :r. młodzieżówką. Nic z te~o 
„J~wiMują orzy wejściu <,pecjalne zapro~zenla. Rozpoczyna się 
.f1it wl1>lk<' t?ra. T0 co dzieje 5ię poza boiskiem tet jest nie-
""'v '~lf' v, a·) n,e . 

WP .>•t(>"f.'k rano udaję c:ię ~o Katowic To dzień przed spotka­
nien' w h, ·te1u .. K,~towłcp" ruch 01tromnv Akredytuję się w 
Biurze Prac:owym Otr1vmuję sper,i::ilna wejóciówkę, kartę z nu­
mf>rf•m tnie i<::ca w !oży prasowej, biorę (lltolicznościowe suwe­
n!rv (nlF<::tykowa torbe. proporczyk i program). oraz kamizelkę 
dla 'otorf'r.<>rtera, która przypomina barwy holenderskie. Wszys­
cy 71gf•· łnie •twierdnda. 7.e to pozytywny objaw przed potyczką 
z Belgami. Henio Hf'rm;is1 t katowickiei;!'o .. Sportu". szef biura. 
~nformuie rrrle, 7!' 7F:,.,1„.f'"ow11nlf' mec1em o~romne. Około 400 
'i' ·-n„li~tów 1 ~reiu : ,„„.„nirv Na.lw'"""i r>czyw!~cle BP1"!\w 
1 HoT„„rł„Aw 'Są Jednak przedstawiciele pism z USA, RFN, 
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spokajam ich, te komu jak !komu ale zawodnikom jedenastki 
z ul. Armii Czerwonej odmówić rozsądku nie można. Mówię, że 
doceniają jego umiejętności piłkarskie, a to ie nie ułożyła im 
1:lę współpraca w Łodzi, to już zupełnie inne zagadnienie. 
lnformacja jak<> taka zaskakuje mnie jednak. Szybko więc usta­
lam, że podczas pierwszego treningu Zbigniewa Bońka wraz z 
kolegami doszło do wymiany piłek i zdań pomiędzy nim i 
Dziekanowskim. Znany ze swej złośliwości „Zibi" rzucił pod 
adresem Darka: - Widzę kolego, że powietrze warszawskie też 
ci nie służy, I po całej aferze. A potem wystąpili w jednej dru­
żynie, mieli wspólny cel, wzajemnie wymieniali piłki na boisku. 
Piłkarze Widzewa nie zrobili nad nim kapturowego sądu, nie 
było więc żadnego K:onfliktu.„ , 

Reporter II programu Polskiego Radia I fa dopadamy sekre­
tarza generalnego PZPN - Zbigniewa Kalińskiego. Wiemy od 
dawna, że nie zagra Tarasiewicz, który miał szansę przywdziać 
koszulkę z białym orłem na piersi. Kto go zastąpi? Dziekanowski 
czy Komornicki? Trener Piech,niczek skłania się raczej ku za­
wodnikowi warszawskiej Legii. Zachowujemy więc tajemnicę do 
własnej wiadomości, ale jednocześnie jako pierwsi jesteśmy zo­
rientowani w tym, że Dziekanowski na pewno wybiegnie na bois­
ko. Zjawiają się Belgowie. Przed hotel zajeżdżają dwa jasno­
zielone mercedesy. „Pełna kultura". Szerokie panoramiczne ok­
na rozpraszające promienie słoneczne, wygodne lotnicze siedze­
nia, klimatyzacja. Przyjechali prosto z lotniska Balice pod Kra­
kowem. gdzie wy!ądow:;ił ich czarterowy Boein~ - 747. Pierw­
szy zjawia się w hallu Guy Thys. Uśmted1nlęty. Szybko Pobiera 
klucz do pokoju, wydaje polecenia ł znika w windzie. Po dro­
dze kilka ty1•ko słów: - Będzie naprawdę ciężko. Wam potrzeb­
ny jest remis, my musimy to spotkanie wyitrać. Zawsze łatwiej 
jest bronić się niż atakować. Nie rezygnujemy jednak, bo było­
by ·to oczywistym nonsensem. 

Dziennikarze podchodzą więc do Erika Geretsa. Zamieszany w 
piłkarskie afery, znalazł wreszcie miejsce w PSV Eindhoven 
(zespół ten wyeliminował kiedyś łódzki Widzew w Pucharze 
UEFA), chce spokojnie grać w piłkę. - Czy jest w dobrej for­
mie? - Sami panowie to ocenicie - pada szybka odpowiedź 
i potężna postać „belgij~kiego Rumcajsa" znika także w win­
dzie. Bardziej rozmowny jest znany belgijski bramkarz; - Jean 
Marie Pfaff. 

- Cóż mam innego powiedzieć? Oczywiście. że wygramy. Dla 
tn."lie jednak stanowicie dobry zespół. To co mnie u was na­
prawdę zaskakuje, to umiejętność niesamowitej koncentracji 
przed bardzo ważnymi meczami, w obliczu finałów mistrzostw 
świata. Może i mamy lepszych od was poszczególnych piłkarzy, 
ale nie stanowimy w sumie kolektywu. Proszę jednak nie wy­
cil>gać z mojej wypowiedzi daleko idących wniosków. Spotka­
nie z wami będzie przełomowym dln naszej reprezentacji. U­
dowodnimy naszym kibicom że i my notrafimv rozstn:yg~i' na 
swoją korzyść ważne piłkarskie potyczki - mówił Jean Marie 
Pfafi. 

- Kogo z polskich zawodników ceni pan najbardziej? 
- Oczywiście, że Bońka. To znaczy na europejskim rynku 

niłkarz. Groiny jest w akcjach pod bramka Smolarek, a I mój 
kolega po fachu - Młynarczyk zna swoje rzemiosło. 

- Chętnie dzieli się pan z nami gwoiml uwal!ami... 
- Nie rozumiem o czym panowie mówią. Wykonuję określo-

ny zawód I muszę panom służyć. Przecież je~teśmy zawodow­
cami i wzajemnie pracujemy. Tc dla mnie nie pierwszyzna u­
dzielać wywiadów tuż przed spotkaniem„. 

Belgowie zjawiają się na kolacji, dziennlkaTze nadają kore­
spondencję do macierzystych redakcji, a ja us!łuję odwiedzi~ 
polskich piłkarzy. Dowiaduję się, że wypoczywają w starym 
zameczku pod Tychami. Udajemy się w tym kierunku samo­
chodem. Dojechać niepodobna. Zatrzymuje nas jeden z niebies­
kich fiatów 125p „lotnej brygady" i zawracamy do hotelu. A 
tu wre „nocne życie". W barku panie najstarszej profesji na 
~wiecie oblegane są przez kibiców bel~ljsk!ch Stawki wygóro­
wane. Jedna .,usługa" kosztuje 100 dolarów Według ludzi sie­
dzących „w temacie" dwa razy drożej niż „stawki" obowiazują­
ce w całym kraju. No cóż mecz Polska - Belgia zdarza się 
raz na kilka lat.„ 

Na kolacji SPotykam w restauracji wiceprezesa poznańskiego 
Lecha - Hilarego Nowaka. To barwna i ciesząca ' się szacun­
kiem w piłkarskim świecie Postać. 

- Słyszałem. że tak się wam' spodobał Romke, że teraz wi­
dzielibyście w swoich szeregach następnego piłkarza Widzewa 
- Wijasa? 

- Jak to, przecież odbywa służbę wojskową? Więc nie rozu-
miem tego pytania? 

- Ma on jednak kontynuować ją nie w Lodzi, lecz w Pozna­
niu i grać w pańskim klubie? 

- Zapewniam pana, że na razie nic na ten temat nie wia­
domo. 
Uśmiechamy się do siebie. wymieniamy wizytówki ł żegnamy 

w poczuciu „dobrze spełnionego 'O'bowlązku" Dowiaduję się, że 
w hotelu „Silesia" zjawili się już sędziowie, Jest obserwator z 
ramienia UEFA - Horst Schmidt z RFN. Opiekuje się nimi 
znany oolskl arbiter międzynarodowy - Alojzy Jarguz. 

Sroda rano. Kilka ~odzin przed . występem biało-czerwonych 
w Chorzowie. Hotel „Katowice". Coraz więcej kib!ców z Łodzi. 
Sa zaprzyjaźnieni z Józefem Młynarczykiem I Mirosławem Tło­
kiń~klm znani łódzcy cukiernicy - bracia Zalewscy. Za chwilę 
od bramkarza Bolesty otrzymują oni karty wstępu przesłane 
im „przez ,,Józka" i nie Posiadają się z rado~cl. Ruch natomiast 
w hotelu ogromny. W jednej sali konferencyinej obraduje 
GKKFIS. w dru~iel nrez„dium PZPN Chyba nf P chodzi o wy­
S<>kość premii pieniężnych, bo te zostały zapewne ustalone 

wcześniej, podczas pobytu ministra Mariana Renkego ! prf'ze$a 
PZPN - Zdzisława Brzostowskiego na obozie wr Wiśle. 

Godzina 15.40. Kilkoma autokarami ruszamy :'la Stact!o!l S:-­
ski w Cl'orzowie. Prowadzi nas milicyjny \'ÓZ na świ2f c·1, 
więc mamy wolną drogę. Szybko jesteśmy n<i rr:iej>·cu. 7. ;: 1w 
starzy znajomi. Rodzice Smolarka, Tadeur.z Gapiński, p,..„,d 
Kaczorowski. Są również dwie żony piłkarzy w:ctzewa - Smo­
larka I Wójcickiego. żartujemy i oczekujemy na autcku. któ­
ry ma przywieźć biało-czerwonych. Działa dzienni"-arska g:ełd'l, 
„~zerw?ne. diabły" rozbierają s ię już w szatni, dowiaduję ~':: 
rowmez, ze przy stadionie umiejscowiono kole„inm <.'.o s'>: ~'" 
w~kr?czeń. Wreszcie przyjechali. Na czele w polonez:e Dolnv z 
Gormka Wałbrzych, za nim w fiacie Komornick; z wbrz;oińe'c'ę­
go. Górn~ka_, dalej fiat z „drogówki" i wreszcie autokar. W:'­
n:iiana usm1echów i szybko znikają w szatni. Boniek wś ·rita 
s:ę ze zn~jon;ymi i po cichu zwierza się: - Drżą mi Pog'.„. 

Za chwilę ~ednak zj~wia się w Biurze Prasowym, popija ka­
~ę, ze spo~~Jem wymienia uwagi, twierdzi, że je_:o syn bę(h~e 
Jeszcze 1ep1eJ grał w piłkę nożną.„ 
Udałę się do loży prasowej. Rwetes niesamowity. C::>.ły sta­

d!<>n JUŻ wrze. · C?krz.yki przeplatają się z gwizdami. Pnnktm1l­
!1ie o ~odz. 17 ZJawi.ają się na płycie stadionu Belgowie. W'ta 
ich tak.1 konc~rt g~i~dów, że muszę zatkać uszy. Chcą chy'-a 
zmęczyc polskich ~ib1ców. Po SPotkaniu dowiaduję się, :ie w 
rai_nach. prowad~ema psychologicznej wojny w ostatniej eh· ·'.li 
za~~dah .on~ sobie zapoznania się z murawą. Poprzedniego d> !a 
to i~h me mt~resowało Piechniczek był zdenerwowan:v, nie ro­
zumiejąc kto ich wpuścił na boisko. Okazało się, że decyzjo ta-
ką podjął obserwator z ramienia UEFA. „ 

Pod bramką gdzie rozgrzewają się Belgowie poj2wia się nag­
le znany aktor. Bogdan Łazuika. To przyjaciel polskich piłknrzy 
od cz~sów panuętnego hiszpańskiego „Mundialu". Ubranv w dres 
z napisem „,Polska'' ustawia piłkę na punkcie oznaczającym n 
met:ów przed bramką i precyzyjnym uderzeniem umieszcza ją 
w siatce. Na trybunach wybuch radości. 

Na 10 minut przed rozpoczęciem meczu spiker ogłasza skła­
dy obydwu zespołów. Belgowie bez Vercauterena. Polacv bez 
B.uncola. .ale z Komornic.kim i Dzie~anowskim. Po prze~zytn­
n;u nazw;ska tego ostatmego na trybunach rozlegają się prze­
ciągłe gwizdy.„ 

• i ' ~ ' I ł • ' ' • '\. • •o 

W szatni gr~tulacje składa piłkarzom wicepremier Mieczy­
sław Rakowski. Trener Guy Thys zdenerwowany. Tłumaczy 
naszym. kolego?? po piórze z Belgii, że arbiter wypaczył wynik 
spotkania Mus.iał P.rzede ~szystkim podyktować jedenastkę za 
faul na Gerets'.e. Nic daleJ ·nie chce komentow'łć i szybko zni­
ka pod prysznicem. Nie przyjdzie później na ~onferencj~ pra­
sową, podobnie jak tamtejsi żurnaliści Gerets każe pozdrowi~ 
tren~ra Piechniczk~ i życzyć mu sukcesów na meksykańskich 
stadionach. Belgowie szybko pakują się, wsiadają do aut<>karu 1 
1;1dają się na lo~nisko, skąd swoim Boeingiem udają się do kra­
Ju. Z za~roszema na wspólną kolację z polskimi piłkarzami nie 
korzystaJą. Jedzą ją w samolocie.„ 
~ _na górze konferencja prasowa z Antonim Piechniczkiem. 

WitaJą go oklaski, gdy pojawia się na sali. Pada wiele bez­
sensownych pytań. Trener uparcie odpowiada: 
. - Panowie, ~czy~iście że motna mieć zastrzeżenia co d<> po­

ziomu spot.kama. Nie zapominajcie jednak, że była to typowa 
gra o. wymk. J C?? Jesteśmy w finałach mistrzostw świata czy 
też me? Dla mme najlepszymi formacjami w drużynie bvłv' 
pomoc (najl~pszy mecz, jaki wlczlałem. tego członu zesP<>lu. od 
moment!-1 kiedy prowadzę reprezentację), obrona, no I przede 
ws~ystkii;i Józek .Młynarczyk Czy z tego składu, którym dysPo­
nuJe mozna zrobić drużynę marzeń? Kiedyś pracowałem w 
B~ Bielsko-~iała. J?Yrektor z~kładów pr<>dukujących „malu­
chy ~<ida.ł mi pytanie: - Panie Antoni, czy nie mógłby pan 
po~usić się o WYWalczenie awansu do ekstraklasy? Odpowie­
działem: - A c~y nie m6!!:łby pan produkowat ,.mercedesów"? .• 
~dam. jednak, ze możliwości drużyny, którą dyi;ponuję są jed­
na t duU!„. 

Na d?le oblegany jest przez dziennikarzy Zbigniew 'Bt1nfelc. 
WskazuJą, t.e na początku spotkania wielu piłkarzy polskich 
przewracało się na boisku bez kontaktu z rywalem. Chcieli do­
ciec czemu to przypisać? Pytali także dlaczego sukces został o­
si~gnięty w tak słabym stylu? Zdenerwowany Brmiek w końcu 
zripostował: - Panowie jesteście chyba polskimi dziennik:>rrn­
mi. Jesteśmy w finałach? Tak. To po co dz'.elimv włos na 
czwo~o„ i ~d~ł się. na wywiad do telewizji Seans odbywał ~;ę 
na pi~kars.kieJ płycie. gdzie pół f.!'odziny temu trwał zacięty, oił­
kars~i bóJ. Typowe rozmówki Gdy prowadzacy rozmówki .~n­
d:,;eJ żmuda gratuluje Dziekanowskiemu dobrego występu „Zi­
bi z przekąsem rzuca z boku: - Nie przesndzaimv .. 

Schodzac z boiska rozmawiam z piłkarzem Widzewa - Ka­
zimierzem Przybysiem. 

- Ciężko było? 
- Bardzo ciężko Od poczatku spotkania m'ałem oplekowa~ 

się Voordeckersem. On mnie uprzykrzał życie, ja jemu W 1roti­
cu ja otrzymałem żółtą kartkę I to tuż na początku spotk:>nia. 
Nie powiem, że faulowałem umyślnie. bo byłaby to niep:"'3wda, 
ale napastnik gości musiał wiedzieć z kim .ma do czynien'a. 

- To dobry pH-karz. A jak był·o z tymi zagranfami, oo któ­
rych według opinii Belgów sędzia miał pod.Y,ktować rzuty k'1r­
ne? 

- Geretsa „ciąłem" na pewno przed linia pola karnego 11 

zagrania ręką w obrębie szesnastki nie było, ponieważ z trłu 
nienrawidłowo atakował mnie rywal. 

Wrac11my do hotelu. VJ autok~rze red. Stefan S'!:czeołek r 
„Piłki Nożnej' pokazuje mi. jaka pamiątkę .otrzyma! po dzisiej­
szym spotkaniu. Z dumą wyjmuje z torby trykot. w kt6l'"m 
walczyli Belgowie. Patrzę na numer na plecach. Osiem. a więc 
koszulka należąca do Scifo, naturnlizowanego w B~lgii W'o-::r a 
i znakomitego przede wszystkim piłkarza Jest i czerwona i nu­
merem dtie'fięć, a więc podarunek od Zbign:ewa Bońk:-
. Hotel .,Warszawa" w Katowicach Razem z boh:.iterem merzu 
Józefem Młynarczykiem oraz jego przyjaclółm! ~led'limy w M1'­

im pokoju ieszcze raz telewizyjny 7apic teg„ s00tk~'1h. .T6-
iek z wielką u_wagą słucha tego co mówi Jron Tol"P.>ze,„s:{: 
Uśm'echa się co chwilę, gdy „Tomek" rzuca pod jego adreFem 
same superlatywy. 

- .Tózek to był twój naprawdę wielki meńz! Nie chce oowie­
dzieć, że sam go wygrałeś lub jak kto woli zremls0w::ił~Ś? Czv 
to, że grając w Bastii musisz myśleć - 7-:> ~\t·oich ohro-1.~ó~v 
l niekiedy wyręczać ich na P<>lu karnym sMwodowało. fe ~ra.sz 
coraz lepiej? 

- Nie przesadzaj. Rutyna. doświadczen;„ zrobił~· po rirostu 
swoje. 

- Grasz ~ednak bardzo dobrze na przedpolu. W porówne>.n!u 
ze zwycięskim meczem na stadionie '". Linsku, to Moina t?.er ' 
że jest dzień do nocy? 

- To prawda Ale to przyszło wraJ i ticzbą. n!e tylko re­
prezentacyjnych występów. 

- Za ile graliście? 
/ 

- Przyznam ci się szczerze, ie podczai; zgr1•ncwa'.'n!a w w~~-
le, nie myśleliśmy absolutn!e o· pieniądzach . To nle Joc'.l":-P.lo 
do nas1ej świadomości. Po prostu chcieliśr.iy aw .nsować. cz1:11~. 
my. się Polakami i to nas obl!!!owało do w?rno±onego wy~•Prn, 
zarowno podczas treningów. jak i na boi~ku. Ja1'„ś bm kwot~ o­
trzymaliśmy.„ 

. Jaką? Z moich nieoficjalnych µstaleń w;vnika, 'ie każdy 1 

piłkarzy otrzymał po 300 dolarów i milion złritych oohk:ch. 
Dużo czy mało? 

W czwartek rano opuszczam pokój w gościnnym hotelu „War­
~zawa". SpotY,kam nie wyspaneg<• ki hi ca beli;i i~kiego.- - Pr:-,·j­
dzie nam jeszcze rywalizować z Holandia - mówi zrnartwioriv 
My ten kłopot mamy już z głowy N'3 dole w rec<>udi orH<>ii> 

klucze. Ze zdumieniem stwierdzam. że w prtegróih~ IX>d nu: 
merem 827 ,.leży ~obie spokojnie" bilet na mecz Polska -
Belgia To niemożliwe żeby się zmarnował i żeby j17den z ki~ 
blców nie oglądał tego ~potltania._ 
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Bojszowach pisano .. w „Los Angeles 

O
Times", że są ojczyzną polskiego wes­
ternu, o Józefie Klyku - że królem 
·tego gatunku. Autor reportażu w ame­
rykańskim piśmie zapomniał wyjaśnić, 
że Bojszowy to mała wioska kolo 

Pszczyny, a Kłyk jest .tylko dlatego najwię­
kszym polskim twórcą westernów, że jedynym. 
Należało też powiedzieć, że jest amatorem. 
Lecz tego Amerykanie chyba by nie zrozumieli 
No bo jak można nazwać amatorem kogoś, kto 
przez niespełna dwadzieścia lat nakręcił osiem­
naście filmów, krótko-, średnio- i długometra­
żowych. 

Wkrótce po ukazaniu się tego artykułu, Kłyk 
otrzymał list od pisarza z USA, który zapro­
ponował współpracę. - „Ja napiszę scenariusz, 
pan nakręci film, a razem zrobimy bussines". 
Kłyk odpisał po polsku, tłumacz przetłumaczył 
na angielski, że bardzo dziękuje za propozycję 
i proponuje szukanie polskich motywów. To 
był jego warunek współpracy. O pieniądzach 
nie wspomniał, bo tego to już na pewno pisarz 
by nie zrozumiał. Myśli taki sobie, że jak Kłyk 
dysponuje końmi, siodłami, karabinami, ~ewol­
werami, ma aktorów i operatora... to musi to 
być poważny producent. Filmy też muszą na 
siebie zarobić. Dużo, bardzo dużo dolarów. 

Podobnie, jak amerykański pisarz, myślą mie-
1zkańcy wioski, choć znają przecież polskie 
realia. Oni przecież widzieli zagranicznych 
dziennikarzy i filmowców, czytali o Kły ku . w 
cazetach, oglądali go w telewizji. Wiedzą, że 
dostaje różne nagrody. Niewątpliwie musi na 
tym wszystkim sporo zarabiać. 
Kłyk twierdzi, że na kręcenie nie wydawał 

więcej niż inni na wódkę i papierosy - żona 
nawet wolała takie rozwiązanie, choć - jak to 
kobieta - duszy artysty zrozumieć nie potrafi. 
Na swoich filmach jak na razie Kłyk nic nie 
zarobił .. Fiat, którym jeździ ostatnimi czasy, jest 
od ciotki z Anglii, która jak ujrzała go w tam­
tejszej telewizji, to tak się ucieszyła, że spre­
zentowała mu samochód. A nowy, lepszy sprzęt 
filmowy będzie od wujka z RFN - bo i tam 
pokazywali reportaż o Kłyku. Z tą ciotką i 
wujkiefn to możliwe, że jest odwrotnie: ciotka 
żyje w RFN, wujek w Wielkiej Brytanii. Ro­
dzinę Kłyk ma rozrzuconą po całym świecie 
i trudno spamiętać kto w jakim kraju żyje. 
Trudno oczekiwać by chodził do każdego i wy­
jaśniał, przekonywał skąd ma pieniądze - i 
tak by nie uwierzyli. 

W brulionie w kratkę Kłyk notuje pomysły, 
opisy kostiumów, projekty dekoracji, notatki o 
tym, że trzeba namalować obraz nad ladą w 
1aloonie, naprawić siodła, zrob.ić. siodl.a, por~­
cze. Pod datą 25.03.1984 r. widme3e zapis: reali­
zacja epizodu do filmu „Full śmierci" z udzia­
łem ABC-NEWS. Trzy dni przebywali w Boj­
szowach szukając siły amerykańskiego mitu. 
Byli zdumieni, że filmy kręcono na tak pr~­
mitywnym sprzęcie, montowano bezpośrednio 
na projektorz.e. Zaskoczyło ich, że żaden z. re­
kwizytów nie był sprowadzony z Ameryki, a 
wszystko: siodła, broń, ubrania, buty Kłyk wy-
konał własnoręcznie. · 

Dla polskich dziennikarzy Kłyk stał się tak 
upragnionym, najczęściej opisywanym, pozytyw­
nym bohaterem. Gdy przyjeżdżają kolejni, on 
zawsze uprzejmy, wyjaśnia, opowiada, pokazu­
je i prosi.- 'by nie pisać, że to wszystko . on 
sam, własną pracą, osią&nął. Gdy w jedneJ z 
lokalnych gazet tak napisano to potetn nie­
którzy obrażali się na Kłyka. Więc trzeba by 
ich wymienić wszystkich. Listy zasłużonych po: 
dawać nie będziemy, kolejka do kasy ustawi 
się bez tego. 
Kłyk otrzymał nagrodę Sląskiego Towarzy­

stwa Filmowego, na Festiwalu Gdańskim, w u­
biegłym roku, wyróżniła go Gazeta Festiwalo­
wa, prezentowano go - ironicznie - w kro­
nice filmowej. A „bohater pozytywny" spaceru­
je po pokoju uspokajając płaczącego ??aluc~a. 
I gdy ten ni/wysoki, nie tak Sf".'1ukły Jak n~e: 
gdyś, trzydziestoparolatek op?wiada ? swoJeJ 
pracy, wydaje się, że mówi me o swoich d.wu­
dziestu latach pasji kręcenia, lecz że opowiada 
życiorys kogoś zupełn~e innego. 

Dopiero jak weźmie rewolwer - wprawdzie 
to atrapa, lecz huk i dym daje ja~ prawdz~­
wy - i zacznie pokazywać sztuczki z bromą 
wyuczone po wielogodzinnych ćwiczeniach, J~ 
miękko przejedzie ręką po siodle~ gdy po~aze 
żartobliwy list gończy „Poszukiwany Joz~f 
Kłyk" wiszący na ściani: - wt~dy zac~yna się 
wierzyć, że rewolwerowiec z fll~ów 1 ?n to 
jedna i ta sama osoba. Z pokOJU, gdzie na 
ścianie wisi karabin siodła lezą rzucone w kąt 
koło kominka, a r~gał rozpychany jest pr~ez 
książki o Dzikim Zachodzie i stosy. opraVl'.io­
nych roczników „Filmu", zaprowadzi do piw-
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nłczkl będącej małą salką projekcyjną, saloo­
nem, magazynem kostiumów i rekwizytów za­
razem. Gdy projektor zacznie terkotać, gość 
raz i.o raz spoglądać będzie na obu: tego, któ­
ry potężnym uderzeniem pięści powala na zie­
mię przeciwników i drugiego, niepewnie ocze­
kującego na reakcję widza. 

Codziennie, kilka minut po piętnastej, Jóref 
Kłyk wraca do domu, jednego z kilkunastu 
identycznych znajdujących się na obrzeżach 
Pszczyny. Wraca z Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Kłobucku, gdzie jest ~onserwato­
rem maszyn. Dopiero w sobotę, gdy pogoda 
dopisuje, pakuje rekwizyty - a jest ich tyle, 
że żona i dziecko ledwo się mieszczą--w samo­
chodzie - i jedzie do rodzinnej wioski kręcić 
swoje filmy. 
Chciał uczyć się w liceum plastycznym, tak 

jak mu radził ksiądz. Jednak na wsi myśli się 
praktycznie i ostatecznie znalazł się w techni­
kum budowlanym. Przerwał naukę, by przez 
dziesięć lat wraz z kinem obja7•fowym wędro­
wać po okolicznych wioskach. Co wieczór stał 
przy projektorze i pracę tę porzucił dopiero 

KRZYSZTOF ZAJĄC 

gdy brakowało aktorów, występowali w jakfm4 
epizodzie, lub pomagali przy ustawianiu deko­
racji. Niektórzy służyli dobrą radą, lub dopin­
gow.ali złośliwym żartem. Bywało, te kamerę 
uruchamiał podpity gospodarz I wtedy wszyst­
ko kręcone było ze sztywnego statywu, tak by 
obraz nie chwiał się wraz z „operatorem". W 
słoneczne niedzielne przedpołudnia na łące ro­
biło się gwarno i wesoło jak na odpuście czy 
jarmarku. 
Kręcono bójki. Chłopaki krewkie, a gdy jesz­

cze dla kurażu wypili co nieco, zdarzało się, że 
pięść docierała do celu zamiast markować u­
derzenie. Wtedy już nie zawsze pamiętano, kto 
w scenariuszu ma zostać zwycięzcą, a kto po­
konanym. Nie zawsze ci co mieli wygrać, wy­
grywali. Godziła ich wspólna chęć zabawy w 
kino. Jednak największy kłopot był z końmi, 
które kierowały niewprawnymi jeźdźcami i za 
nic nie chciały uznać, że stajnia jest bankiem 
i wjeżdżać im tam nie wolno. Tak powstawały 
kolejne filmy, które potem Bojszowianie oglą­
dali na rozwieszonym w chacie czy stodole płót­
nie, głośno komentując że tego to koń, tamtego 

sternu 
po założeniu rodziny. Dziś nie ma czasu na 
chodzenie do kina. Absorbuje go p~ca zawo­
dowa, żona i niedawno urodzony potomek. W 
wolnych chwilach woli kręcić niż oglądać. Cza­
sem tylko siada przed telewizorem, lecz po to 
by podglądać technikę mistrzów i zwykłych 

. wyrobników kina. Siedzi w fotelu, palce skła­
da w prostokąt, tak jakby to był obiektyw 
kamery i kadruje. Z chłopca zafascynowanego 
ruchomym obrazem przeobraził się w konty­
nuatora najstarszego mitu kina: mocnego czło­
wieka walczącego ze złem. 
Zaczynał w roku 1967, gdy kamera była 

czymś na tyle niespotykanym, :ie ludzie radzili. 
mu pójść do sołtysa, zarejestrować. Kłyk, a 
wtedy jeszcze po prostu Józek, nie słuchał rad 
ostrożnych, lecz razem z kolegami wybrał się 
na strych gdzie kręcili swój pierwszy film. Nie 
przeszkadzał im brak światła ani scenariusza. 
Zauroczeni terkotem prostej „ósemki" wygłu­
piali się przed obiektywem kamery, ciekawi jak 
to będzie gdy celuloid uwieczni ich twarze i 
gesty. Taśma filmowa okazała się mniej tole­
r.ancyjna niż chłopcy i wkrótce okazało się, że 
utrwaliły się tylko jasne smugi światła wyła­
niające się z ciemności. To doświadczenie nie 
zniechęciło Klyka. 
Kamerę skierował na telewizor i zarejestro­

wał jeden z pierwszych filmów Chaplina. Po­
tem wielokrotnie odtwarzając nakręconą opo­
wiastkę obserwował zachowanie komika. Przed 
lustrem uczył się min, gestów. Budował deko­
racje, przygotowywał kostiumy.„ aż nadszedł 
dzień gdy śmieszny człowieczek w meloniku z 
nieodłączną laseczką, stanął przed kamerą. Ktoś 
nacisnął spust. Już wkrótce koledzy oglądali 
Chaplina jak żywego i do tego w kolorze. Po­
tem Kłyk nakręcił koncert Hendrixa. Aktorem 
był odpowiednio ucharakteryzowany kolega. Na 
dyskotece - możliwe, że to była pierwsza w 
Polsce taka dyskoteka - tańczący słuchając 
muzyki idola jednocześnie oglądali film z jego 
koncertu. A Klyk cieszył się, gdy wszyscy py­
tali, jak zdobył ten film wierząc, że oglądali 
prawdziwego Hendrixa. t 
Nieśmiało, tak by nikt z wioski nie widział, 

Kłyk z kolegami wyniósł się pod las „Am~ry­
ka", kręcić pierwszy western. Przez ten la~ 
chodziło się jeszcze przed wojną do kopalni, 
której właściciel przywędrował w te okolice z 
USA. Czasem fabrykant zapraszał dziadka Kły­
ka, brał swojego winczestera, dziad flintę ku­
pioną u Żyda w Krakowie i sprawdzali kto 
jest lepszym strzelcem. 

Na łące podpatrzył chłopców stary woźnica. 
Ten zamiast naśmiewać się, zaproponował po­
moc. Nauczył chłopców jeździć na koniu, uży­
czał własnej stodoły. Był pierwszym dorosłym 
w ich gronie. Za nim przyszli inni. Niektórych 
kierowała ciekawość, chcieli zobaczyć co też te 
chłopaki na łąkach wyrabiają. Niekiedy przy­
chodzili by skontrolować czy pożyczonemu ko­
niowi nie dzieje się krzywda, zobaczyć do cze­
go potrzebna była bryczka, którą niegdyś jeź­
dziło się do kościoła. Jedni obserwowali, inni, 
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bryczka, a ten przy barze to pewnie prawdzi­
wie pijany bo gęba mu się świeci, a oczka ta­
kie maślane. 

Przez lata Kłyk był wierny westernowi, lecz pró­
bował też i innych gatunków filmowych. Powstał 
fabularyzowany, półgodzinny dokument „Ku Pol­
sce" o walkach powstańców śląskich. Wielu 
„aktorów" pamiętało tamte czasy i oponowali, 
gdy Kłyk chciał im narzucać własną wizję wy­
darzeń. Nie chcieli zachować koniecznej dyscy­
pliny na planie. Raz zdarzyło się, że jeden z 
ludzi przebrany za niemieckiego żołnierza wy­
skoczył na drogę i grożąc atrapą karabinu prze­
raził jadącą wozem kobietę. Ludzie nie mieli 
oporów przed przebieraniem się w niemieckie 
mundury, przecież niejeden nosił taki sam przed 
laty. Protestowali, gdy kazano im grać zbyt 
,.czarne" charaktery. Oni wiedzieli, że ku Pol­
sce szło Ilię różnymi drogami. Mieszkańcy jed­
nej wsi,_ ci wcieleni do Wehrmachtu i ci wal­
czący w wojsku polskim, spotykali się niejed­
nokrotnie w przeciwnych okopach. Dziś na zdję­
ciach w rodzinnych albumach ubrani w różne 
mundury, znajdują się tuż obok siebie. 

Dla niektórych droga do polskości wiodła 
przez daleką Amerykę. To gdzieś z tych okolic 
w połowie XIX w. ksiądz Moczygęba poprowa­
dził grupę emigrantów. Dotarli do Teksasu. 
Wyobrażenia, jakie mieli, zbyt drastycznie róż­
niły się od tego co ujrzeli i rozgoryczeni wieś­
niacy wystąpili przeciwko swojemu przewodni­
kowi. Dźwięk dzwonów kościelnych przywiezio­
nych z kraju uspokoił ludzi. Powstała osada, 
którą nazwano Panna Maria. Ten autentyczny 
fakt stał się dla Kłyka inspiracją do nakręce­
nia opowieści o śląskim emigrancie wawrik\l 
Złotko - kowalu z Bojszowów, który wędru­
jąc przez prerię spotyka rodaków służących w 
amerykańskiej armii. Kawalerzyści okazują się 
być mieszkańcami Panny Marii, do której Złot­
ko wvrusza. W drodze do osady bohater grany 
przez" samego Kłyka, walczy z mitycznym 
Buffalo Billem, bierze udział w licznych bój­
kach i strzelaninach. Trup ściele się gęsto, lecz 
Złotko, jak przystało na klasyczny western, ze 
wszystkich potyczek wychodzi zwycięsko. Spe­
cyficznego uroku dodaje filmowi fakt, że za­
miast dialogów trudnych do technicznej reali­
zacji, obraz w filmie komentowany. jest śląską 
gwarą bohatera. · 
„Człowiek znikąd" - bo tak zatytułował Kłyk 

swój film, półtoragodzinny western, kręcony był 
przez trzy lata i jego produkcja ukończona zo­
stała w 1983 r. Pracy nie przerwał stan wojen­
ny, choć uczynił ją trudniejszą. Na planie czę­
sto spotykali się najbardziej aktywni uczestni­
cy wydarzeń. Tu znajdowali wytchnienie, tu 
brali odwet kształtując rzeczywistość zgodnie 
ze swoją wolą. Czarno-biały świat westernu, 
prosty i jednoznaczny, gdzie dobro jest dobrem, 

_ a zło złem, był doskonałym remedium na trud­
ną do zaakceptowania codzienność. Zdarzyło się, 
że Kłyk · jadąc samochodem na plan, został za­
trzymany przez milicjantów. Na widok karabi­
nów ustawionych rzędem obok Fiata, przejeż.,. 

-· · ~ 
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d!ający kierowcy gwałtownie zwalniali. A Kłyli 
myślał tylko o tym, by mu niczego nie zare- . 
kwirowall i o ludziach czekających na bojszow­
skich łąkach. 

„Full śmierci" to aktualnie kręcony, dalszy 
ciąg opowieści o losach Wawrzka Złotko. Lecz 
choć Kłyk posiada lepszy sprzęt, choć różni lu­
dzie deklarują swoją pomoc, kręcenie staje się 
coraz trudniejsze. Ludzie, gdy Klyk umawia 
się z nimi na zdjęcia, pytają czy będą znowu 
jacyś dziennikarze lub filmowcy, bo inaczej to 
im się nie chce. Wszyscy wydorośle~i, wyrośli 
z filmu. Każdy ma swoją rodzinę, problemy co­
dziennego życia, a i pewnie trochę są rozżale­
ni, że cała sława przypadła Kłykowi. Gospoda­
rze wypożyczający dotąd konie za pół litra, od 
„sławnego Kłyka" żądają wic::cej i butelką nie 
dają się opędzić. Zmienia się też otaczaj<1CY 
świat. · · 

Nad łąkami pociętymi kopalnianymi wyko­
pami ciągną się linie wysokiego napięcia. Drew­
niane domy zastępowane są murowanymi kloc­
kami. Stare sprzęty rozpadają się, a konie tak 
niegdyś powszechne, są coraz trudniej osiągalne. 
Nie jest łatwo także Kłykowi. Kiedyś wystar­
czyło wychylić się z okna rodzinnego domu l 
jak była pogoda, można było szybko skrzyk­
nąć chłopaków. Dziś kręcenie poprzedzają · dłu­
gie godziny pakowania s.amochodu i często nim 
Kłyk zdąży dojechać z Pszczyny do Bojszowów 
słońce ginie za ciemnymi chmurami i cały dzień 
jest zmarnowany. Dlatego nie wiadomo kiedy 
zostanie ukończona druga część opowieści o 
dzielnym Slązaku walczącym ze złem. Czy Kłyk 
zawiedzie swoich bohaterów na powrót do Pol­
ski? Czy mając w pamięci ziemię, którą kiedył 
zostawili będą się czuć w nowych realiach tak 
samo obco jak kiedyś w Teksasie? 
Rzeczywistość Kłyka nie inspiruje. Kiedy4, 

gdy pracował w PGR poproszono go o nakrę­
cenie filmu ze żniw i otwarcia remizy strażac­
kiej. Podczas sianokosów, gdy obiektyw skiero­
wał na pijących wódkę, rzucono w niego butel­
ką. W czasie uroczystego otwarcia remizy, stre­
mowany ciążącą na nim odpowiedzialnością, na­
kręcił nie te uściski rąk co powinien. Ponadto 
dwukrotnie naświetlił tę samą taśmę i na tle 
gadających głów pojawili się interweniujący 
strażacy. Zleceniodawcy to się wprawdzie po­
dobało, lecz Kłyk zniechęcił się do produkcji 
na społeczne zamówienie. Jeżeli nie będzie mógł 
kręcić westernów to sięgnie po bajdy, legen­
dy, w których rol się od tajemniczych zjaw, u­
piorów i innych nieziemskich stworów. Jednak 
na razie Kłyk .nie martwi się o przyszłość. Wie­
rzy, że western przetrwa. 
Młody polski reżyser, który chce kręcić film 

o Kłyku,. wymyślił scenę, w której przez mia­
steczko kroczy uzbrojony po zęby rewolwero­
wiec. Patrzy na ludzi stłoczonych w kolejkach, 
biernie oczekujących. Przeciwko komu wycią­
gnie rewolwer? Jest ich dwóch. Jeden spo• 
kojny, bez pretensji do życia i świata - zwy­
czajny, drugi wyniosły, czasem bezwzględny, 
zapamiętały w walce o sprawiedliwość. Obaj 
dalecy od rzeczywistości natrętnie wciskającej 
się do zamkniętego świata prywatności i ma­
rzeń. Kłyk nigdy nie zwrócił kamery na swoją 
twarz, jak uczynił to Filip Mosz w „Amato­
rzeV. Czy powinien? 

Filmów Kłyka obejrzeć się nie uda prawdo­
podobnie jeszcze długo. Nie ma on papierka 
zawOdowca, nie jest . związany z żadnym klu­
bem filmowym. Kręci tilmy za własne pienią­
dze, więc nawet za darmo nie wypożyczy ich 
jakieś okręgowe przeasiębiorstwo rozpowszech­
niania. Przepisy nie pl'"lewidują takich prece­
densów. „Człowieka znikąd" przekazał do Sląs­
kiego Towarzystwa Filmowego, lecz okazało 
się, że mecenas jest w kłopotliwej sytuacji, 
gdyż także nie ma uprawnień do prowadzenia 
dystrybucji. Zagraniczni dziennikarze odwie­
dzający Kłyka przekonani, że z własnej woli 
nie pokazuje filmów w Polsce, proponują mu 
sprzedaż za dolary. Kłyk jak . na razie odma­
wia. Boi się nawet wypożyczyć filmy, gdyż nie 
ma kopii - podobpo nie ma u nas odpowied­
nich warunków te<9fhicznych na wykonanie tej 
operacji. Niemieccy dziennikarze proponowali, 
że wykonają mu to gratis. Życzliwi ostrzegają, 
że lepiej nie zgadzać się na takie rozwiązanie, 
bo gdy taśmy znajdą się za granicą, mogą już 
nigdy do Kłyka nie wrócić. Jeździ więc Kłyk 
z rolkami filmów, zapraszany do domów kul­
tury, klubów filmowych. Odbiera rodzinie i fil­
mowi cenny czas. A jego przecież interesuje 
tylko jedno: kręcić dalej. Jak długo jeszcze? 

• 

·- ./ 
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Rys. Janusz Szymański-Glane 
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Marek Czuku 

(debiut) 

walec 
gniecie świat 
ciebie mnie 
osil" mil"nią się 
złotem 
a zą. nim 
na postronku 
wlecze się 
ludzkosć 

*** 
nie zabieraj mi nocy 
noc jest narkotykiem 
pod jego wpływem 
płynę po wiburzonej rzece zdarzeń 
które się nie zdarz~·ły 
które się nie wyśniły 
noc jest jaśniejsza od dola 
a Jej ciemno~ 
puszysta i kolorowa jak czerń 
otula. muślinową powloką 
spragn;ona Jaźń · 
I strudzone rialo 
nie krzyci na mnie 
gdy r.amykam się 
w klatce nocy 

a wwwmw 

Nauka 
uczymy się poezji 
od pijanego Galezy6sklero 
ućzymy się malarstwa 
od obłąkanego van Gogha 
uczymy się muzyki 
od cłueheg1) Beethovena 
uczymy się siebie 
w prywatnej krainie inłymnołcl 
któtlł kontroluje • 
nieodłączny subiektywizm 
uczymy ię od wielkich I mal1ch 
od wyklętyl'h pokold 
od dziadów kościelnych 

Nemezis nauczy nas eycla 

Słowo 
powiedz słowo 
a połi<·zone cl będzie 
w słowa.eh ptakach chmurach 

I 

powiedz słowo 
a wysłu<'hane będzie 
przez ciszę mgłę wiatr 

powiedz słowo 
a dane cl będzie 
ogień woda słońce 

powle:dz słowo 
a wymodlone cl będzłe 
wieczność łza pocałunek 

powiedz słowo 
a uczynione będzie 
zło dobro jedno z dwojga 

pdwledz -;łowo 
a zahr>tne M będzłe 
radość dom nadzieja 

powiedz słowo 
tylko nit' -ia duże 
to rluir 7.ostaw sobie 
na. tn>nlt'C 
w wersji dla głuchoniem7cll 

Znak 
na dany znak 
ma.r·hni,i reką 
nmkni.l miła 
kopnij leią.et>go 
podpal l:wlątvnlę 
stań na ba.r7noś~ . 
porn~t~nle r.1 ślad "' kłt>szenl 
po trzydziestu srebrnikach 

idzenie 
kształtu Już nie pamiętam 
be1.m1mietność 11abrała 
obra.·1 i;lna1•p1i:n kdeh·ca 
tego c;1:arlatana zakoc>banycb 
wid11.' tylltu 
astrn - hiper - sterl"O 
skoirpulervzowane '!lerce 
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13 wrze§nia br. minf:ła 91 rocznica urodzin 
Juliana Tuwima. 

Juliana Tuwima łączyły ze ~tarszym od flie­
go o siedem lat Arturem Rubinsteinem nie 
tylko wspólne miejsce urodzenia I więzy przy­
jaźni. Poeta był skoligacony z wirtuozem po­
przez swoją wujenkę Franciszkę ' z domu Lan­
dau, Henrykową Krukowską, której brat Ma­
urycy ożenił się z siostrą Rubinsteina - Jad­
wigą. 
Tę ciekawostkę rodzinną wyczytałem w przy­

pisach wydanego nakładem „Czytelnika" dzieła: 
„Julian Tuwim, Listy do przyjaciół-pisarzy • Z 
notki dowiadujemy się dalej, że Rubinstt>ino­
wie wspomagali finansowo Tuwimów na ob-

Kobiet nagle ramiona 
Ciepło się wiją, 
Gdy u.it>:ldfasz fortepian, 
J 1k .blyszczącl"go. dzikiego mustanra, 
Wpl:~tany w !l'rzywę strun! 
Poeci wino piją 
W Londynie, w Barcelon.le, w Rio, 
Wszędzie. 
t Ja też, ja też, 
Słucham 
Umierając rozkosmie w terendzle 
Dzieciństwa, które do zgrozy urasta; 
I widzę fa.bryk ślepia, 
Domów ponurych ślepła, 
Mihor oczu we mnie wlepla 
Zwierzę brunatne i sre11łne 

. ·-~,' ,\·. ';„ .··~ ···.J.:. r: .~ .... ~ .. ·-::··' ·. ;~:. ~ ~ ,~ .- ... ~„· .. ·~ >··.· , , , ,f • . 

Powiedz im, jak· bylo wtedy ... 
czyfnie, witali kh w porcie nowojorskim w 
maju 1941, później spotykali się od czasu do 
czasu. I na zakończenie - Tuwim jest auto­
rem wiersza .,Do Artura Rubinsteina" (Frag· 
menty), „Ilustrowana Republika" (Łódź) 1.1. 
1929 r.". 

„Republika" to przecież moja macierzysta, 
przedtvojenna redakcja! A ja, chociaż pilnie 
chłonąłem wszystko. co miało związek z po­
etą, nie znałem tego wiersza. Uszedł jakoś mej 
uwagi. Wtedy, ~dy został wydrukowany, cho­
dziłem jeszcze do szkoły, kończyłem piętnaście 
lat. Nie czytałem go również później - utwór 
nie wszedł do żadnego z wydanych zbiorów po­
ezji Tuwima. 
Wyszukałem zatem pożółkły rocznik „Repub­

liki" i przepisałem fasC'ynujące strofy, w któ­
rych Wielki Łodzianin. składając hołd Wiel­
kiemu Łodzianinowi, wspomina ich rodz:nne 
miasto I minione lata. 

JULIAN TUWIM 

Do Artura Rubinsteina 

(Fragmenty) 

Ten wiersz do ciebie, Artune, 
Zaczyna się jak mit, 
Jak coś, 
Co ci s~ę dzisiaj może ohcem wyda. 
Zabawne ... Słyszysz rytm? 
Już od początku 
- Toute proportion ga.rdee -
Udenył pod Norwida, 
Pełen .,niedocieczonego wątku", 
Wikła się w ciemnym kątku 
Pamięci, 
Po czamo-blałeJ wspomnień klawiaturze. 

Oktaw, tonacji. próbuje: 
Ta? Nie, nie ta." 
Niżej... WyteJ." 
Ta? Nle ta.­
Da.lej.„ bliżej." 
Ai 
Znajdzie! 
I ciosem telameJ pieczęci, 

· Czyli Poetyckiej Racji, 
Jak wściekłą pięścią w twarz 
Uderzy, 
Zakuje, 
Rozpęta na klawiaturze 
Burzę 
Rewolucyjnej etiudy 
Tak, Jak ty Ją grasz, 
Arturze. 
Kto wie?.„ kto wie'f„. 
A mote będzie nokturn'f 
Może ballada? 
Rytm, 
Jak krew, 
Faluje, pulsuje, 
Słucham tego tętna Jak doktor, 
Ciągle, Jeszcze pr6buję 
Tonu, tonu, 
Struny łączlł w akordy niepewne, 
Po trzy .. , po dwie-
Znów tamten wiersz! 
Jak opętanie śpiewne, 
Jak wołanie dzikiego dzwonu, 
Który mnie zwie I zwie, 
Doskonałościlł kusi, 
Więc może lepiej nie. 
Ale nie. 
Ja wiem. te się ł~n wiersz wywlkła6 musli 
że miłośnie dygocące ręce 
Po klawiszach palcami wreszcie rozpromienię : 
że zagram wiersz o Szopenie 
I że ro tobie, Arturze, poświęcę. 
Pary!, Buenos Aires. IUo­
Wszędzłe 
Po galopie lroncet16w 
Grasz przyjaciołom tanp. 
Olejne ocZY kobiet. 

Naszego miasta. 
Pędzi, cwałuje spieniony &w6j mustang-

.fortepian. 
Miasto ł.ódź. 
Łódź-Fabryczna. 
Powiedz. proszę, markizom z Arrentyny, 
Zawiadom, proszę, baronessy i hrabiny, 
Co od twojego grania. 
Łabędzieją po nocach Jak Ledy 
W mdłej narkozie lirycznej, 
Powiedz lm. jak było wrEDY, 
W ł.odzi fabrycznet 
W grotesce łódzkiego mieszkania! 
Patrz: 
Dziczejąc w tęsknocie, 
Beznadziejnie dorosły I sam, 
Z sercem głęboko w piersi pogrzebanem, 
Gromadzę piętra zdań, 

Górą rozpaczy nad przeszlo1fol111 wiszę. 
Straszliwy rapsod gram, 
Pochylony nad buczącym fortepianem! 
Mesdames! 
Wonny wianuszku zachwyco11ych pai\? 
J.- panie uraczę peanem: 
Łokcia.ml l pięściami runę na klawlszef 

Rio„. Dwa razy przewija się w wi~rszu na­
zwa brazylijskiej metropolii, gdzie Artur Ru­
binstein bawił na gościnnych występach i gdzie 
„poeci wino piją". Czy mógł poeta przyp..isz­
czać, że po jedenastu latach losy wojny nu­
cą go do tegoż miasta i że właśnie tam,. w 
Rio de Janeiro, szalejąc z tęsknoty za ojczyz 
ną, zacznie tworzyć w listopadzie pamiętnego 
roku 1940 najpiękniejszy poemat swego i~cia 
- „Kwiaty polskie"?•). 

Lazur skwarnego nieba odbijający się w A­
tlantyku, Strzeliste, kilkupiętrowe palmy. Ska­
liste góry. Kaktusy, plantacje kawy i bawełny. 
Murzyni, Mulaci. Rótnokolorowe tłumy prze­
walające się tętnicą Rio - A venidą. I te 
kwiaty! 

I nagle mgła zasnuła egzoteczny krajohraz.. 
Wiatr przywiał odurzającą woń po 1 s k i c h 
kwiat "· wplatanych w wiejskie bukiety („Bu­
kiety . wiejskie, Jak wiadomo, , wiązane były 
wzwyt. i stromo"„.) - woń róż. rezedy, bzu, 
narcyzów, chabrów, maciejki, z łąk I ogro­
dów wsi dzieciństwa poety - Bedonia l Ino­
włodza. Zwietrzał aromat zwrotnikowej roślin­
ności, przestały pachnieć orchidee. owe w~pa­
niałe 11Flor de I!)t1, Jasmin de Cabo, Mara­
cuja i Flamboyanty" - napłynęły falą wspom­
nienia, przybliżając rodzinne strony: 

' Dził w lllo dłd:l)'sły Polski dzid 
I polskie chmury niebo kry,llło 
.Tak okręt-widmo, okręt-cie1\, 
Dziś Łódi wyll\dowała w Rio.-

To Łódź, według słów poety, uczyła go gnie­
wu I protestu przeciwko nlesprawledliwok;om 
społecznym, spotykanym na każdym kroku. 
Skrajna nędza bezrobotnych, wyzysk robotni­
ków, głodujące rzesze - I obrastanie w sadło 
„panów fabrykantów, panów prezesów l boga­
czy, zadowolonych posiadaczy pałaców, banków 
i brylantów". Klitki, w których enteidziło si~ 
po parę obcych sobie rodzin. eksmisje. gru:flica 
trawiąca dzieci łódzkie. Jako dorastający chło­
piec był ~Władkiem zcywu rewolucyjnego łódz­
kiego proletariatu, sły11ał trzask brauningów na 

· barykadach 190~ r„ widział szarif: „jekateryno­
burskich chwatów" l pogrzeb szesnastu bojow· 
ców. 

Echa dawnych wydarzefl przebiegły ponad 
kontynenty, dotarły do dalekiego Rio i ze 
zdwojoną silą rozbudziły wyobratnię poety. Wy­
zwoliły natchnione strofy, w których pełnym 
głosem, najpiękniej jak tylko można, powie· 
dział nam, jak było wte d 7. 

~ Ostatnie zwrotki napisał w Nowym Jorku w 
lipcu 1944. 

ADAM OCHOCKI 

• 

Mieszanka firmowa 
' literacko .- obyczajowa 

BIAŁA GĘś LEPSZA OD BIAŁEGO 
KRUKA 

•st •• „. EA &Mi"M 

Adam Tytus Dz1ałyn~kl (1795-1864) biblio­
fil, założyciel słynnej biblioteki w Kórniku ko· 
ło Poznania, swój udzial w powstaniu listo­
padowym przypłacił iaucznym skazaniem na 
śmierć przez Rosjan oraz konfiskatą dóbr I 
opieczętowaniem ruchomości przez rząd pru··ki. 
Uciekając w pośpiechu przed wyrokit:m znal::i :lł 
się wraz z rodzina w Krakowie pozbawiony 
zupełnie śrcdków do żyna. Anna Stanisławowa 
Potocka, córka Tytusa, · opowiada i a powtarzaną 
przez matkę powia~tkę o zabawnym ep1:i:od i.;e 
charakteryzującym wybornie wielkopolskiego 
bibliofila· 

„Sama zajęta dztećmi, do których. nie moda 
trzymać niońkt, z dom1, wyjść nie m.ogi:a. Da­
wała Ojcu memu kilka reiisku:h, prosząc by 
poszedt kuptć mąki lub kaszy, aby bylo co nn 

obiad ugotować; czekają i czekają, już bliSko po· 
tudnia, garnczki puste stoją; nareszcie wpada 

1mój Ojciec zadyszanv, spoconv, uradowanv. z 
paczką w ręku: Matka i dzieci obstępują go 
zaglqdająr ctekawu:, co przyniósl - a tn stara 
książka! Matka ręce Mlamuje. a mó3 O'iciec 
oburzon11: ,.Alez Celinko! mówię ci, to bialy 
kruk". Bi.edn.a Matka rtie śm:ala mu się przy­
znać, że by w tej chwili wolafa białą yęś in!.: 
bialego krulca!" ( A"'na Stanisławowa Potoc..:a z 
Rymanowa, z Dzialyńs>r.ich ostatnia). Mój pa­
miętnik Kraków 1927). 

POMVStOWV KAZNODZIEJA 
m 

Pewien kaznodzieja, chcąc zbyć kazania. na 
które przygotować się nie chciał, wylazł na 
ambonę I powiada. „A wiecie wy. co ja r"\a i~ 
pow\edzieć?" Wszyscy odpowiedzieli, ż~ nie 
wiedzą. „Otóż jeżeli wy nie wiecie. o C'Z"T"l 
mam mówić, to wam nic nie powiem" Na 
drugą niedzielę wvlazł na ambonę i pyta· .. A 
wiecie wy, co mam powiedzieć?" Ws7.y~cv PIJ· 
wiadają: „Wiemy '. Otóż, jeżeli wiec:e. to Y.·am 
nic nie powiem". Na trzecią niediit>lę \\"' ';:izi 
znowu na ambonę ; pyta: „A wiecie '"" . C'O 
mam powiedzieć?" Jedni powiadają: .Wic- r iv ·, 
drudzy zaś: ,.Nie wiemy" .. ,Otóż ci, co wiedzą, 
niech powiedzą tym, co rl;e wiedzą". 

ILUMINACJA 

Alojzy Gónzaga Fortunat Żółkowski 1f777--
1823) był autorem i bohaterem niezliczonych 
anegdot, z których niawiele Łylko i;>rrefrwało 
do naszych czasów Jedną z nich powtarzam 
za „Kurierem Literacko-Naukowym" z 1933 r. 
(nr 30): 

Już po Kongresie Wiedeńskim ł po oc;tatecz­
nym upadku Napoleona I, odbywała się w 
Warszawie w dniu lm!tmin Aleksandra I wiel­
ka iluminacja Każdy i mieszkańców starał si~ 
ją upi.ększyć stąd tet sporo widać była trans­
parentów. Między innymi wystawił I znakoll'i­
ty komik warszawski Alojzy Żółkowskl nad 
oknami swego m!tszkania transpareni olbr-z:y­
mich rozmiarów, na którym uwidocznić kazał 
litery N.A P.O.L.E.O.N 

Kiedy o tym donie~iono wlelkicmu księciu 
Konstantemu, kazał tenże zawołać do siebie 
artystę I z wielkim gniewem oświad('zył mu. 
że jego koncepty już przebrały mian:. kiedy 
pozwala gobie robił- drwiny z cesar„.a. ie tym 
razem już mu nie przebaczy. lecz każe go na­
tychmiast zamknąć do aresztu o chlebie i wo­
dzie._ 

- Ale cóż ja jestem winien - odpowiada 
na to Ż6łkowski - że Wasza Książęca Mość 
i jego Policja nie umieją czytać. W słowach 

na moim transparencie nie ma nir ?:łego. 
- Wit:c znowu jakaś farsa. gadaj prędzej, 

tłumacz 11lęl 
- Na transparencie moim znajdują się po­

czątkowe litery wyrazów „Ńajjaśniejszy Ale­
ksander Pawłowicz. Opiekun Ludów Europy. 
Ojciec Nasz". 

Podobno Konstanty uśmiał i;!ę serdecznie z 
konceptu I przebaczył Żółkowskiemu. 

DRUK SREBRNY 

Szkoda, ie 1rebrnym drukiem książka druko­
wana, 
Nie ozdobi druk erebmy. gdy my§l olowiana. 

Antoni Gorecki fl819) 

SPOSOB NA ZŁODZIEJA 

Humiecki, wojewoda podolski, stojąc naprze­
ciwko zwierciadła. postr1.egł, że filut. który si~ 
u niego na pokojaC'h majdował, sr;ebrny lich­
tarz z kredensu zemknął. Wojewo<la nie chcąc 
go zawstydzić. szczerozłotej ta!Jakierki i kiesze­
ni dobył i tamże ją Położywszy, kazał pójść 
filutowi Im iwiercladłu ; wziętą z kredensu do 
kieszeni tabakierę chowając, spyta się go, j<>że}i. 

by to widział. „Widzę". rzecze filut. T.:tż doby­
wszy tabakierkę z kfei;zent, gdy fą mowu na 
kredensie położył, powtóre spytał się, jeżel i by 
ł to widział „\Vidzę", ndpowiPd1iat filut .. .'Toż 
samo - rzPcze wojew<1<la - I ty ze srebrnvm 
lichtarzem, który masr w klesLeni, uczyn, a ja 
napr1eciwko '!:Wlerc;iadła stanę" 
Zebranie gładkich i do'Acipnych powir~ci ; hs~ 

t-Sw. War~zawa l 790 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

• 
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tulecte urc>:ł zin 
StanisU!wa tgr111cego 
Witkiewicza, które 
ohchodzimy w tym 
roku iest wyrazem 
now;.zechnego u~na-

nta. jakim cieszy sie na c<Jym 
ś•vi cde dzieło tego genialnego 
ireprezentan ta dwudziestowiecz­
nej awa_ngl'lrdy. Od dobrYc'l kil· 
łnm11$tu lat trudno sob;e wy• 
obrazić ambitny teatr, którv nie 
miałby w repertuarze nt·;k 
Witkacego, wystawę sztuki pol· 
S:dej XX wieku. gdz;iekotwie.k 
byłaby organizowa-na. na której 
jego nłótna nie ZjljmowałYbY 'PO· 
czesnego miejsca. Nie jest mo· 
iliwym takie pominie-cie tego 
nazwiska w dzleiach nawocze• 
snYch teorij sztuki, fotografiki. 
e~tetykf czy wreszcie literatury 
Twórczość Witkacego stała się 
jednym z najbardziej pł„dnycb 
wątków ro*ząsań krytyczno­
literackich, anal:tvcznycll i e-
11+etycznych, Trafiła do i;zkol­
nyrh podręcz.nik6w i byv;3 te-

. matem licealnych wypracowań 
i uniwersyteckich egzam!nów. 
I co warte podkreślenia. nazwi­
sko Witkacy stało sie n1 oodłą­
cznym składnikiem polski =go u­
działu w dokonaniach ~wiatowej 
kultury artystycznej XX wieku. 

- Tak jest dzisiaj, w stulecie u­
rodzin artystv i - bez mała -
w pięćdziesięcioleęie jego śmier­
ci. Bo gdyby spojrzeć na to pra­
wdziwie bogate i zdumiewają• 
co wszechstronne dzielo z per. 
spektywy lat, w których p-hvsta­
wało. jego obraz „traci" swój 
kontur, wyrazistość ł kulturową 
rangę. 

Ch~ polska awangard„1 arty­
styczna dwudziestolecia między­
wojenne~o. kt6r:i zac?.eła '..do­
bywać teren po roku 1918. w 
porównaniu z europejsk<, re­
wolucja w s:ituce jest sp6inio­
na o całe dziesięciolecie. wyda­
'e si~ ciekiowo wt6rn::1 czę­
ściowo oowlerzehowna. to prze. 
ciet. zclo.lał.a skicTOWat r<)Clzima 
Jrulture na torv nowoczesności. 
Wschodnie I zachodnie i!'lsp!ra­
cie zrodziłv urogramy. mt.n!re­
gty I idee~ które zawhdnęły 
świadomościa artystów, kryty­
ków 1 odblorc6w ntukl. l'ł\wsta­
wllly grupy artystyczne. intda-

/ tvwY czasoolśmiennlcze roz­
h.,.r.młewały dysk•1sie I polemiki. 
7aękakiwano pub1iczność nawy­
kła do sztuki nobliwej przy­
norzadkowane.t wznfo.c:łym ce­
lom, ez:v to narodowym. ezy to 
S1'1(llecm:vm. z!łbawą. z!?cywą, 
śmiechem !łnarcblczną dezyn­
woltura. Nie brakło tet - isk 
w ci>łeł Europie - w tY:-h no­
wvch nrom-amach myśli anty­
h••r~uazv.invt'h. idei zm!erziija­
cvch ~u tnnowacjom Sl)!)łecz­
m'm. kultumwym czy cywili-

wcyjnym. I polska awangar­
da chciała przewartoiciować 
wszystkie warfośc! w lmie ge­
neralnej zasady europeLk'~go 
nowatorstwa •. sztul!:a - życie 
~ działanie". Nie mlejS<:I! tu, 
abv !fO'Lpisywać się o sprawach 
przecież wielokrotnie roztrząsa­
nych i powszechnie znanych. 
Dwudziestolecie mled?.ywojen­
dy pierwszych dzies!ęciolec: o­
becnego stuleeia są obe~nie w 
ne, historia i ewolucja awangar­
centrum uwagi literaturoznaw­
ców i krytyków sztuki. Futu­
ryści, dadaiści, surrealiści . eks­
presjoniści. konstruktywl.~ci itd. 
ftd„ sakralizowani na ~óżne 
sposoby, zapełniafa podręczniki, 
grube dzieła historyków, si;.le 
wystawowe i czasopisma arty- 1 
styczne, Jakkolwiekby jedna~ 
na tę !recepcję nie pat.rzeć i 
jakichkolwiekby w niej moty­
wacji po5zukiwać, zaintere~owa. 
nie tamta awangardą ma chara­
kter przecież zwyczajny. Po 
prostu, po dzie.siątkac'll lat 
przyszła kolej i na awangar­
dystów. I ich . trzeba posegre­
gować. ułożyć w odpowiednich 
szufiadkach. zaetykietować 1 
włączyć do historii. Renesans 
światowy Stanisława Ignacego 
Witkiewicza. który - jak po­
wiedziałem - trwa od d".> 1rych 
kilkunastu lat, jest zupełnie 
czym 1nnym. 

Witkacy, urodzony 24 lutego 
1885 roku, w latach, kiedy ro­
dziła się polska awangarda . kie­
dy młodzi studenci warszawsry 
zakładają „Skamandra", kiedy 
w Warszawie i Krakowie do 
~łosu dochodza futury~ci. a w 
Poznaniu ekspresjoniści jest Już 
artysta na swói sposób ul<sz.tał­
towanym. Do roku 1920. kłóry 
mo7..na uznać za apogeum ~zi­
mej awangardyzacji, k:-7.Ykli· 
wei rewoluci1 debiutantów 1 
młodzików. Witkacv Je~t nuto­
rem traktatów filozofio:".nych . 
wielu nrób malarskich i graf;­
cznych, pow!e§ci „622 upadki 
Buni?a, czvli Demoniczna ko­
bieta". kilkunastu drnm'lt6w i 
l>rac teoretyc7nych. Dziek: oo­
dróżom po Europie bezpo§ri!­
finio mote obserwować t<>, co w 
ówczesnei szture nabiera nowo­
czesnvch kształ'6w. Towmrzyszv 
Bronisławowi Mal!now~kiemu w 
egzotyr-znei nodróżv dri A11str:ili1 
przez Cejlon Uczestniczy 
motna rzec aktywnie - w lu­
towe I rewolucji 1917. p·•dczas 
któref przez !lwój nułk zoqtaje 
wybranv komisarzem oolltyrz­
nvm. N'ie!lMietn:vm dla 1e!'n o­
sobowo~ci byłv także oo!'m'.ltwa. 
ne sorawy O<:obfste. Tak wlE'C. 
itd:v wraca lło Polski w roku 
1918 Przerast„ sWoim! do·iwlad­
C?:enianii i ~wladomo~clii '!lai­
młodsze pokolenie samozwań-

Papierek 
lakmusowy . 
NAJNOWSZA 
ARTYSTYCZNA 
NOWALIA 
I !PIURBLAGIZM I I 
TEORIA CZYSTEJ BLAGI. 
NAJLEPSZE UTWORY 
PIURBLAGISTOW: 

Manifest 
<Fest-mani~ 

.,_„. . ' , 

W ostatnleh dniach sierpnia 
19::>.1 roku powstały we Francji 
dwa nowe kierunki, tzw. 
„spr .ężone" (conjoints): N'im­

mJ>Orte-quol-isme I comme-pour-
qu!~me po pol<:ku bylecoizm i 
je>1<:rllakoe;olzm ( I Pnvznajemy 
sie do nich. jako do dANnych 
nowalii I chcemy być jej Im· 
oorterami u nas. /. tym 1.astrze· 
ten!em, te herlziemy sle sbrać 
u iać w ramy %"!~lei te'lrii to. 
eo !est u wviei wymie:iiony~h 
artyr.tów tylko rmleżny-n roz­
p!e•a lacvm ich ducho-cl· ła ln· 
stvnld<>m ( .l. 

n c:;~c7.ero~c' stała •!ę niemo· 
ili'lu1 R nid'<ie i•lŻ szc7.ete ma­
m11h· f11t11rvzmu l tormi 7 mu 

, tdl„ nas I dla oubl ' cm,„~C'I to 
w~z:v,tkn ie<.111.-. fłp! "la!• zr'lv· 
<''1'\ja w rnmll<'7.:V . Blaga to­
c ~Y wsz 'l·~~'<iP kil'1"1.1nki w spO-

sób dla kh twarców nieu~Wia­
dom.iOnY i tym zgubny, 

2) Jeszcze raz pytamy, czym 
można zdystansować futuryzm 
i dadaizm? CZYSTĄ BLAGĄ. 
Co za swo~a! Co za ':'l)zkosz.1 
Nareszcie zacząć swobOdme, roz­
kosznie blagować. Hurra1. (.„). 

li) Nie uznajemy zupełnie r6t­
nicy płci, jeśli chodzi o twór­
czość. Nawet (powiedzmy otwar­
cie) kobiety mają pierwszeń­
stwo (Babaizml. 

'7) Każdy może tworzyć byle 
cO I ma praw„ bYć z tego zado­
wolon~m. byleby nie był w swej . 
pracy szczerym I znalazł kogoś, 
który równie kłamliwie będzie 
to podziwiał Ogarniamy W!!ZY­
~tkle nie uznane. dotąd kierun­
ki: neo-pseudo-kTetynizm mu­
tyzm na1udlca-wystryehnizm. 
(.„) neo-naciagl:r.m, małpb;YJl, pa­
puglzm. neo-kabotynlzm, fał­
szvzm. sol!osoPdryzm. mistyfl­
cYzm. nabieryzm, fikt'lbydlę­
cyzm. oszuk!zm. neo-bumbu­
l?iim. krętacyzm, udawalzm ( .. ) 
błaźnizm. nleszczeryzm. w-pole­
-WProwadzizm z-rńnńki-zaty­
wafzm. przPC'heryzm, lgizm, 
łl?ar~twizm, bra~-na·ka·~rallzm. 
wm6wlzm. eo-ślina d'l-gęby~ 
-Pr?.vnlesizm. zawraro-gło-
wizm. zawraco-gltaryzm i 
zawr::ico-kontrafałd!zm. . oma­
mlzm, lcrecizm i krętacvzm 
W~io;vsry nrzP-f~taw!riel•• tych 
kip,l1mków odPtrhna w nn~zej 
rM.f>'o~zne; atmosferze Czyste) 
~h~. 
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czych nowatorów, których pro. 
gramy dopiero nabieraja Jaklchś 
wyraźniejszych maczeń. 

Całoa twórezość Wi·~ikace;go od 
sztuk „okresu dziecięcego•· („Ka­
raluchy" pisze mając lat osiem). 
aż po ,,Tak zwana !udiikośł w 
obłe-Ozie" z roku 1939, cai>\ jegc 
działalność artystyczna a:!: po 
samobójczą gmlerć 18 w;.·ześnia 
tego r°'ku narodowej katastro­
fy, jest adekwatną niemal w 
ka.fdym szcze~óle egz.empHfl­
kacją, można powiedz1eć 
kwintesenefa tego, co przez a­
wangardyzm należy rozumieć. 
Każdy myślowy. fiI<iz·ofic„ny, e­
stetyczny, światopoglądowy wą­
tek tego pojęcia ma w d 71e· 
le, w życiu i twórczości \~'.tka­
cego, swoje zakorzenienia mn'ej 
lub bardziej wyratniP zazna­
czone linie. punkty programo-.ve-

GRZEGQiRZ GAZDA 

tycznie programu Nowej Sztu­
ki. Po ósme, ak'.ulturalizm, czyli 
negacja gromadzonych prLC"Z E­
uropę kulturowy~h doświa ~ cze11. 
fascynacje prymitywem. pi er W '.l ­

tnośda i egzotyką, a na przeci· 
wnym bi·egunie artystowsk; eli­
taryzm, niefałszowan1 erud:vda 
i uczoność. Po dziewiąte, kul­
tywowana przez cały czas ~wi ~ ­
domość programowa s·11o:ego 
warsztatu, sz.tuki w ogóle. wy­
rażająca sie w lic:i:nyc,1 „roz· 
prawach" i wypowiedziach o 
charakterze programowym. 

Tego rodzaju wyliczeni'! m ·g~­
bym prowadzić jeszcze pr· ez 
wiele akapitów. Wszystkie one 
potwierdzałyby oczywis.te prze­
cież spostneżenie. od kt ;re!'(·J 
je rozpocząłem; dzieło Witkn­
ce;ro jest swoist"m. or•r~inalnvm 
i pełnym m"delem :iwa„~;irdy 

cza" wcale akty•vnym t'J'llemi· 
stą i recenzencyjnym obserwa­
torem życia l iterac:k;ego. 
Mimo te~o jednak jeszcze w 
roku 1976 Janusz Degler, wybi­
tny witkacolog, swój esej wstę· 
pny dp wyboru pism krytycz­
ny i publicystycznych zatytuło­
w~ł .,Witkacy nieznanv". Bo 
też Stanisław I~nacy Witkie­
wicz nie związał się z głośnymi 
manifestami futurystów (wprost 
przeciwnie - ogłosił „Parę za­
rzutów przectw .,futuryzmowi" 
I inne teksty, w których 6w im· 
portowany „izm" ocenił jedno­
znacznie negaty\vnie), jak naj­
odleglejsza była mu prietvka 
~kamandryt6w, do tego, :i.:e dru­
kował w „Czartaku" nie należy 
orzywif!zywać ?adnego znacze­
nia, polemi z.ował z progni!T'ami 
ekspresionistyc;cnvmi .T~!1a Sfo­
ra, cenił wprawdzie Peipera (z 

Paradoks Witkacego 
go wyJśeia lub dojścia. Po 
ipierwsze, wszechstronnosć ar­
tystycznych tworzyw, w 1<~orych 
si wypowiada!. wza3emn,, kom­
plementarność wyp0wiedzi pla­
stycznych, dramati.m-girmych, 
literackich I fi1oioficzno-estety­
cznyeb. Po drugie, godzenie :i.:y­
wiOłu zabawy, ludycz.nej z.gry­
wy z metafizyczna powaga ro­
zumienia sztuki jako uświęco­
nego posłannictwa. Po trzecie, 
antytradycjonalizm wywracający 
na nice obowiązujące dotąd nie 
tylko w sztuce polskiej kon­
wencje, wzorce i zasady. Po 
czwarte, postawa, która -n:i za 
nic społeczny konwenans, która 
wyzywająco kpf sobie z przY­
jetych norm obyczajowydi i e­
gzysteneionalnych. Po piąte, 
wleszcz.y profetyzm. stąd wątki 
katastrofkzne I brak wiary w 
cywilizacyjną odpowiedz' alno~ć 
człowieka. Po szóste. permanen­
tnv eksperymentalizm, pl)szuki· 
wania „istotnych problemówr 
tak dla własnej sztuki. jak ! 
dla własnego życia. Po siódme, 
arttysty<"zno-estetycznv a??at:­
ehizm sztuki bez gran!~. n z 
drugiej strony. huclowan'f. zry­
goryzowanego myślowo l teore-

Utwory 
Piurhlagistów 
BABUJA CA LA STERN) 

Bubuja abuJa. 
Buhaja kabuja. 
Kabyla kabyl bu,a. 
Kabylska. bestialska szuja 
Kukuja zakuka jak wuj.a. 
Bambule bubuja buja -
może zabuja, a może odbuja. 
Haruje kabyl nad balią, 
Haruje szuler nad talią, 
Szoruje szleje kabyla, 
co buja c6rke Tamila. 
Tamiza tętni Tamil. 
Król Jerzy w Londynie ~ni, 
Bebnia bubuje we krwi, 
Kamille itladzl Kamil. 

Marceli Duchański·Blaita 

MINITELE 
Napisał AtanaQ' Gałaslewłcr­

·Blap 

Cycyłyktus nadudlany 
Macierzyńską cnotl!wolch 
W ogrodzeniu Nadenkaru 
Gronem bieli ot~niewany 
Cin itolabku 
Czara.~anda, czaraganda. 
Oi:tiioterny, wypęczniał:r 
Samcza dolą 
Na wymionie wypfeno.nem 
Grzebie i'!tno~ć obrzydli .:-r­
Cisz (ołablru 
~zar::il!an".ła. czaraganda. 
Flegmop!lec katarakh 

o.ciemniały 
Astmatye2:nY 
Bez zachwvtu «ledz! rwiazdy 
Cisz l?ołaY:,lru 
C'?.:ir„l!iinda czaraganda. 

TARANTULA 

h!st<>rycmej, tej formacji spo­
łeczno-artysi:yczncj„ ktlira o­
garnęła Europę o<l lat dz~e.sią­
tych do trzydziestych. 

Jak to więe sie stało - skąd 
wziął się tytuł tego suicu -
że Stanisław Ignacy Witkie­
wicz funkcjonował. w tt.mtek­
stach polskiej awan~ardy. jakbv 
w jej odleglejszym tle, jakhy na 
dalszym pla.nre? Próbował prze­
c(et wiazać się z ówcz.esnym' 
•. izmami" i ugrupow'lnlamL 
Nie był jakimś eoremitą . zam­
knietym w swoje.i pracowm. z 
myślami i dziełami na~ta "ony­
mi na ootomnych. Ucze•~n · czył 
w wystawach, drukował T'ecP.n­
zje, artykuły i utwory literac­
kie. JMo nazwisko noj„\vi.<J.lo się 
t w . .Slcam'lndrze", „Wi'lr'omo­
ścfach L!ter!lck!ch". ,L!nii". 
.. Czartaku". „Zwrotnicy" i wie­
lu innych. mniej lub b1rdziej 
wów--za~ znac:wcvc"> "Z"~on·~· 
mach. Grywi>no jego sztuki (z 
iregułv bvwały to rlwa.•rztt?rY 
nrzedstawienla, oo któ„v-:h , rv­
k! "antor« za~lusz:vły rvki 
"hańb'>« I „precz«" - ; ik tn 
sam Wltkacv komentowal. Bvł 
też a'l.ltor ,,Tumora Mózgowi-

Cicho mów! - Tarantula -
Strach mnie ja·klś wnet 

zdejmuje 
Płomie.ni~te usta c7ltlję 
Jakie§ piekło mnie przytula 
Taranh1la, Tarantula 
Długie łapy a kosmate 
Zdjęły zwiewną moją szatę 
Bo zwierzątko się rozczula, 
Cicho, sza, już ~pią podwiazki 
Każdy mówi no swe i ~ -sk~ 
Cyrenajka Wód ('"!a ~ ~ ' ·Bbga 

HAPStO 

'.Rumbor ~ajd!ił Parbl1cnen­
kę. „Chipczycle kwoblizdy naj­
gnarpniejsze i chemb!aci~ kier­
pozany grwędląc". tak g'.Vępo­
rzył Hapsio, krwipakając na 
Rumbora. Bumbor krwipnął -
ochem.pzdęlmął f krwamta'P'kę 
rozgrzapypnął w machejdrzuz­
gi oiblawontorzone. „Ca koparek". 
~ampirknął Prabllehenko i od­
wantroniwszy krerzkawą bam­
f!ondrygę, rozpajotrzył zaklęsła 
tan1ę ponadosObo"VYch 'W'Zruszeń 
przepięknvch, zarolikientornych 
Anielic Wschodu. 

Woteiech hnbła. 
lłonechowskł nla.ga 

(Zawaazam wszystkich na .:oo­
pojkę" A la maniere rus>e Bo­
rzecmWice Dolne, poWiat sanoc'... 
Id) 

OSOBISTE ZWISRZEN·IA 
ROSJAN·INA 

.Testem chory ·na snobizm -
nic - to przejdzie. Nie tału.lcie 
mnie. Żyda użyłem jak trzeba. 
Zostałem obecnie Polakiem bę­
dąc wyl!(nan:v z me1 oicr.y1ny 
przez bo!szewlkhw. Knld Fio­
dOT I!Jewicz Dancamw·Pucz­
k6w-1'ris:n!ensk:IJ-Blaga 

n Mówiąc wczorai z 't''"lyem 
zaoaltłem mu "3!1.)lerosa. ~miał 
11le. S7.eroka du!l?a - jei B:">hu. 

2l PilHmy cala noc z Roz.. 

7.obacz:vlem Tarnntullł 
Paiak ciemny ł kc>Smaty 
'7.di:;ilem wszystkfl" ewoje s:r.aty 
I clsnałem w nią iak w kulę 
'T'ar!łntula byln ,ącli~ -

I tworow~lm. Odnloi;łem l!O do 
domu, ja•lc dziecko Smlnl sle. 
CZ'Ort z wam! palaki. Szerokie 

A.7 ~ie zlaw;ł „1,1„rn-„vl(: maly 
n1ł ,,..,: l<'wiatol(: 7 '"noku biały 
I ulotnił .slę jak lichO. 

dusze. 
3) Spotkałem żeromskawo. Ca­

ły ezarny. Przv~zczurzył 'edno 
oko 1 zrozumieli~mv sl" ~mi:>ł 
sie. Szerokł, jasnyj Pnq. Czort 
• wazmł. 

wzajemnością), ale nie miało to 
większych konsekwencji, jeśli 
chodzi o jakiekolwiek alianse. 
Atakowany niemal bez wyjątku 
zewsząd, nie pozostawał dłu:i:.­
nY. W roku 1932 napisał: „przy­
chodzi mi na myśl następują­
ca refleksja: czy jest mo7..! iwym 
w jal{imś cywilizowanym kraju, 
aby kt-0ś 1. musiał wal ~zyć o 
wyższy poziom literat'ury i 
krytyki artystycznej jako taki, 
explicite. a nie pośredni:> . i co 
ciekawsze, aby 2. był przez 
dwanaście lat tej walki albo i­
gnorowany, albo gnębiony bez 
wyboru środków przez calq nie­
mal ~fere literatów i kryty­
ków i żeby mimo s.ore:p:owa­
nych rv:gladó1v jPgo nikt z nim 
rzeczowo nie dyskutował. a tylko 
wszvi:rv systematycznie utrąca­
li go?" 

Siła historycznej awangardy, 
gdziekolwiek ona się pojawiła. 
c?Y w Fo~j i. czv w Ni'?Jnczech, 
czv we Fran,..j! były jei strate­
!!'.ie-meto<ly I sppsoby oddzia­
ływania na <'.>dhioreów W lawi­
nowym naporze nowych pro-
nam6w. Idei i manifestów 
do publiczności przebijały 

4) Jechałem koleją. Patrzi: -
Strug, No f czto z taboju -
mówie, powiadam. Nic. $miał 
się. Szeroka dusza. 

5) Boksowałem się zawczoraj 
z Hoesickiem. Cały w sińcach. 
Nic. Smiał się. Ej szeroka dm;za 
u ciebie, Hoesick mówię żał­
ko. Ot - gdyby tak d 1wniej. 

6) Na koniec Zakopane . . ,A ty 
Winawer co tu robisz?" mó· 
wie do takiego wysokiego chu­
dzielca. Nic. Smiał sie, tylko 
zęby mu błyskały. Szeioka, 
przesreroka dusza. A tak! chu­
dy, taki biedniuteńkl 

Tlomaczenia 
naszych braci 
we Francji - *ww 4'\f:a 

Clalre Lafondra 

NIENASYCENIE 
I 

Mękę trę 
Na blę-blę. 

się te, za którymi sta-
ło zmasowane niejako dzia-
łanie grupy dysponującej 
czasopismem, manifestem, ka­
wiarnia ' literacką. grupy wsp·e­
ranej przez krzykliwe i s'.tamła­
lizujace imprezy objazdowe, m()­
dne etykietki czy aktualne ldeo­
lo!!ie społeczno-polityczne. I 
uolscY awangardyści, z mniej­
czym lub większym 3~utkiem, 
'ymi strategiami sie posł.ugi w1.­
li. · Stad w opinii puo!iczrej 
prym wiedli skamandryci i fu­
turyści, czy inne grupy bez­
kompromisowo zwalczajat~ ka­
żdego op0nenta czy pol"m' stę. 
Twórczość i·ndywidualistv Wit­
kacego znana· wówczas nielicz­
nym, rozproszona bądt nie dru­
kowana, od poci:::itku uznawana 
przez wpływowych krytyków ia 
.• majaczenie lunatyka w o.<ta­
tnim -stadium postępow~<.?o pa­
raliżu". z.a „biegunkę słów" nie 
zdobyła swojej publiczno~ci. I 
tak najwybitniejszy z awangar­
dystów skazanv został na rolit 
outsidera awangardy . 

Dopiero obecnie, kiedy histo­
ria ustabilizowała arty3tyczne 
llierarchie, kiedy neoawangar­
da ostatnich dziesięcioleci zwe­
ryfi:kowała drogi i bezdro.:ta 
tamtego nowatorstwa sprzed 
półwiecza, kierując jednych do 
muzeów ł opasłych podreemi­
ków, a innych kreując na rze­
cT.YWistych rewelatorów nowo­
czesności, twórezośt Witirncego 
wciąż inspiruje inscenizatorów, 
reformuje teatr. fascynuje cz.y­
telników ! zdumiewa publi:z­
ność najbardziej prestiżowych 1 

tyYstaw smuki XX wieku. 

Czas po.kazał, źe ów 0"I!~id-eor 
awangardy był jej najbardziej 
śmiałym przewodnikiem. two­
rzY? awangarde awangardy. I 
dla dzisiejszych nowatorów je­
go twórczość to nie historycz­
na mzeszfość z mu~ów i podrc­
czni·ków, ale żywa teraz.'liej­
s~ć. 

P.S. 

Jaki był stosunek Witkacl?g3 
do rodzimej (zresztą nie tylko) 
a.wangardv ~wiadczy wydany 
przez nieizo i przyjaciół w ro• 
ku 1921 „Papierek Lakmu~wy". 
Rzadki to obecnie druk. Z przy­
pomnianego przez Andrzeja La­
ma przed piętnastu la!:v (,.Mi"!• 
siecznik Literacki" 1970 nr 9) 
tekstu „rzeclstawiamv czytelni­
kom kilka fragmentów. 

• 
Na Blundon :Road, 
Koak-koak 
W loake pchne 
Ciebie - ja cała sc:m" 
Ja Maraude 
Ja Maud 
Ja pchle. 
Ehę. 
My Pary! - my wszystko -

my - Tyl! 
O męke mękę trę 
My - Tyl! 
Zdejm te obrzydłe majtasy, 
Co całe w 'PSSY 
Są, Jak materace. 
Ja cię ochwacę. 
Na blundon Road 'a s.prze~hm 

siebie aniol-111111 
Na Oxford-Street - posiądzie 

mnie duch - Pitt. 
Ja chcę, ja chcę. ja chcę! 
Il y a quelque chose de grand 
LA dedans. 1 

(Tłómaczył Chw•11i~for 
Womlejek · Bla~al 

f) Uderza wybitny erotyzm, 
tak · obcy nas7.ej pozbawionej 
„płci i mózgu" kulturze rodzi· 
mej. (Przyp. :Red.) 

Bl A~Ą TO CUDOWNA 
RZECZ I 

ODGŁOSY 9 



upalną noc z J ~ na 

W 16 s!crpnia b: Pol­
skie Radio p"7ygo-

. towalo swoilt1 słu-
chaczom sen;acyjną 
niespodziankę, u­

mieszczając fa w popuhrnej i 
lubianej (szcz.ególnie prze?. „no­
cnych Marków'') audycji „Mu­
zyka nocą". Na trz;ygoclzinne 
2ipotkanie w studio I programu 
PR z.a.prosi.ono sarną VIOLJ.:TTĘ 
VILLAS, która po htach mil­
czenia (także w radiu, C'statnl 
wywiad emitowano 6 lat te­
mu!) .zdecydowała się na u­
dział w programie. k:óry id ,de 
na żywo i jak mało który na­
leży do słuchacz;y. 

Mimo późnej pory i zat •vanej 
nocy w perspektywie, przy od­
biornikach zebrali się prawie 
wszyscy wielbiciele v;oletty 
Villas (spotkanie anonsowało 
irano „Lato z radiem"), radio­
wcy obliczają, j.e przy odbior­
nikach zebrało ~ie pół Polski, 
a liczba telefonów do 3 dyżuru­
jących osóh (nie licząc pary 
prowadzącej i bohaterki) prze­
kroczyła wszystkie dotychcza­
sowe notowania. 
Osobą, która przyWrócił<l Vio­

lette Villas do takich potęg 
wśród trodków masowego prze­
kazu jak TV („Studio Lato", pr0-
gram „Jak być sobą") 1 PR 
(;,Muzyka nocą") był jeden z 
najbardziej znanych męskich 
głosów, czyli spiker PR w War­
szawie JERZY JAKUBOWSKI 
(orywatnie wielbiciel talentu V. 
Villas). w nocnym oro1r·amle 
radiowym towarzyszyła mu Ma­
ria Szabłowska. 

A wszystko sprawił pn:ypa­
dek. Jerzy Jakubowski postano­
wił telefonicznie zapytać Vio­
lettę Villas - co u nieJ sły­
chać, majac w pamięci drama­
tyczny artykuł „Ostatni sen o 
Violettcie" w „Odgł.osach" (mo­
jego autorstwa), z k~órego 
wnioskował. że ulubio.na i;:wi<1z­
da popada w zaporrm!enie i nic 
111ie zapowiada odmi.any. 'To ró­
wnież on podpowied1.h~ł redak­
torom .. Studia T~ato" i r"'7v~e­
rowi Ferldnnowi Erolow; <ldń­
ry kilkakrotnie pracnwał ,., TV 
7. Villa~l zaprMzenie i rwstki 
~o nl"Ol!:ramu. na co ona cama 
ch:>tnit." nn:v~hla 

Ale w programie telewizyj­
n~m jej występ był r,u~raktowa­
ny dość margine.sowo. za to w 
programie radiowym wyµełnila 
sobą tłacznie z kilkudzier.ięcio­
ma piosenkami z taśm archi­
walnych) trzy t?odziny audvcji. 
Jerzy Jakubowski zwien~·> mi 
się w dwa dni oo emisj. pro­
gramu, że bał się finalizacji 
całe!?o ptzedslew:zięcio, M V V. 
nie zawsze dotrzymywała ter­
min6w. nigdy nie była o·•nk'u­
alna. a w dniu nrogramtt n:e 
odpowia<;lał jej domowv tele­
fon (uszkodzenie w sluchawC'e) 
i t.vlko przypadek spra,..:H że 
Villas podniosła słuchawkę kie­
dy na linii bvl .Jerzy Jalcuho..v­
sk; i można było ustalit szcze­
góły związane z orzybyc1e:n do 
studia. 

O godz. 23 OO bYła gotowa. o­
c?.ekuiac radiowców w dnwiach 
willi, która sprawiała wraźen'e 
bardzo zanit"dbanej n;e zapra­
szafac !?OŚCi do ~rodka Z OOWO­
OU malowania (a może 1młistwa 
te~o. co w niej jeszcze ryo1os~a -
ło). 

Nieco wcześniej KrzysztoF 
Gospodarek (syn) dostarc,:y: ze­
staw kilkudziesieciu ta~.,, z u­
nikalnymi nagraniami matki. 
w~rńd ni<'h reiPi:;tr:>ria iei wv­
stenów w reWii Cas~ino d~ P~­
ris" w Las Vl'!:!?.l' ni<'znane 
wieloiPZ.VC'zne wersjP nie'<tóry~h 
nln•enek. próby z forteprnnem 
itp 
· Violef.ta Vllfas uhrah ~le w 

bi:-1.P ~nr0nie 1<-olorowa h1'!z­
ke. włn•y •n1nłł" w W'l~l<oc?:, 
orzy07,r.;ihit"fa(' ie czerw0nn tiu-

. 10 OOGLOSY 

Iową chustką, zalożyła okulary 
w różowych oprawkach. 

Stremowana, mila, s?.-1lenle 
prosta w sposobie bycia I wy­
sławJanln sle. zasiadła prze'.! ml­
kro!onami Polskiego Ra Ila :po 
dlu~ich, · długich hitach ni2c.­
be::noścl. 

GODZINA PIERiVSilA 
(24.00.-1.00) 
„SIŁA I MOC DUCHA" 

Słynny przebój „Oczy cz.<:r­
ne", który znany jest t• nas 
przede wszystkim ze znalomite­
g·o, pełnego temperamentu wy­
konania Violetty Villas o~worzył 
pierwszą godzine spotkania. 
Wspomnienia dotyczące tJOcząt­
ków kariery (piosenka „Dla 
Ciebie miły"). rodzinneg 1 Le­
wina (piosenka „W Lewi'lic ko­
ło Kudowy"), własnych kompo­
zycji Violetty Villas (,,Me~hani­
czna lalka") to pierwsze 15 mi­
nut programu. Nie podaję zapi­
su tekstowego z taśmy, jako że 
wielokrotnie i niedawno op'sy~ 
wałem je na łamach „Odgłosów". 
Wszystkim zainteresowanym, 
którzy słuchali .• Muzyki nocą" 
w całości, w części, fra~mt•n­
tach i którym się to nie u­
dało - dedykuję zapis. spot­
kania z Violetta Villas. zare­
jestrowany na taśmie magneto­
fonowej, z minimalnym retu­
szem stylistycznym wypowie­
dzi. rozmów, przy niewielkich 
skrótach całości. 

Słuchaczka: - Pani Vlcletto, 
u pani gdy śpiewa. wyczu,va si~ 
ogromne zaan~ażowanie w to, 
o czyrg śpiewa ... 

V. Villas: - Bo serce, droga 
pani, musi i§ć w paric z gfo­
scm i wtedy dopiero osiaga się 
sukcesy. To Jest tak sam:>, ~ak 
z duchem. który jest \V nas, jc­
:i.cli bedzicmy śpiewać i dcd':lmY 
do tego sile I mor ducha. "·te­
dy powsfanIP. co~ faki~go, o 
czym pani m6wi... 
Słuchaczka: - Tak. tak, to 

wszystko jest u pani. to się po 
prostu wyczuwa, także w pry­
watnych wypoWiedziach, któ­
rych dotad niewiele było, widać 
pani wielkie serre. 

V.V.: - Dziękuję pani za to ... 
Słuchaczka: - Dla mnie jest 

-pani wielka artystką, nie tyl­
ko piosenkarką, śpiewacz:ką o­
perową, ale i aktorką. . 

, V.V.: - Dzłeku.je bardzo, ty­
le milycl1 słów. 
Słuchaczka: - Dlac7.et:o nie 

§oiewa pani w operze? 
· V.V.: - Postaram siP zreha­

bifi!ować ł dfa pani zaśpiewam 
kiedyś \V przyszłości w onerze. 
Słuchaczka: - Pani z takim 

!"losem powinna śpiewać w La 
Scali. 

V.V.: - Ale I w kn lu !!ią 
znakomite teatry operowe. 

Jerzy Jakubowski: Być 
może przyjdzie na t".l czas, mam 
właśnie pani płytę z pio.'enka , 
„Przyjdzie na to czas" stan te­
chniczny je<ot niezbyt dobr.1 to 
zużyta płyta. al€' oosłnc"ajmy 

V.V.: - J tę piosenkę n'a~am 
w przyszłośl'i pn anf!:ielsku i be­
dzie to szlagier światowy 
„Dwa dni mnie zna dopiero, 

już chce na space·r iść, 
przy swoim się upiera, nie 

jutro, lecz dziś. 
A w parku, w cieniu drzew, 

calować chcialby mnie, 
wolnego chlopcze, nie .~pit?s: 

~ię ... 
Przyjdzie na to czas, przyjdz:e 

czas"„. 

J.J.: - Dzisiaj w ,,Muzyce 
norą" będziemy słuchali nie 
tylko piosenek µani Vill<is ale 
i ·tych słynnych piose.1karzy, 
których pani Violetta lubi i zna 
z okresu w:r~tępów w LM Ve-

~as. Pierszym z nich b~dzie 
Dean Martin. 

V .V.: - Bardzo bym cltc'ala 
go usłyszeć, śpiewałam „ Mar 
tincm w L~s Vegas. Jest utalen­
towany wszec1'stronnie, dobry 
aktor. M'ly, bezpośredni nie­
z:ir zumialy, a to hardz:> ważne. 

Jl.'Tari::t Sznbło\vska: Czy 
czuła pani dy~tn'1s woi'.:lt!c nie­
go? 

V.V.: - W o!','óle mi:t.h1•1 tre­
"''\ do wszysUdi:'i, da Sl.na.tty, 
B'lrbry Strci~and, s~mmy Da· 
vfra, n·c 11t:t?c ich tu ws"Ys'.k'cb 
wyr, icl' i" a po k'Jlel. Ale kic­
clv byłam zapr;i.s:!'.ana na. bale, 
pi„rw::-z::i przyj~ci:t, to byłam 

b::irdzo spc~:rnna, nie mafam 
wter1y j~zy1rn :t'lgie!s!<lego. 

M. Sz.: - P•o:;luchnjmy teraz, 
ja": 5n'cwa Dean' Jl/I:artin. 

~łuc'>;>cz.'·'.1: - Hallo, czy to 
,,Muzyka nocą"? 

wali rótnl ludzie, wśród 'lich au­
tentyczni fanatycy Violetty 
Villas, wśród nich kilk1 wręcz 
chorobliwych Przypadków Pra­
wie wszystkie rozmowy bv'Y 'PO­
dobnej treści z pytaniami· „dla­
czego, dlaczego?" Na irntenę 
Wprowadzouo tylko kilka roz­
mów V. Vill;is ze slucha ~zaml: 

J.'J.: - Dzwoni do nas mnó­
stwo słuchaC'ZY. Szczecin. Zab­
rze, Olsztyn, Poznań, Warsza­
wa, Łódź. wiele. wiele innych 
miast Polski. W•zyscy cieszą 
się, witają panta Violettę w ra­
diu i możliwością posłuch:m'a 
tylu piosenek na antenie radio­
wej. Jedna ze słuchacze'.<: py­
ta, dlaczego autorzy pi.')Senek 
piszą tak banalne teksty dla pa­
ni? 

V.V.: - lia, ha, czY ja mam 
na to Jakiś wpłvw? :Bardzo 
czekam, że może ktoś wreszcie 

(i) 

Czy Pani jest szalona? 
czyi· noc z io ettą Villas 

V.V.: - Witam, witam, dobry 
wieczór. 
Słuchaczka: - Jestem z Ło­

dzi, właśnie słucham pani w ?"a­
diu, mam już 45 lat. 

V.V.: - To bardzo mało. 
Słuchaczka: - Cały czas śle­

dziłam pani karierę, mówiono o 
pani tyle różnych rzeczy, ta u­
roda sex bomby, te włOiY„. 

V.V.: - Włosy,„ 
Słuchaczka: - To wszystko 

nieprawda, bo pant na pe·.vno 
jest romantyczką, taka jak ja 

V.V.: - Bardzo się cieszę, że 
pani tak odczu\va. 
Słuchaczka: - Bo ja to po­

znaję po pani piosenkach, po 
tembrz;e głosu wiem, jaki ma 
pani humor. 

V.V.: - Co pani powie' 
Słuchaczka: - To dobrze, te 

nie odeszła pani do op:>ry, w 
oani prostych piosenkach jest 
tyle serca, można wszystko z.ro­
Zllmieć. 

V.V.: - Miło ml słyszer., bar­
dzo miło, naprawde! n·~rdzo 
r1ziekuję za ten miły telefon. 
Z:vrzę dobrej noey. 

Soiewa Dean Martin. 
Jerzv Jakubowski: - Violet­

ta Villas śpiew:\ła w La~ Ve­
gas z Connie Francis, Frankiem 
Sinatrą, z kim jeszcze pa.u Vro­
letto? 

V.V.: - No. za dług" lista 
nazwisk, naprawdę. z Harbr!l 
Streisand ~nicwałam bardzn J>l"­
kna pio enkę „Free agaln". któ­
ra zaśpicwahm po francu~ku 
tro~zkę później. 

M.Sz.: - O pobycie w Las 
Vel"as ooowie nam pani w dru­
iriei !?odzinie programu. 

J.J.: - A my posłuchaimy 
teraz „Ave Maria". „Granady". 
Po wiadomościach zapraszamy 
na drug::> crodzlnę spotkania z 
Violettą Villas. 

GODZINA DRUGA 
(1.00-2.00) 
.,J <;UAR. BJ,AtV KOŃ 
I POI IC: I T PRZED 
GARDERO·BĄ ..• " 

-Telefon radiowy: 41 72-71 
dzwonił bez przerwy Telefono-

napisze dla mnie ciekawy, m!ł­
dry tekst i bardzo wartościowy. 
Bardzo bym chciała, a te co by­
ły do tej pory, to już musimy 
przebaczyć. 

M.Sz.: - Czy teraz dostaje 
pani jakieś propozycje? 

V.V.: - Na razie nie mam. 
Ale bardzo bym chciała, żeby 
co§ nowego napisano. 

J.J.: - A wlec jeśli słyszą nas 
autorzy tekstów. mają panowie 
pełne pole możliwości. 

M.Sz.: - I panie. 
V.V.: - Ja bym wolała Pa­

n6iv. Ha. ha, ha! 
J.J.: ,- Na estradzie bywa 

pani czasem UOS-Obieniem seksu. 
Jak to z panią jest naprawdę? 

V. V.: - Ach z tym s lłrsem, 
wie pan, Jak to sle m6wl na o­
ko motna się 1JOmyli~. Co na o­
ko nie jest prawdziwe. Sa dwa 
różne bicirnny. Narirawde to .ie­
stem bardzo skromna. ciehutka 
I.- Nie wiem, nie widze u sie­
bie seksu. 
' M.Sz.: - Czyli, to są pozo­

ry estradowe? 
V.V.: - Tak, pozory. No. mo­

te Ja po l>rostu Jestem. Nie 
' wiem, mołe pan coł powie na 

ten temat? 
J.J.: - Popieram słuchae.!a, 

któTv zadał to pytanie. 
V.V.: - Nie, nie, nalJTaWdę. 

Ta opinia o mnie nie Jest pra­
wiłziwa. 

M.Sz.: - A teraz wroćmY 
wsoomnlenlami do Las Ve~as.. 

V.V.: - Ten las wcb2': H 
mn~ chodzi. Las Veiras, Yilłas, 
mieszkam teraz w Sekocin-Las. 

M.Sz.: - RzeczyWiście dom 
stoi w lesie. Nie jestem sobie 
w stanie te!?o wy.')brazić ia'i{ o­
debrała pa:nl Las Vegas po pr:ay­
je7.dzle? 

V.V.: - O. to było włPlkie 
przeżyci~. Widii uani. .ia na.wet 
teraz sic myle i czasami fle mi sił! 
col JJOWie. ale z góry wszystk'e'1 
prze1Jraszam zit te małe pomył­
ki .łf'zvkowr.. Nir nmiem hdnle 
mówić. Z'lWSZ" mówi1' ZW'.l'l''l!aJ. 
nie ł prosto. lbrdz-. łublp oro­
sto~ I ZWY<'Zainv :le7.yk t'Olskl. 
który wsz„sfklm Je<;t bliski f 
tym małvm 1 tym wiel1i:ittt A 
łe czas:.'łmł sle Tl"ntyle ło wie 
.,,a..,I - z trf'mY. W<1·n !'tłrit>h l'O 
m„i..,. pn t:v•"' nTn'!;T?mie skryfy­
kuja - pr1ep'"3SZ'1m. 

M.Sz.: - Wróćmy do Las Ve­
gas„. 

V.V.: - Jak tam pn1Jeeha­
lam, to byłam zaszokowana tJ'­
mi światłami, neonami, tym 
krzykiem, tym szykiem. tym, no 
nie wiem jakbJ to inaczej na­
zwać, ale wolę małe, zwykle 
uliczki tutaj, uli t:amte, wiel­
kie, kolorowe ulice. Bardzo ob­
co sie na nich czułam. I n:e­
swoJo. A Jak :zobaczyłam neon 
z moim nazwiskiem na ~1 pię­
ter, to stanęłam sob·e 1. boku 
I pomyślałam - c1y to motll­
wc, czy Ja nie Śnię? Na scho­
dach, po których schodziłam 
co wieczór i śpiewałam, t ~ż i.o­
bie usiadłam I nie wicr-nłam. 
Na scene wjeżdżałam Jaguarem 
lub na bbłym koniu. 

M.Sz.: - JaguaT był · slut­
bowy? 

V.V.: - Tak, to był ł~.itral­
ny jaguar. 

M.$z.: - Czy to od raz•J tak 
było. że przyjechała pani I za­
raz był wielki neon z n•1zwi­
skiern i od razu była pani wiel­
ka !?w!azdą? 

V.V.: - Nie, nie od raza. NaJ­
pierw byłam .drun gwiazdą w 
rewii. Po trzech mies1ącach 
pierwszą. 

M.Sz.: - Jak to ale italo, te 
został.a pani pierwszą gw1a„.daT 

V. V.: - Nie chcę ale chwa• 
llć, bo skromna Jestem, a wo­
lałabym nie mówi6 o tym, be 
może by nie tak 1abr1mlało 
Jak trzeba. 

J.J.: - W każdym razie pani 
Violetta Odnosiła tam ogromne 
sukcesy. 

V. V.: - Mote, mote. Ac11, 411-
ło by można o tym I o Neva• 
dzie, o jej piaskach, • tamt1eh 
scena.eh l hotelach. 

M.Sz.: - I o pani .wfe1bicfe­
lach, tych, którzy przesyłali 
fioletowe róże? 

J.J.: - A potem i samochód 
pan! podarowali? 

V.V.: - Tak, to bYI J ,guar, 
bo takim wjeżdżałam na !cen41 
I ktoś chciał ml sroblć nie­
spodziankę. Przekazano m1 klu­
czvk. Ale samochodu nie przy­
Jelam, bo był to za dro(ł pre• 
zent l zbyt podejrzany. 

M.Sz.: - Czy te fioletowe T6-
te były prawdziwe? 

V.V. - Prawdziwe, eodzfen· 
nie byl:v przvsylane dla mnie 
samolotem z Nolvego Jorku ale 
Po co wyclagade takie t'~eczy? 

M.Sz.: - A CzY to prawda, 
fe oani garderoba była st·l"leto-
111a? 

V.V.: - Tak, miałam luksu­
sową itarderobe składa.i~t,ą się • 
trzech pokoi I strzf'd mnie 1JO• 
lfc;fant z bronią, kt6ry oilno­
wał. 3bv nikt do mnie nie 
wchodził. 

M.Sz.: - Ale gl,yszalar:l, te 
Polacy mpgli się do pani dcstać? 

V.V.: - Oczywi§cie. be:s mel­
dowania mogli wchodzić wsz:r · 
scy z Polski I bardzo się cie­
szyłam na widok kogo§ z kra­
ju. Bardzo tęskniłam, Wi'? pa­
ni, tak Jak mały pies co noczt 
wyje do księżyca. 

M.Sz.: - Była tam pan: :z:u­
pełnie sama? 

V.V.: - Sama. Nie m\alam 
nikogo, kupiłam pie!>ica ; UCzY­
łam go rozumieli po pobku. 

M.Sz.: - Marnv w stu·1' J ta­
śmę oocho<lzącą z pani P'"VWa­
tnych zbiorów z nag:aniem 
słynnej arii Violetty z .,Travia­
ty" Verdiego, zarejestrow m1 w 
Las Vegas. 

V.V.: - Ale to nie Jest n.ign.­
nie studyjne I trzeba to t.izna~ 
czyć, ponadto pol'hodzi ' osta­
tniego przed!!'tawicnia, ~il} ro• 
biliśmy różne kawały. bo by~o 
to tzw. zielone 1>rzedstall''il'nie. 

J.J.: - Słuchając taśm , za­
uwa?:yłem. że oartner nle śpie­
wa czysto, wygląda na to. jak-

bY byi po paru kleliszkacl:. a'­
koholu? 

V.V.: - l\lóJ Alfred n'e był 
łplewaklem lecz wielkim i;oli­
słą baletu, a odważył sł~ 71! 

mną za§picwa6. Było to d:a 
mnie wielkim zaskoczcni~m. bn 
nie spodziewałam się, ż-' 1..toś 
wyjdzie na sceni:, JUJdcza~. ·gdy 
on przebrał się za k ~lnera, 
wziął ~acę 1 kielichami, szam­
panem I scena rozegrała si~ na 
oczach publiczności. Cala dr?.ka. 

M.Sz.: - On usiłował panią 
rozśmieszyć, sprowokować. że· 
by się o.ani pcmy!ila. zapom· 
niala tekstu? 

V.V.: - Tak, ale Ja zaśpie­
wałam arie z „Traviaty" be1 
pomylkL 

M.Sz.: - Czy pani zdarzało 
sle PomYllć na scenic? 

V.V.: - Tam czy ~u? 
J.J.: - W o~óle w pracy? 
V.V.1 - Oczywiście, .i~ zda• 

na sie I r6żne są tego p11wody, 
ale Ja szybko czymś załml)rowt­
zuję, zamiast „hotel" Jest ,,t.otcl" 
I nikł się nie zorientuje. 

M.Sz.: - Jakle są te powo­
dy? 

V.V.: - Czasami 1der.crwe­
wanle, op6łnlenie, ras bez ba• 
ła wleciałam na scenę, bo tył• 
ko mam 30 sekund na prze• 
branle, do kałdeJ piosenki U• 
bieram się w Inna suknię R6ł­
nle więc bywa, csasaml r.amełl 
się 1epsaJe, czasami buta zapo· 
mnę, bo Inny kolor ma 1uknia 
I lnnero buta do niej \rzeba -
Mora 1darz16 się pomył1il Te• 
raz będę miała recitale estra• 
dowe 1otganizowane przo:r E­
strad~ PoznaJ\sk1t, szt ju'i pro­
wadzone pierwsze rozmo'1\'7, a• 
le nie chciałabym u wiele mó­
wił. 

M.Sz.r - J eo .tę dzt~)e. )ali 
oanl wychodzi !>Oso? 

V.'\'.: - Lec, bo10 I nda.fo, 
le tak ma by6. 

J.J.: - Za duto dotire~o w 
tej rozmowie, teraz pora ca 
bardziej pr.zykore pytania M6· 
wia. te bywa pani kaprytna? 

V.V.: - Ja kapry§naT 
M.Sz.: - Jest taka opinia • 

pani. 
J.J.: - Czasami eie 11.!arzało. 
V.V.: - Mołna to r6tnic na­

swa6, np .. dlatego, te nic lubl• 
chały, chałtul'J, tylko "'-yma­
gam. Jetel1 mikrofon ma by'6 
dobry, ło musi tak być, a nie 
JakH bubel sprzed Iluś ta1a1 lat, 
czJ' kamera. Po prostu wszystko­
musi by6 na wielkim. ł'ff'lato­
wym poziomie. A Jetell mi fo 
ktoś psuJe. nie dotrz:mmJe a­
mowy, robi na złość. to wtedy 
Jestem zła. Podpadnięty ml -
m6wl: ona Jesł kapry§na ona 
to, ona tamto. a tak n~e jest. 
Po prostu wYtDagam. orl s•~­
błe, od baletu. oił mnzyk6w, od 
wszvstklch jednakowo. 

Piosenka w je7.Yku francus-­
kim: „Nie; nie żałuję mcze!?o" 
w wykonaniu Violettv Vilhs. 

Słurhacz: Hallo, dobry 
WiP.CZÓOl" pani 

V.V.: - Witam pana. 
'Sł0uchacz: nzwon•e z Ra1omla. 
V.V.: - Ach, „ Radon1ia. 
Słuchacz: - Jestem ~ardzo 

wzruszony. te mogę z oanią ro­
zmawiać. jPstem wyc,1owan­
kiern Domu Dziecka i muszę 
pa'!li powiedzieć. że naprawdę 
przeżywam przebój, ~dy śpiewa 
pani „Do ciebie mamo" 

V.V.: - Będzie za chwilę. 
Słucha.cz: - Jestem tak wzru­

szony. te choćby moje o~zy r.ie 
pł:>k11ły, to cerce oł:)cze. 

V.V.: - Dla pana zaśp·t!W'lm 
tę piosenkę. 

BOHDAN GADOMSKI 
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Passent, hr. Donhoff i ja 
Na Danielu P'1ssencie nie można polega~. Myślę, że do takiego 

wniosku dojdzie wielu Jego i moich czytelników po przeczytaniu 
felietorm w 36 numerze „Polityki". W listach od Czytelników, w 
pytaniach dziennikarzy powtarzała się bowiem podejrzliwa su­
gestia, że owa h~a sprzed 2 lat wokół opublikowanego przeze 
mnie w „Odgłosach" fragmentu powieści „Raz w roku w Skiro­
ławka::h" była przez nas obydwu z góry omówiona, uzgodniona. 
On miał na mnie napaść, ja miałem odpowiedzieć, On miał od­
powiedzieć, a ja miałem na Niego napaść itd., itp, aby w ten 
sposób On stał się Wielkim Inkwizytorem, a ja mógłbym doko-

. nać przekształcenia się z zupełnie nieznanego autora w niezwykle 
popularnego p;sarza. Owa „ walka" między nami oraz powieść 
„Skiroławki" stały się w rzeczy samej przedmiotem ogólnonaro­
dowej dyskusji, umożliwiły tygodnikowi „Odgłosy" osiągnięcie 
cgromnego nakładu, a nam obydwu napełniły kiesę. W istocie 
bowiem owa zażarta walka trwała dopóty nie został sprzedany 
ostatni egzemplarz II wydania książki, otrzymałem wysokie od­
znaczenie państwowe oraz znalazłem się w tzw, „Złotej dziesiąt­
ce" prozy polskiej za osfa.tnie Dziesięciolecie. Aby . stępić czujność 
władz - podobno - nigdy nie spotkaliśmy się osobiście, nie po­
patrzyliśmy sobie w oczy, ale jak przystało na prawdziwych afe­
r'zystów posiadaliśmy ćoś w rodzaju skrzynki kontaktowej, za 
którą słui.yło nam biurko wycinków prasowych ,.Glob". Na ów 
„Glob" powołuje się zresztą obecnie Daniel t>assent, bo dawniej 
powoływał się na anonimowy list z dopiskiem „Passent - bierz 
go" - czyli gr~·ź Niena('kiego. 

Atoli tak się stało, że napisałem drugą powieść pt. „Wielki 
las„. Zasugerowany prze? dziennikarzy i niektórych czytelnikow 
postąpiłem zgr.dnie z poprzednią metodą, która przecież tak 
świetnie zdała egzamin. Znowu zacząłem drukować powieść w 
tygodniku „Odgłosy", choć uprzednio tu i ówdzie czyniłem małe 
prowokacje, a to drukując fragmenty w „Szpilkach", a to udzie­
lając buńczucznych wywiadów. że wcale nie boję się Passenta. 
Stawałem na głowie byle tylko znalazł On jakiś materiał do 
ataku na mnie. Niestety, wszelkie moje wysiłki nie zdały się na 
nic. Wydrukowałem trzy odcinki - i cisza. Cztery - żnowu ci­
sza. Nawet naczelny redaktor zatelefonował do mnie z wyrazami 
niepokoju. Czyżby nowa powieść była gorsza od poprzedniej? 
Sprawa zresztą wkrótce się wyjaśniła, choć - wyznaję szczerze 
- przeżyłem chwile str<ichu. Otóż jak wynikało z felietonów Pa· 
ssenta w „Politvce" pojechał on na wczasy do czasopisma za­
chodnioniP.mierkiego „Die Zeit", którego wydawcą jest hrabina 
Marion D&nhvff Powód zaś strachu był ten, ie owa hrabina (by­
ła właścicielką ogromnych majątków w b. Prusach Wschodnich) . 
bardzo mnie lubi. gdyż w swoich „Sikołapkach", jak nazywa 
Passent moją powieść, wykorzystałem duży fragment jej książki 
p.t. „Namen die keiner mehr nennt". Ta książka przyniosła jej 
dużą sławę, opowiada bowiem jak to hrabina Marion, przed zbli­
żającą się Armią Czerwoną uciekała z Prus Wschodnich na ko­
niu - samotnie, podczas strasznej zimy, wmieszana w ogromne 
tłumy uc'ckinierów. W pobliżu Tczewa w wiosce, której nazwy 
nie zapamiętała. ukradziono jej futrzane rękawiczki. Była to dla 
niej bardzo dramatyczna chwila, bo przecież musiała prowadzić 
koma pny dwudziestostopniowym mrozie. Motyw owych ręka· 
w1cz.ek przewija się przez tę książkę, a mnie po prostu zafascy­
nował. Pirząc swoje , ,Sikołapki" postanowiłem w jakiś sposób 
przedstJ mć dramaty:zne losy uciekinierów niemieckich i jednej 
ze swoich bohatP.rek nazwanej Ruth Miller kazałem przeżywać 
losy podobne do losu ·hrabmy· ·Uonho!f - samofną ucieczkę na 
koniu. potem zgub]enie futrzanych rękawiczek i związany z tym 
faktem dramat. Jeśli ktoś mi nie ufa radzę zajrzeć do drugiego 
tomu na stronę 2!'\6 i dalej oraz porównać odpowiednie fragmenty 
z. książki M.anon Donhoff. 

Protestów, że wykorzystałem autentyczną relację dla jej arty~ 
styczn;>go pnetworzenia - nie było zł! strony czasopisma „Die 
Ze1t'~ myśle więc, te mnie tam bardzo lubią, bo przecież urzci­
wie. na podsbwie autentycznych niemieckich relacji dałem opis 
klęski faszystowskich Niemiec Nie wiem też dlaczego moją ksią· 
żkę P::issent nazywa „Sikołapkaml", czyżby nie cenił relacji 
hrabiny Dónhoff mimr że pisze On o niej w ,,Polityce" z taką 
czułoscią? Jak by nie było. istniało realne niebezpieczeństwo, że 
na tych wczasach w „Die Zeit" będą Passenta odciągać od na­
paści na mnie. Niestety, nie posłuchał albo też chciał być wobec 
mnie 101alny i gdy opublikowałem już dziewięć odcinków "Wiel­
k: iego las•1'' nc1gle .mowu na mnie napadł wyrny~lając l.)l1 od au­
toreklamiarzy, a przecież to nie kto inny tylko On zrobił mi re• 
klamę 

Tego wielkiego światowca, który był w Harvardzie, Oksfor­
dzie, a takie w czasopii\mie „Die Zelt", interesuje w lite~aturze 
tylko jedno: gołe pośla11k1 I takie fragmenty znowu cytu3e. Ale 

1 przecież ja już nie jestem ten sam, co byłem, a także powieść 
nie ta sama co poprzednio. Nawet zupełnie nie podobna. Jeżeli 
już tak Io.ibi Pas:;ent wyr.zukiwać wszelkie obsceniczności, niech­
że raczej zajrzy do Irvinga .,Swiat według Garpa". Ba, w „Poli­
tyce" chwali się tę książkę właśnie za jej erot?'kę, piórem „Z.p'' 
(czyżby Zdzisława Pietrasika?). I czemu to tak Jest, ze u polskie­
go pisarza ~ '.mi się toż co chwali u amerykańskiego? To prze­
cież bardzo łatwo napisać, ~ u Nienackiego „erotyzm jest_ wul­
garny' ', a u Irvinga „pozbawiony wulgarności", choć prawdę mó­
wiąc iest na odwrót. Ale zaatakować amerykańskiego pisarza, u· 
znanego autora, którego książka rozesżła się w trzech milionach 
egzemplarzy i to w USA? Nie, dżentelmen tak robić nie powi­
nien. Godzę s i ę z tym i rozumiem. 

Zupełnie natomiast nie rozumiem, czemu Passent sugeruje, te 
tego samego - tzn. ujemnego zdania o mnie - jest nie tylko On 
ale i ,Wolna Europa", „Stern•·, Jerzy Urba.n ·oraz Krzysztof Mę­
trak. Dlac~.ego zapomniał o Koźniewskim I o panu Kaufmannie z 
„New York Time~'a"? Po co mieszać politykę bez cudzysłowu do 
swoich i moich erotycznych obsesji? Wydaje mi się, że między 
mną i Passentem nie ma żadnych różni~ ideowych czy po~ityc~ 
nych, a po ~rostu On jak słynny Musash1 „pos~edł drogą miecza , 
a ja , . drogą pochwy", czego nie należy rozumieć dwuznacznie, a 
ty1ko to, ie jei.tem mniej wojowniczy. 

W tym miejscu godzi się oświadczyć, że Daniel Passent je~t 
brzydkim kłamczuszkiem . Otóż Minister Jerzy Urban, Rzecznik 
Prasowy H.ządu n i g d y nie wyrażał s:voje~ jakiejk?lwiek. opmu 
o twórczości Zbigniewa Nienackiego Nie zaJmował się bowiem tą 
sprawą Rząd PRL Drugim kłamstwem jest cytat z Mętraka, wy. 
preparowany z tekstu iego recenzji. Wszak Mętrak to mój o­
gromny wielbiciel. Napisał o „Skiroławkach" w „Literaturze", cy­
tUję: 

„Stwterdztć bowiem należy, tź powieść Nie!"°'ckie:;o odz~cza 
~ię - jak na nasze warunki - pomysłowością ~onfabulacy3n';ł, 
pl!f nnosciq narracji, umiejętnc-ściq budowania napięcia, zd_olnością 
;adekawienia czytel nika. Rzecz zawzera elementy sensac113no-kry­
minal ne w świecie przed.stawionym realność miesza się z nie­
rzeczy ·1rtstością, , pojawiają się wątki legendowo·mityczne, „po­
gań~ ko borbar~yńskie". Sprawy drobne i zwykle co i raz wchodzą 
w orb itę niezu:ykłości i niereatno~ci Akcja rozgrywa się niby to 
w latach siedemdzieHątych. ale jakby przerasta w świat snu. 
Wioska Skirolawki, enklawa zagubiona wśród Lasów i jezior, li­
cząca 229 dusz, rodzaj „wygwizdowa" na krańcu cywilizowanego 
śwfota, w której odbija się cały ludzki ocean". 

Starczy, a by zdPm1 sk ować małego kłamczuszka, specjalistę od 
fl".):irykowania i wybierania cytatów. 

11 ODGŁOSY 

.... , aam11R11•w•w•w . 

A teraz powainie. Uważam, ie nie należy robil z Czyteln~ków 
głupcow i udawac, że ja i pan Passent t,O~zymy z; „so~ą zazart.ą 
polemikę dopóki ostatni e5zemplarz „W1elll'.1ego lasu me zostanie 
sprz~dany. W ogóle nie dam się wciągnąć w żadną dyskusję „za­
miast" prawdziwej dyskusji, choćby o literaturze, o wyborach, o 
reformie gospodarczej itp Drugi raz już tego samego nie powin­
no się powtarzać, gdyż „nie wcho<lzi się dwa razy do tej samej 
rzeki". Wielki las" rozejdzie się bez pomocy Passenta, ma on 
zresztą ;astępców, którzy się zatroszczą o m?ją reklamę. Należało 
atakować po trzecim odcinku, jak uprzednio. 

A sk<>ro jestem już przy głosie, to niech mi będzie wolno po­
wiedzieć kilka słów na temat tego, co wywołało taką straszną 
wściekłość pana Passenta, a mianowicie krótkiej uwadze w tyg. 
„Odgłosy", że ,,Polityka" powinna być redagowana cie~awiej". 
Otóż nie, panie Passent, „Polityka" jest redagowana wredme. Chce 
Pan przykładu? W ostatnich miesiącach odbyło się Ogólnopolskie 
Forum Pisarzy poświęcone ocenie liieratury Ziem Zachodnich i 
Północnych. Na tym Forum zebrało się prawie 200 pisarzy, którzy 
dokonali bilansu osiągnięć i braków literatury jaka powstała na 
Ziemiach Odzyskanych w 10-leciu PRL. Na temat tego Forum nie 

. ukazała się najmniejsza wzmianka w tygodniku „Polityka" tylkc 
dlatego, ie jej z-ca naczelnego redaktora siedział na walizkach 
przed swoim wyjazdem do RFN-u, gdzie może nie przyjęto by go 
tak mile. Forum Pisarzy Polskich nie było imprezą antyniemiec­
ką, ba, w referacie Koprowskiego, wypowiedziach Kajtocha i in­
nych znalazła się ocena literatury niemieckiej, niezwykle zróżni­
cowana. Wszak propagujemy twórczość · pisarzy rozsądnych: Gras­
sa, Kirsta, Lenza, a także naszego przyjaciela Hermanna Kanta 
i '"''ielu innych. Forum było takie próbą stworzenia 
pomostu między polskimi pisarzami i pisarzami z 
F. FN, którzy nie zieją ku nam nienawiścią. Po-

trafimy odróżnić „Die Zeit" hr. Donhoff od „Die Welt" i Sprin­
gera. Ale to nie może ,być tak, że my będziemy tworzyć pomos­
ty, a pan, panie Passent, prywatną kładkę dla przechadzania się 
tam i z powrotem. Komu się chce Pan przymilić nagle atakując 
pisarza, który współorganizował to Forum, otwierał j", - oczy­
wiście •. biorąc jako pretekst znowu „gołe pośladki". I akurat musi 
Pan atakować po swoim powrocie z „Die Zeit"?. 

Niech Pan nie wyciąga rąk po Zbigniewa Nienackiego, bo te 
ręce może okażą się za krótkie. Albo znowu - jak uprzednio -
dostanie Pan po łapach i będzie się Pan zasłaniał „Wolną Euro­
pą", „Sternem", a nawet rzecznikiem prasowym rządu. 

I jeszcze jedno. Niech pan nie usiłuje sprawiać wrażenia, te 
jest Pan u mnie na procencie facetem od reklamy. Tedy publi­
c:mie oświadczam, że wymawiam Panu u mnie posadę. 

Powiedziałem „A". Ale pan wie, że mogę powiedzieć jeszcze t 
„B". ·czy naprawdę tego Pan chce? 

ZBIGNIEW NIENACKI 

PS. Daj Bote, aby znalazło się jakie~ uczciwe centralne czaso­
pismo, które przedrukuje ten mój artykuł, aby go Passent nie 
mógł przemilczeć, jak to ma we zwyczaju. 

Z. N. 

·O dewiacji Passenta słów kilka 
I 

Zdarza mi . .sii: od -czasu do czasu jako półil!lteligentowi - do­
kształcać się lek-turą pi$ma dla elity „Poli~yka". O.>'iatnio w fe­
lietonie z.aistępcy naczehneg1> tegoi ' pi.;'1lla (nr 36 z br.) Daniela 
Passenta zostałem zarekomendowany intelektualist1>m jako 
autor po.rno-w~pornnień z budowy OmladiMkiej Prugi. 

Wspo~ienla dotyczyły inicjacji mlodeg-0, roz.palcmego e:roty­
cznie chłopaka i silą rzeczy, zgoonie z zasadami p:>ychologii -
wiele było w nich erotyzmu. Kto tego nie przeżył, to trudno. 

„Inlcjacja" zajmowała w druku półtorej k<11umny. Bacmy 
czytelnik znajdował tam przecież zupełnie iniez.nany obraz środ­
ka Europy I Bałkanów z roku 1946, spoflkał ogrom szczegółów 
o charakterze politycznym, obyczajowym„. Ale nie Passent. 

Zygmunt Freud był aut&.rem powiedzenia, że dzieciństwo Jest 
ważne, poza tym wiele mówił o dziecięcych ham-0.waniach. Fe­
lietoni.s.tii, ~t6.ry z półtorej kolumny tekstu wy.biera uzasadnione 
postacią bohatera wspomnień fragmenty erotycz.ne l pokpiwa 
z .nich · na potęgę - m\Jsiał bardzo częst<> po łapacll od ojca 
nadmiernie surowego dostawać za masturbację. Stąd wstręt do 
erotyzmu jako grzecnu. Nie m6wię oczywiście wyłącmie o Pas­
sencie. Myślę o wszystkich Pirożyńskich, kitórzy mają za złe. 

Nie 1Lważam, żeby elementy erotyczne w moich wspomnieniach 
były nieuzasadnione i ta'ącily pornografią. A jeżeli już chodzi o 
pos,polite świństwo Passenta, to wyjęte z kontekstu ostrzeże­
nia naszych brygadierów, że brudni, śmiertelnie zmęczeni ludzie, 
którzy przedzierali si~ z masyY.'U Gramm06 - Sm01liikas - Ve­
jon - mieli wszy. Tak, mieli wszy. Piszę <> tym jeszcze raz · 
przy okazji zabiegów hi.gienicz.nych na wyspie Hvar. Więcej, 
panie Passent, ja równle:t miałem te wszy. 

Jeśli za~ chodzi o wieczne czepia.nie alq pai\skie pisana Zbi­
gniewa Nienackiego i - jlllkieś klozetowe paratrazy w stylu ,,si­
k<>łapki" - to w jednym jedynym z pa.nem się zgadzam. Otóż 
jako miłośnik zwięzłej prozy. jestem pewien, że gdyby Nie· 
nacki wybrał z bistor.iii o Skiroławkach k.Ukanaście kapitalnych 
opowiadań (.choci.tiby epizod ze &paleniem .stogu) - to proza 
jego odpo.wiadałabf mi jeszcze bardziej. 

A jeżeli pan w swruch zadawnionych kompleksach lubi tak 
na grandę robić reklamę Nienookiemu, „Odgłosom", Ai:idrzejowi 
Jor kowi - t<> z bogiem s1>rawa. 

ANDRZEJ JORK 

POWROCl1SZ GDZIE MUZYKI TEJ ZIEMIA 

Tegoroc~ VIII Łódlłkie Spotikania Baletowe prz&tly jut do 
hli.>torLi, leCf na długo zostaną w pa.mięci łódzki.eh i nie tylko 
lódZiki<:h miłośniiik:ów baletu. 

Podczas wyst®"U słyninego Baletu Ramberl miało miejsce nie~ 
codzienne zdarzenie. W c:tJWartej odsłonie prezentowali oni cie­
ka wy balet o życiu, przemijaniu i śmierci na kanwie muzY'ki 
peruwiańskiej. Zaskakująca była jednak reakcja widzów, na za­
kończenie ich występu, którzy ogromnymi brawami obdzielili 
zespół muzy-czny tworzący podkład muzyemy, a nie solistów ba­
let·u. Wy<larzenle to utwierdziło mlliie w przeko·nani•u, że muzyka 
peruwiańska leży w płas·zczyŹl!lie naszych upodobań i nas·zej pol­
skiej uczuciowości. Jest w niej jakaś energia, kitóra wewnę­
trznie rozpala, lecz rówinież je-:Yt w niej czyl1!nlllt tonujący, koją­
cy. 

Jureik Michalslkd w s.wej n.ieda'Wlnej korespondencji dla „Głosu 
.Robotniczego" z Ameryki Południowej, wspominał o jaikiejś we­
wnętr7Jtlej sile, która nakłania do pon.ownego <>dwiedzenia Nowe­
go Kontynentu. Jestem przekonany, że ta nieodpa.rta ch~t po­
w!Otu leży nie tYole w urokach krajobrazu, iruno9ci t maJesta­
tyczności gór, co w szczerośc.i ludzi tam zam1ec1zkałych I w dzie­
łach Lep serc, do lctóry<:h zaliczam prz;ede wszystkim muzykę. 

I 

Tyle w niej uczuciowości, liryki, kolorytu, impresji, melaincholit 
i witalnośc·i, a zarazem beznadz.iei i poddainia się tej przemoż­
nej i bezwzględnej sile przyrody. Skąd się ta urokli:wa muzyka 
bie7ie, gdzie lei:ą jej źródła. 

W iroku ubiegłym miałem oikazję iść jej tropem, przy okazji 
udzialu w wypraw.ie Łódzk.iego Klubu Wysokogórs•kiego na naj­
wyższe szczyty CordY'HeTy peruwiańskiej, przemierzając priy 
tym znaczne .obszary Peru. 

Peru jes·t krajem .pojęcimvo odległym od naszęj wizji. Za Wił..; 
skim pasem coo•ty, czyli wybrzeża, z wyjątikiem nielkzn~ch dolin 
·rzecznY"Ch, aż po pasm<> Cordyliery Neg.ry ro:;ipośc!era się obsu.r 
pustYo.nny. Dopiero tu, aia wyso'kośei 3 tys. m. następuje stopnia· 
wa zmiana klimatu, występują coraz liczniejsze opady życio­
dajnego deszczu. Dotąd jałowa ziemia zaczyna się zielenić coraz 
liczniejszą i różnorodniejszą roślinnością. Dopiero tu pojawiają 
.się coraz liczniejsze uprawne po.łebka rozsiane na stokac·h gór­
s'kich aż do wys. 4,2 ty-s. m., a w ślad z.a nimi wios'ki. 

Ot.o wieś Colcobamba, zaszyta w~ód wielkich andyjskich gór; 
leżąc:a na wys. ok. 3 tys. m. Domostwa rozsia.ne niczym na ko­
biercu puszystym i kol-0<rowym, siłą woli i charakteru stw01.'zo­
nym, potem ciał lud:z.lóch zrros:rony·m. Składają się z części miesz.. 
ka1nej i wy.tlzielooej części gospodarczej, o ścianach z. glii.ny 
zmieszanej z tra.wą i k:ryte strzechą. Na zapleczu, pod zadasze­
niem warsrlat tka.elki, ~dzie poiwstają tkaniny .na poncha i baje­
cznie kolmowe spódnice .. 

Kurne chaty wieczorami gromadzą, przy roznieconym po«rod­
ku ognis•ku, opatulony-eh w g•rube poncha, lecz bosych Lndian. 
To t.u po całodziennej, mozolnej pracy na &Wych stromych i 
kamienistych poletka-:h, z ogrompym trudem wyrwanych górom 
- ocl;poczywają. Po ką.Łach ugainfają się świnki morskie - wiel­
ki ich przysmak - przeganiane przez figlarną dzie<:iarnię. Os'tir• 
rysy twarzy, siedzących w lmcld Lndian, podkreślone grą świa­
tła pa.dającego od .st.irony ogniska. stwarzają wizję liudzi si!lnych. 
o·d:ważnych lecz. zmęczonych. 

\ 

Po pracowitym 'dniu jedzą pieczone ziernnis.'ki i gotóWaną k·u­
k·.zrydzę, z namaszczeniem żują suszone mięso. Ten pożywny posi­
łek przywraca <:hr,ć do życia, a błogie uczucie sytości .s.twana 
chęć do zabawy. 

Ktoś bierze :r.amponę i dmie w jej bambusowe .rury. Rozchodzą 
się .niskie dźwięki, p.rzejmujące i smętne, by powoli przejść w 
coraz bardziej przeni·kliiwe i rad06Ile. Zrazu wibcują gdz.ieś pod 
nie przeniknioną powałą, by po chwili zawirować wokół ogniska 
i z jego żaru wz.niecać świetliste i ciepłe płomieni~. Tymczasem 
k;toś zain.ucił pieśń, ktoś inny ją podchwycił - Wl!'aca nastrój 
szczęśliwości. Napełnione żołąd~i dostarczają energii, goreja w 
płomieniach o~iska oczy Indianek, a w ich &wietle pon.u.·a 
chata wydaje się przy.tulniejsza. Wraca radość życia, radość .U.t­
nienia. 

Muzyka SJtaje si~ bariwiniej.sza, coraz bairdz,iej inzeJmująca. To 
nic, że a.n.dyjs-ka noc jest chłodna, już w żyłach pł~ie gorąca 
indiańska krew. Długie cienie . układają się na ścianach chaty i 
podrygują w rytm huayno.s. Niskie tony zampon niosą się na•d 
poletkami, kąpią się w Jt;ryształowych wodach jezior andyjskich, 
tańczą z wichrem na szczytach gór, by zlecieć na niiziny i ocza­
rować za-wartą w nich głębią uczuć, swą szczerością i iin-tym­
nością, tych co przy warsztacie, tych co w łaiwce sl'lkolnej, tych· 
co z ipleca:Jtiem i ~ych z waliziką. · 

P1rzeratająeą, ikle hioboWą wieść otrzymałf!lm kilka dni temu 
- wieś Colcobamba już nie istnieje. W wyniku trzęsienia iiemj 
pękła morenowa za•pora k>tóregoś z wysokogórs«kh jeziorek. Ol­
brzymie ilości wo.dy, mutu i kamieni runęły na wieś niszcząc ją 
dos2lczętnie. Lecz t-0 co .rozgrza•ne serca l·ndl,,an stwo-rzyły, uno­
.sić się będzie nad szczytami andyjskimi a zabrane przez alpi~ 
nistę, tury~tę, marynarza." będzi~ w nich wzniecać tęsl.m1otę do 
powrotu tam, gdzie muzylk.i tej ziemia. 

WŁODZJMmRZ KORPECKI 

„PE·R'SON:A N·ON GRATIS" 

W czerwcu ub. roku popełniłem (określenie jest a<leitwat11e do 
następstw) w • .Sztandarze Mło<lych" tekst, traktujący o sp1awie, 
której tropem poszła następnie red. Jolanta Wro11s~. Niniejszym 
chciałbym wyrazić autorce artykułu ,,Persona non gratis" głę­
bokie uznanie za odważne, wn1kliwe i wszechstronne prr.edsta­
wienie tematu. Należy tylko ubolewać, że sprawa do diiś nie 
doczekała się właściwego, zgodnego z zasadami zwykłej przy­
zwoitości rozwiązania. Przeciwnie: jak pisze red. Wro1~sk~, u­
kręoono jej łeb. Nierzadko zda:-za sie ukarać zarowno czlowie• 
ka dochodzącego sprawiedliwości, jak i głównego bohatera nie­
czystej sprawy. Tylko, że ten pierwszy oberwał (dosłownie i w 
przenośni) dotkliwiej i z pewnością na długo wybito mu z głowy 
donk:iszoterię i doehodzenie prawdy, Moralny kac pozostał i u 
mnie, gdyż stałem się pośrednio przyczyną jego - oględnie 
mówiąc - kłopotów. 

z goryaą 1 zdumieniem czytam wyjamlenia w prasie tzw. 
czynników kompetentnych, dotyczące sprawy dyrektora U. JJY­
ły bowiem pokrętne i bałamutne, a intencją tej słownej ?.Ongler­
ki było zaciemnienie do imentu meritum. Aż nazbyt przejrzy•­
ta była tu ile pojęta, przynosząca szkod~ nie tyll<o tej sprawie 
(nie żyjemy na pustyni, ludzie p<>trafią wyciągać wnioski..) lo­
jalność M>bee dyrektora. Przygnębiające jest zwłaszcza to że 
tak potraktowali ją ludzie odpowiedżialnl ta wychowanie mło­
dego p<>kolenia. Niemal obsesyjnie powtarzany był argument, 
że ujawnienie sprawy spowodowało rozkiad grona pedag?gicz­
nego w liceum. Czyżby zatuszowanie jej (bądźmy szczeriy· kto 
wierzy w prężność działania komisji. priecłez główna pnyczy­
ną nadania sprawie żw;,r.1ego biegu była właśnie jej - komisji 
- opieszałość) i godzenie się z ewentualnym! dalslJmi lncy~en­
taml i gnijącą atmosferą w liceum, miało zad-,,iałać uzdrawia­
Ja-co?l P~wie, jak jest z tą cywilną odwagą?! 

W numerze 33 Waszego pisma pan kurator Mieozyslc1w Struk, 
odpowiadając na tekst red. Wrońskiej, był łask'"w zając si~ 
m.in. moją skromną osobą („nieodpowiedzialny redaktor .,Sttan· 
daru Młodych"). Nie będę w związku z jeg-0 niewybrE'<iaYmi ~ło­
wami podejmował kroków, jakie chyba na leżał•) by pod jąr Ale 
nie tak łatwo mnie obrazić i szarpanie za nogawkę nie <>cl raiu 
wyprowadza mnie z równowagi. Mogę tylko pokiwać z J,>Olito­
waniem głową. Do kuratora Struka przez wiele lat 'ZVWiłem 
szc~ry szacunek, dziwi więc i zastanawia mnie jego postawa. 
Tempora mutantur... Najogólniej rzecz można µodsumow~ć w 
te.n sposób, że kurator nie i;prostał okolicznościom . 

Jaśniejszym punktem całej sprawy je:::t artykl.lł Ped. Wroń· 
skiej. Przynosi również i mnie satysfci.kcję ora:t dowoc.11.i. że ży­
cie nie składa się tylko z momentów mrorzńych i że ~ jesz­
cze ludzie mogący patrzeć w lustro bez żenady A moim ko1egom 
po piórze ?.yczę większego powodzenia w narus..>.aniu blog •• -;t:mu 
grajdołków. 
Łączy pozdro•,,.ienia i wyrazy szacunku 

ANDRZEJ fłA <i:fęSKY 
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Wjeżdżamy do wsi. Przed 
chałupami, takimi sam~mi jak 
więks:taść we wschodniej Pol­
sce, siedzą na taweczkao::h lu­
dzie, na których twar1.ach ~e­
ny wyn.ialo\\ały <\lady niegch·· 
sieiszych czasów. 

Patrz„ na rias z nieufnością, 
all' bez niecht;d . Przy twvczaJe­
m do obcych. J'uryści czc;sta 
tu przyjeżdżają bądż by odet­
chnąć Orientem, po:.mac inną 
Polskę, bądź w poszukiwa:1iu 
sensacji. Ale gdy zatrzy1nutemy 
się przed meczet.Iem, otaczają 
nas uśmiechnięte twarze. Prze­
ważnie kobiety. 

- Szybko! Biegnijcie do me­
czetu! - krzyczą jedna przf'z 
drugą - Tam ona jeszcże jest, 
to pokaże meczet! 

„Ona'' - to pani Bohdano­
wicz, pochodząca z rodziny od 
dawna opiekującej się mecze­
tem. 

- Zpejmijcie buty - naka­
zuje tak na wszelki wypadek, 
gdybyśmy nie wiedzileli. 

- A głowy nie trzeba na­
kryć? - pyta się Zbyszek. 

- Nie. Przecież się nie mo­
dlicie. 1·utaj jest część kob;eca. 
Kobiety mod1ą się osoono i 
mężczyźni osobno. Jedni od 
drugich oddzieleni drewnianą 
ścianką z wąskim oknem. któ­
re zasłonięte jest tiranką. 

- Kir!dyś mówi1 rr.i iakiś 
muzułmanin, że lepiej modiić 
się osobno, bo jak się ma przed 
sobą taką wygiętą w modli­
twie muzułmankę to nie m<lż­
na się skupić - szepcze mi do 
ucha Zbyszek. 

W meczecie jest czyściutko. A­
scetycznie skromna jest jego 
architektura i wystroj wnętrza. 
Bez żadnych ornamentów. oz­
dób. Podłoga bardzo szczt>lnie 
przykryta dywanami. 

- To wzór a(gai1ski - trą­
cam Annę. 

Pani Bohdanowicz u:;łyszala 
to - Tak, ale ten jest z .IJy­
wilanu" - mówi z l~kk<J po­
gardą. - Tamten jest aarem 
Marokaf1czyków, a tl'!n Li!:Jij­
czyków, pokalUje n~ ·;iem110-
zielony 1 ciP11111owi~ni'1wy dy­
wany w orientalne wzory. 

- Nao,1żeństwo odby.,.·a się 
w częsc1 męskiej ·nówi 
pr1.ewodniczka - wszyscy ma­
ją na~ryte ~Iowy i wstyscy są 
do1e:aduie uanyci przed nabu­
żenstwem. Na podwórku nie 
ma studni, więc każdy l'yje się 
w domv. Czystość cielesna 
idzie w ·parze z czystością du­
chową. 

Nad naszymi głowami błys­
kają flesze. Skośne brwi prze­
woflnic~ki zbiegają się, a na 
jej płaskiej twarzy maluje się 
niepokój. 

- Ach to tylko tury•ki robią 
na górze zdjęcia - . uspokaJa 
się po chwili - teraz tylu się 
tu różriych włóczy. Niedawno 
ktoś wyrwał „na pamiątkę" 
kartki z zabytkowego ,kitabu" 
~ wskazuje na niszę z małym 
ok Lenkiem. 

Stoi tam drewniany pulpit, 
a na nim leżą „kitaby'' 
święte księgi muzułmanów. 
Wszystkie napisane w iązyku 
arabskim. Daty i:iie mozlia od­
cyfrować, a tylko po żółtym 
kolorze kartek domyślamy się, 
że są ~ardzo i;tare. W iednej z 
nich dedykacja pisana ,po pol­
sku. Ofiarodawczyni pochodzi z 
Wrocławia. 

· - Ta nisza to „mihrab" -­
mówi pani Bohdanowicz 
stąd modli się imam. stąd czy­
ta kazanie. Mihrab jest zwró­
cony ku Mecce i jej świętemu 
miejscu Kaabie. 

Z galeryjki nad naszymi gło­
wami schodzą amatouy zdjąć. 
Niegdyś było tam miejsce, na 
którym przebywał mue'lzin. Te­
raz nie tylko nie urzęduje na 
galnyjce, ale i n:'' nawołuje 
do modłów. Dlatego zam;ast 
minaretu, niewielki meczet 
wi1~ńczy kopulasta wieżyczka z 
półksięi.yl·em na szczycie. Nacl 
oknami napisy w języku a1ab­
skim, ale ani pani Bohdano­
wicz, która recytuje informacje 
jak z przewodnika. ani nikt z 
mieszkaiiców nie może na r11 
wyjaśnić. co one znaczą. 

WIEKA OD TRUMl·EN 
I ZAKRZYWIONA SZABI.!-. 
POD MONTE CASSINO 

Pani Bohdanowicz obdarzyła 
nas zaufaniem, więc dostaliśmy 
klucz od „mizaru". Mizar 
cmental'z tatarski, jest obiek­
tem uibytkowym, na któ:rym 
zmienianie czegokolwiek jest 
zakazane. Tak głosi napis na 
poobijanej tabliczce z ~odłem 
państwowym. 

Toteż niektóre m1e.rnca wy­
glądaj~ . jakby nikt Ich ni f' do­
tykał przez stulecia. Naj­
stal'sza ,:zęśt mizaru pornśmę­
ta jest krzakami Chwasty I 
pokrzywy sięgają du twarzy. 
Ro1.garniamy lielsko. żeby od­
szukać imurszałe kamienie na­
grobków Na bohonickim miza­
rze są g1 oby z XIX nieku, w 
Kruszynianach z końca XVHI. 

- .Jak chowacie zmarłych' -­
pytamy się miejscowego ,;ospo­
da1 za. Selima. 

- Zwłoki ukiada się na de­
skach i obmywa. To robi;:i ko­
biety. Płaci się im za to. Zmar­
łemu zamyka się oczy, zatyka 
się nos i uszy. Najczęścil)j wa­
tą. Ciało trzeba owinąć w bia­
łe płótno, a pod spód wkłada 
się wstążki z modlitwami. 
Przez całą noc odbywają się 
modły. 

- Kobiety się modlą? 
- Nic - mówi Selim - do 

tego wynajmuje się mężezyzn. 
Przeważnie emerytów. 1';1ają 
czas. Modlą się noc, dwie. Za­
leży ihl rodzina zapłaci. Ni~ 
ma ustalonej ceny. Płaci się co 
łaska. Jeżeli ktoś nie jest stąd, 

Pólksiętyc na niej, a obo!t ale­
ja 1 białych brzóz. 

- Dlaczego na nagrobka::h 
imiona występują w dw5ch 
wersja,·11? - pytamy Selima. 

- Często człowiek nosi pol­
skie nazwisko i polskie 1:-r1ię a 
dopiero jak go chowają to o­
kazuje się, że to nie Stefan, 
tylko Mustafa. W latach 50-tych 
trzeba było zmieniać nazwiska 
na polskie. Jeszcze 10 lat temu 
miałem kłopoty z zarejestro­
waniem imion mojego ryna -
Ali Sulejman. Urzędnik stanu 
cywiln.ego uparł się, Ja td się 
uparłf'm. Więc mówię, ty po­
czekaj tydzień, może si~ namy­
ślisz. Przyszedłem za tydzień, 
pogadałem, zapisali i Jest Ali 
Sulejman. 

- A gdyby pana córka chcia­
ła wyjść za mąż za ka~olika, 
czy pozwoliłby pan na tu? 
pyta Anna. 

- Pozwoliłbym. A co miał­
bym nie pozwolić. Nie nakażesz 
temu lub owemu kochać, albo 
nie kochać. 

- Czy są takie rodziny, któ­
re się na to nie zgadzają? 
-A są. 

piano vod kulą na drzewcu 
buńczuka. 

- Chcielibyśmy bardzo obcj­
rżeć meczet - pytamy -;tar•;a 
siedząl·t>go pod ch-ił1111<1 na­
przec;wko - czy to molliwe? 

...,.. Niemożliwe - kręci gło-
wą. Dionie splótł na sękatej 
lasce. To Pan Popławski 
imam kruszyniański. - Już po 
zachodlie. Nie można. A ·poza 
tym jestem k.1leką i przejście 
na drugą stronę ulicy to wy­
siłek. 

Zbyszek w okamgnieniu pod­
jeżdża samochodem i udobru­
chany starzec otwiera dla nas 
mecz.et. 

- Modlitwa odbywa się w 
melodyjnym języku arabskim -­
zaczyna opowiadać - Nii s:ia­
nach widzicie porozwiesz::me 
modlitwy - to muhiry, wer­
sety z Koranu. 

- Czy dzieci i młodzież zna­
ją arabski? 

- A skąd. Dorośli ni~ zna­
ją, tylko odmawiają modlawę 
powtarzając za imamem. On 
musi znać modlitwę. Dlatego 
go mieszkańcy wybierają. Umie 
się modlić, zna Koran i je!'t 

Ofiary z byków 
od lotym- pólks 

to gmina kupiła nleclawno dom 
napr.l.cci\\ko mecwtu 1 tam od­
bywają się modlitwy Przed 
przeniesieniem zwłdk ria cmen­
tarz wszyscy modlą .;ię za 
grzechy zmarłt>go, za to co złe­
go uczynił, za posty, które o­
puścił i prtl•Jmują to na sie­
bie. To najważniejsza modlit­
wa. A potem kondukt z ima­
mem na czele udaje się 11a 
mizar. 

- Cały czas zwłoki mesie 
się n• deskach? 

- Tak i tak się je chowa. 
Problem jest jeżeli zmarły nie 
pochodzi stąd. To jak przywięźć 
ciało, skoro nie wolno trans­
portować zwłok bez trumny? 
Tutaj na miłejscu odrzuca się 
wieko, a spód zostaje. 

- Czasami kola cmt!ntarza 
walają się wieka od trumien -
Ozdobne z dębiny albo z sosny 
- wtrąca inny Tatar. 

- Chowa się głową na za-
chód? 

- Tak - ciągnie Selim -
Jak zmarły wstanie na Sądzie 
Ostatecznym to pójdzie od ra­
:t.u na wschód. 

Grób po bokach obkłada się 
kamieniami i wszyscy są czę­
stowani „sadogą". To cukierki 
i słodycze. Teraz jak jest cięż­
ko mogą być owoce. Nie mniej 
niż 40 sztuk w torebce. 

Czytamy napisy Starsze cyr~i!' 
l!cą. W czasie zaborów ze szcze­
gólną zaciekłością starano się 
Tatarów zrusyfikować. ' Grób 
lzmaiła Kardisza. Zmarł w 1868 
roku. Służył w 25 Pułku {;ła­
nów. Jakich - nie można od­
czytać. Obok Josif Stiepano­
wicz Jakubowski. Generał lejt­
nant. Nagrobek pułkownika 
Stiepana Osipowicza, tak jak I 
innych żołnierzy, jest świaje­
ctwem tradycji oręża tatarskie­
go. Opodal grób imama Meh­
meta Olejkiewicza, zmarłego w 
1968 roku. Obok imienia Meh­
met - polski' ekwiwalent 
Maciej. Tak też jest na innych 
nagrobkach: Helena -- ae1;n, 
Mustafa - Stefan. Taki:e Imio­
na jak F atyma. Aladyn, Mustafa. 
Dżemila, przynoszą powiew 
wschodnich opowieści. Są gro­
by tych, którzy w ostatnich 
wojnach walczyli o Polskę -
~'zmil Sulkiewicz, zmarły w 
1922 roku, podporucmik Woj­
ska Polskiego i Stefan-Musta­
fa Korycki, ućzestnik walk Il 
Korpusu pod Monte Cassino. 
Na pomnikach z kamie11ia 
półksiężyc z gwiazdą. Często 
zdanie pisane po arabsku. To 
wersety z Koranu. Na niektó­
rych nagrobkach zdjęcia. To 
najświeższej daty odstępstwo 
od reguł religii. Wprawdzie sam 
Koran nłe zakazuje fotografo­
wania, ale w przypisach jest 
surowo wzbronione odtwarza­
nie postaci ludzkiej. Na 7.robie­
nie zdjęć w meczecie też trze­
ba mieć specjalną zgodę ima­
ma. 

Zgrzytliwie skrzypi 7.ardze­
wiała brama z kutego żelaza. 

- I co wtedy? 
- Ano różnie. Czasami ona 

lub on zmienia wiarę. Znam 
taką pal'ę mieszaną. MaJą dwo­
je dzieci. Jedno wyszło ia ka­
tolika i przy jęło katollcyim. 
Drugie poszło za katolika i na­
wróciło go na i>lam. 

- Ale lepiej by było dziecko 
wydać za Tatara? 

- Za Tatara ll'piej. 

MECZET NAD 
śWl1SŁOCZĄ 

Do Kruszynian jedzie się 10 
kilometrów po kocich łbach. 
Wzdłuż granicy i Swisłoczy. 
Okolica wyludniona. Pagórki 
obrośnięte sosnowymi zagajni­
kami. Kępy brzóz, a pomiędzy 
nimj przydrożne kapliczki. Roz­
staje, a przy nich prawosławne 
krzyże. W Kruszynianach cha­
łupy jeszcze starsze niż w Bo­
honikach. Jakby nie 10 kilo 
metrów a 140 lat oddzielało 
jedną wieś od drugiej. Kryte 
strzechą. Chylące się ku ziemi. 
Otoczone wianuszkami starych 
clqew. Drewniane. 
'- - Gdzie jest meczet? - py­
tamy siedzącą na ławeczce gos­
podynię. 

- Nu panfe, też wy musicie 
do wsi podjechać. Do sirodka 
znaczy sie - wyjaśnia. 

- Czy tu dużo jest tatarskich 
rodzin? 

- A gdzie tam - macha rę­
ką - taż będą ze trzy. 

- A reszta mieszkanców? 
- Nu to i są panie i kato-

licy, Polacy i prawosławni, są 
i Tatarzy. 

Jest m~czet. Inny na boho­
nicki. Ten ma dwie wieże. U­
kryty wśród białych brzói od~ 
bija się od nich cilemnozielcną 
farbą z białymi framugami 
wokół ok;en i drzwi. Mimowol­
nie kojarzy się z wiejskimi l<'oś-

. ciółkami. Stary. XVIII wiek. 
Podobno kiedyś w tym samym 
miejscu stał jeszcze starszy. 
Nad wieżyczkami króluje pół­
księżyc. Z tyłu, wysunięty mi­
hrab wskazuje kierunek mo­
dlitwy. Tutaj wejście jest osob­
ne dla kobiet i osobne dla 
mężczyzn. Meczet w Bohoni­
kach jest położony bliżej So­
kółki, ozęściej odwiedza,1y 
przez turystów i mieszkańców 
m;asta. O Kruszynianach tro­
chę , Pan Bóg zapomniał. Za­
pomnieli i ludzie. Dlatego jest 
tu cicho, spokojnie i w po­
wietrzu wydaje się unosić wię­
cej owej „tatarskości'', którt'!j 
tak szukamy. Przypom;na o 
niej wystrój wnętrza meczetu. 
Boczne światła przypominają 
kołczany do strzał, a z żyran­
doli zwisają pęki końskiego 
włosia, które kledyś przycze-

moralni"! nienagannie czysty. 
- To kto będzie imamem z 

najmłodszego pokolenia? 
- Ja uczę mojego wnuka. A 

poza tym młodzi teraz jeżdżą. 
Byli w Iraku, ale nie mogli 
tam wytrzymać. Brud 1 każ.de­
go ranka kto pierwszy ten lt>p­
szy, łapią za nie swoie łaci1y 
i ciągle ktoś nie miał się w co 
ubrać. Teraz są trzy tygodnie 
w Libii, a potem pojadą do 
szkoły do Sarajewa. Poza tym 
uczą si~ prywatnie. Jest nau­
czyciel arabskiego w Sokółce i 
w Biał)'mstoku. 

- Czy wilerni mają Koran w 
języku polskim? 

- Wpłaty były 10 lat ter.m, 
ale do dzisiaj ani widu, ani 
słychu. Mamy stare tłuma1.:ze­
nie na polski zapisane arab­
skim pismem. Ale tego jest 
mało. 

- Ile jest rodzin tatarskich 
w Bohonikach i w Kruszynia­
nach? 

- Razem dziewięć. Muzuł­
manie ~eszkają jeszcze w 
Gdańsku, w Białymstoku, w 
Warszawie. Są w Szczecinie i 
we Wrocławiu. W Gdańsku i 
w Białymstoku mają budow11ć 
meczety, ale kiedy to nie 
wiem. 

- Pana brat jest autorem 
kroniki o tycn stronach? 

- Tak. Skończył ją ze t15y­
dzieści lat t'emu. Opisał co po 
Tatarach zostało. A coraz 

· mniej zostaje. Pisał o wizycie 
Jana III Sobieskiego. ' 

- W Kruszynianach? 
- Tak. Te dobra Król po-

darował pułkownikowi Samue­
lowi Murzy-Kr:z:eczowskiemu, 
za uratowanie życia. Jan !Il u­
dając się na sejm grodzienski 
zatrzymał się u pułkownika. 
Pokażę wam to miejsce, gdzie 
stał dworek Krzeczowskiego. 
Podobno był nawet stołek, na 
którym siedział król. 

NA PAMIĄTKĘ OFJA1RV 
AB'RAHAMA 

Kurhan-Bajram to św&ęto na 
pamiątkę ofiary jaką Ahraham 
złożył ze swojego syna Izaaka, 
zamienionej przez Boga na o-
fiarę z owcy. W spokojnych 
Bohonikach droga z dwóch 
stron zastawiona przez samo­
chody. Głównie lejestracja -­
BKS. Przyjechali muzułmanie 
z Białegostoku, z Sokółki i z 
Suchowoli. Są samoch(jdy z 
Gdańska, Szczecina, War~zawy. 
Jest Audi z białą tablicą z li­
terami Kassel. Przed malei'l.kim 
meczetem tłok. Do rosnących 
wokół niego starych lip przy­
wiązano byki, barany i koguty. 

- '.fen fest mój - chwali się 
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właściciel i piecznłowicfo czyt.­
ci biało czarnego byczka. 

- Ten brązowy • tamten du· 
ży - wyjaśniają mi ;acyli u­
służni chk>pcy - to amery1rnil­
skie. 
-? 
- No tak. Wlaściciel kupił jt> 

za dolarr. Za każdego dał po 
150 zielonych. 

Byczków ofiarny:h jest ~ięr 
Baranów - dwa. Malo. Je:;z­
cze są cztery koguty, ale r.iimo 
groźnych pazurów nikt nie 
zwiaca na nie uwagi. Najpu~k­
niejszy jasnobrązowy byczP.k 
przywiązany jest tuż przy wej­
ściu na podwórko. Sam imam 
czyści go słomą. 

Najpierw nabożeństwo. Jt!st 
może dwieście osób. Pi·óbuję 
przecisnąć się do środka. 
Przede mną przepycha się ja­
kiś człow;ek z trzema aparata­
mi fotograficznymi. Nie wiem 
jak tu w takim tłoku zdjąć 
buty. Same kobiety. Mężczyźni 
w równych rzędach stoją w 
pierwszej sali. Kobiety zaczy­
nają nam dogadywać. 

- Gdz;e tam włazicie! Tu-

taj ludzie się modlą. Po co tam 
lez\·cie. Musicie? 

- Muszę - tłumaczy sceni­
cznym szeptem nieco ~korifu­

dowany fotoreporter. - Robię 
zdjęcia o Tatarach dla Inter­
pressu. 

Nie robi to wrażenia na ko· 
bietach. Sykają coraz głosnicj. 
Dodają sobie wzajemme odwa­
gi. Nagle w wejściu do męsk!i?j 
sali majaczy znaipma ' filmów 
twarz warszawskiego alrtol·a 
Mężczyźni nie ~wi·4lcaią łla 
niego uwagi pogrążeni w mo­
dlitwie. Dotykają skroni kciu­
kami rozwartych dłoni, pochy­
lają głowy, kłaniają si~ i mo­
notonnym śpiewnym i:::osem 
powtarzają za imamem s!owa 
modlitwy. Kobiety wyraznie o­
żywione. Nachylają się da sie­
bie, rozprawiają półgłosem o 
nieoczekiwanym gościu. 

Korzystam z okazj; by wym­
knąć się z meczetu. Przed bu­
dynkiem kłębi się tłum. Lu­
dzie rozstępują się z szacun­
kiem przed starcem z długą 
siwą brodą. Każdy pozdrawia 
go grzecznie z wyraźną esty~ą. 

- Kto to jest? - pytam s:~ 
stojącego obok. 

- To Jan Mucha - odpo­
wiada zagadnięty - jeden z 
najstarszych m!eszkańców wsi. 
Uważa się za Turka. Chciał 
swoją ziemię zapisać pań<;twu 
tureckiemu, ale przecież u nas 
prawo nie pozwala na to by 
obcokrajowiec był właś~ic;elem 
ziemi. 
Tłum staje się coraz głośniej­

szy. Jakaś trdskliwa mama pJ­
prawia dwudziestokilltuletnfo­
mu młodzieńcowi ozdobny fez, 
bacznie zwracając uwagę by 
tasiemki były prosre. Sąsiedzi 
witają się owacyjnie, obcało-
wują, oglądają byki. Padają 
fachowe uwagi. Wszyscy czeka­
ją na kulminacyjny punkt pro­
gramu. Asekuranci stanęli ,iuż 
wcześniej za siatką płotu. By­
ki, chociaż związane., mogą 
wierzgnąć. 
Nabożeństwo skończone. Tłum 

rośn:e. Kobiety częstują wszyst­
kich sadogą. Będą robiły to 
jeszcze raz na mizarze, gdzie 
wszyscy pójdą po uroczystoś­
ciach, by pomodlić cię za 
zmarłych. 

Sulejman Starewicz ma 77 
lat, ale nie wygląda 11a swój 
wiek. Rusza się dziarsko. Jest 
wszędzie. Pochodzi z Suchowoli 
i od 1968 roku jest imamem. 
W ozdobnym {ezie na głowie, z 
otwartym Koranem w · ręku, 
modli się nad bykami. Teraz 
wszystkie zwierzęta pędzone są 
wokół meczetu. Trzy razy. 
„Jasnobrązowy" zdaje się prze­
czuwać swój los bo opiera się 
z calej siły. Rzuca się na wszy­
stkie strony. Kopyta nłebez­
piecznie świszczą koło próbu­
jących go utrzymać mężczyzn . 

Pierwszy byk już ma spętane 
nogi. Imam dogląda i doradza 

- Od lewej nogi przez 
grzbiet. 

To jednak nie takle proste. 
Byk walczy. Ludzie też. J€st 
spec'jalny człowiek. który bę­
dzit za. zynał byka Opłat.~ gos­
podarz ukrył w białym kawał­
ku płótna zawieszonym na rQ­
gal:h zwierzęcia . 

Musz'l być trzy cięcin. Ale 
zdarza się, że ktoś musi popra­
wić i to kilka razy. Nóż d'l 
zarzynania jest bardzo długi, 
jakieś 80 cm, przypomi:ia rr.a­
czetę. Bardzo ostry. Tera1- hyka 
trzeba przewrócić na grzbid. 
Ktoś podaje wiecheć słoµir. 
Trzeba bykowi · oci:yścić si:yj~. 

- Już? - pyta męzczyzna 
mający dokonać ofiary. Nie­
malże leży na zwierzęciu, któ­
re łypie pr2:era'żonymi · białkami 
oczu i wierzga kopytami. ·· 

- Poczekaj, aż imam skoti­
czy się modlić - odpowiada 
ktoś lepiej zorientowany. 

Imam mruczy modlitwę 
daje znak. Maczeta oburącz 
przyłożona do napiętej skóry 
zwierzęcia. Kilka sekund na• 
mysłu i mocne pchnięde ohy„ 
dwoma, przyłożonymi do noża, 
otwartymi dłońmi. Krew try::;­
ka dookoła. '. PrzerażonP. oczy 
byczka zachodzą mgłą. Jeszcz~ 
kilka beznadziejnych wierzg­
nięć kopytami, jakby chci11.ł po­
gonić L.a umykającym życiem i 
nieruchomieje. Teraz tr~eba . po­
czekać, aż cała krew wypłynie. 
Jeszcze dwa pchnięcia. Już ry­
tualne. l następny byk. 
Mężczyzna w fezie }!St fa­

chowcem. Drugi z zarzynają­
cych - niestety nie. Toteż 
straszne charczenie wydobywa;. 
jące się z otwartej krtani dru­
giego byka słychać w całej o­
kolicy. 

- Zwierzęta nie powinny się 
męczyć - słyszę komentarze. 
Kilka kobiet opuszcza podwbrkc;. 
Więkswjć z obecnych jec1n11.~ 
do końca uczestniczy w ofie-
rze. 

Teraz „jasnobrązowy''. C-do­
wiek w fezie, krępy, przysa­
dzisty, ckoło czterdziestki, jest 
wyraźnie zdenerwowany niępo-­
wodzeniami poprzednika. 

- Dajcie tu kawał drzewą. 
Nie mc•że się męczyć. 'I rzeba 
podłożyl pod swję, wtedy itd­
no cięcie wystarczy - rozka­
zuje wymachując w zd~n.erwo­
waniu maczetą nad ~łowami 
"~branych. 

Ten byk się nie męczył. 
Obchodzimy pole wokół me­

czetu. Pobojowisko. Ka 'ttże 
krwi nie zdążyły wsiątt1.ąf w 
iietnię. Bylti 't ótwartymi gard­
łami, z nienaturalnie odrzuco­
nymi do tyłu głowami, ziej!( 
wnętrznościami, gdyż niektóre 
zaczęto już . oprawiać. Ro:iwarty 
pysk baranka żegna na.;; gdy 
w:Ychodi1my z podwórka. Za na­
mi słychać krzyk ludzi i ogrc.m.­
na fontanna krwi bryzga na ścia­
nę mec7etu. Ludzi!::! Ll~kalmją 
na boki. To „ten drugi'' znów 
spaprał robot.ę i byk z poder­
żniętym gadłem wyrwał się 
trzymającym go mężczy:z:nom. 

Teraz mięso będzie dzielone. 
pomiędzy wszystkich obecnych, 

- Do tego mięsa nie pijemy 
alkoholu - . mówi mi sołtys w 
Kruszyu;anach - Wie pan, 
jest ty1e okaz-ji, żeby się na­
pić, że nie trzeba teg.J akurat 
robić przy świętym mięsie. 

_:.. Czy to prawda, że ofia­
rodawca byka powinien módlić 1 

się i pościć przed świętem? 
- Powinien, ale może zaola­

cić komuś, kto to zrobi za nie­
go. 

- Nie prz>estrzegacie re~uł 
wiary? ' 

- Panie, główny dogmat mó~ 
wi, że trzeba wybrać się 'na 
pielgrzymkę do Mekki. To 
kosztuje 2000 dolarów. Toteż po 
wojnie nie słyszałem, żeby ktoś 
tam pojechał. z postami jest 
różnie. Z alkoholem też. Swin 
nie hodujemy, ale wiepn„owinę 
jemy. W ramadanie to raczej 
pościmy, od wschodu do zacho­
du słońca. A!e też jest różnie. 

- Pan, muzułmanin, mieszka 
pod prawosławną cerkwią. · 

- U nas · są i praw,:isławni.i 
katolicy i . muzułmanie. Byli ·t 
Żydzi, ale 'teraz już ich nie rna .. 
W Krynkach niedawno r.oze-. 
brali resztki murów synagogi • 

- Podobno Tatarzy byli zna­
ni z wyprawiania skór. Czy 
coś przetrwało z.. tego obyczajU? 

- O tym kt0 tu nielegaln'ie 
skóry wyprawia, to ja pan\l 
nie powiem. 

Na pożegnanie z Kruszyr.ia­
nami wchodzę do budy na któ­
rej napis głosi, że jest to sklep 
spożywczo-przemysłowy. Sprze­
dawczyni rozmawia z klientką 
po białorusku. Wchodzi sko~no­
oki mężczyzna i rozmowa tocz~-. 
się po polsku. Na półkP.ch stoi . 
hiszpańskie 'Yino po 260 zł9-
tych. 

ANDRZEJ 
BETULSKI 
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Miss Lata'85 

~apaeh naftar ny 
Pogoda była taka, ie psy 

wyły nie chcąc wyprowadzać 
S'NYch panów na nieazielny 
spacer. Telewizy-jne .. Studio 
Lato" zwinęło już żagle a 
skauci piwni poszli się l<rżnąc 
porządną vistulą. Tylko ,Ex­
press llustrowany" przekony­
wał czytelników, że słońce na 
pewno zaszczyci swą obecno­
ścią wybory Miss Lata. A le 
s.oi'1ce widocznie „Expressu" 
nie czyta albo siódm>:?go dnia 
odpoczywa, bo nijak nie chcia­
ło wylctć zza chmur. Na „Fali" 
miały być tłumy płatujących 
golasów I trochę mniejsze uro­
dziwych panienek. aż blady 
strach padł na opalone oblicza 
gospodarzy, którzy. wyliczyli, że 
w takim tłoku może nbra­
knąć powietrza. Tymcza~em od 
rana basen był pusty jak kur­
nik po wizycie lisa. Tylko pa­
ru facetów w wełnianych cza­
pkach rozglądało się gdzie by 
tu wykombinować łyzwy. Do 
godziny jedenastej nie zarioto­
wano nadejścia żadnej łactnt(!j­
szej istoty. Potem nadjechał 
wóz starafacki przywożąc płe­
twonurków z tlenem, którzy 
ochoczo gruntowali dno basenu, 
prawdoi.~odobnie w pos1ukiwa­
niu dychy, co ją prezes zgu­
bił podczas kąpieli. W końcu 
dychę szczęśliwie odnaleziono 
i Jeszc~ dwa złote niew1ado­
ml•go pochodzenia, które ko­
misyjnie włączono do puli ró­
wnie 11trakcyjnych nagród dla 
Miss Lata. Niecierphwi zaczęli 
wypatrywać nagrody głównej 
czyli hadycyjnego już mrbo­
-Diesla, ale prócz zdezeh.wanej 
syrenki fotoreportera ,,ExprP­
ssu", innych nowinek techni­
ki nie zaobserwowano. Wt-en­
czas paru dziarskich ~atov..'Ili­
kóy., przebLalo się w słu7.bowe 
slipy J wskoczyło do basenu. 
żeby ratować honor organiza­
torów. Zewsząd towarzyszyła 
:m radosna melodia dzwonią­
cych 1..ębów w:;;zystkich ośmiu 
gapiów szczelnie opat1.1lc1nych 
jesionkami. Ratownicy wyle:Hi 
z wody cali w soplach i bar­
d::o chcieli poka7..ać typowe 
sposoby niesienia pomncy sa­
mobójctJm. ale organizatorzy 
wy borow jesz.cze liczy li na 
cudowne ocalenie. W promie­
n.u kilometra nie odnaleziono 
tywej pomocy naukowe1, na 
której ~ otwartymi oczami mo­
Żr!a by LapreZ!'ntować s;:tuczne 
od„ychanie metodą usta-usta. 
Dopiero pojawienie się osobni· 
ka w regularnym kożuchu 
p. ,.;ypumniało, że impreza ma 
r.a ceb wybranie Miss r .• ata. 

Nie zawiedli drobni panto­
flar:i~. którzy pod pr,it•!kstem 
uczes.n:czenia w ińedzielm•J 
mszy, wymknęli się z domowych 
gn•azdek, by pooglądać to. cze­
go im los poskąpił. Bardzo się 
przy tym starali, by nie ,vpaść 
w ob;ektyw telewizyjnej ka­
mery, albowiem ich ślubne na­
były o„~atnim1 czasy wsp.ania­
łe wa·k1 do cia~t. 

Kwadrans po )zdenastej 
gruchni:~a wieść, że zglosiia się 
pit;rws1.a kandydatka, lecz o­
prócz sprzątaczki nikogo w biu­
rze organizacyjnym nie było 

Nit::bawem jednak nadeszła 
kruczowłosa ślicznotka, a za 
nią peleton zbtąkanych kola­
rzy, którym gd1.1eś wcięw li­
dera, więc po3tanowili r•a „Fa­
ll" przeczekać do wiosny. Ry· 
chlo też okazało się, że vwa 
kruczowwsa piQkność to ba­
s'sta z zespołu rockowego 1a­
proszouego na wybory mis:;, 
[Jużym . zbiorowym przeży­

ciem był występ dwóch kapd 
określanych jako m•Jzyczne, a 
szczegó•n!e tej wy!ansowam·j 
przez MPK. w niczym nie us­
tępującej aktualnemu stanowi 
taboru sweg(, mecenasa. Chło­
pcy świetnie walili vv µrzyrzą­
dy. glosno it• hej, co do 7.łuclze­
nia przypominało kres lstatniej 
d: vgi pershinga Za to druga 
!:a ~-·~la zwa11a n DD p.JKazala 
jak bn1n1 country Iw j.;zyku ob­
cym strana), choć malkontenci 
pm:,ul<•wali, łeby zmienić na­
zwę 11·a ODT i pos.ar młodzień­
c.6w do jak.'.t> :<łusznpj walk; z 
paskuo•1;m zuc.lk1em rnlorado. 
Jedm:kże ws :el kie prE'tensjr 

me rytorvczne .1a \'eży wf.adzić 
:.;obie w no~. a.'.bowiem kapele 
V..'YS'.t:;p1 " ai:v w czynie społe­
cznym, ponit'waż organizatorzj 
wi<lkie.i imprł'zy nie ~mie. dzi'!· 
li groszl'm. Obdzwonili więc 
ws.tystk.•P znane'. mniej a·ane i 
zupełni!' nieJ:r.ane kapele pro­
ponując im niedzielny czyn 
spoleczr..y w miejscu puhlicz­
nym. Co u~ły5zeli w słuchawce, 
tego dokładnie nie wiadomo 

al.e podobno br'zmialo to mniej 
więcej jak propozycja pocałun­
ku w bliżej nieokreślone rmei­
sce. W tej sytuacji ewentual­
nymi kosztami leczenia słucha­
czy wyżej wymienionych kapel 
nat;!ży obciążyć opiekę społt·cz­
ną. 

Kiedy wreszcie opadły mu­
zyczne emocje, uradowany kon­
te1·ansjer oznajmił, że zgłosiły 
się pierwsze cztery panie. które 
czasowo zakwaterowano w Dl.l· 
koju numer trzy. Pobieglismy 
tam wszyscy, żeby zobaczyć co 
jest w rzeczonym porr.ieszcze­
niu, lecz niltt nie miał odwagi 
wejść do srodka, bo na 
drzwiach wisiała tablica „t>t•-
sterunek III-go kom;sariatu 
MO". Ustaliliśmy tylko, że 
przez dziurkę od kluc1.a sączy 
się słodki zapach naftaliny. Ale 
zaraz musieliśmy pośpiesznie 
wracać, bo jakiś gość zupełnie 
l)ezinteresownie dzieła przecu­
dnymi kalendarzami, jak raz 
ważnymi na 1985 rok, l.!O szczę­
śliwie obdarowanym przyspo­
rzyło jeszcze ponad tr1y mie­
siące uciechy. Ponieważ je­
dnak nikt nie żądał pokwito­
wania darowizny, przezorni 
zwątpili nieco i uznawszy, :te 
sprawa jest śmierdząca, rozbyli 
się trefnego towaru. 

W samo południe kalendarzo­
wego lata, kiedy temperatura 
sięgnęła plus ośmiu stopni 
Celsjus1a, wspaniale zadudniły 
werble i w rytmach apelu po­
ległych wyszły odważne dzie­
wczyny. A było ich az dzie­
więtnaście, co potwierdziło do­
mysły że gęsta mgła, zachmu­
rzenie 1 szansa na występ w 
płaszczu podbitym watoliną 
mocno poprawi notowania nie· 
których panienek. l stało s1~. 

Zraz.u .objawili się zboczei:cy, 
którzy stanowczo żądali odsło­
nięcia choć ;:zęści konkurso­
wych wdzięków, bo nie po to 
Jechali i Teofilowa, żeby oglą­
dać za przeproszeniem tekstyl­
ne eksponaty. Potem i om, 
przy pierwszej próbie zadośću­
czynienia, zgodnie odstąpili od 
pomysłu, przekonani, że.. zna­
cznie lepiej jest jak jest. Krea­
cje istotnie były pierwszorzę­
dne, zwiastujące tęgą zim<:;, 
wobec czego tu i ówctz·.e ode­
zwały się głosy, że należy złtJ· 
i.yc broń i poczekać do wiosny. 

Pierwsi poszli sobie mocno 
skacowani kibice, którzy liczy­
li na to, że jeszcze przed trzy­
nastą uda się załapać na jakiś 
okolicv.ościowy toast - riec:!l· 
by i szampanem. Jednak ban­
kietu na krzywy ryj nie było, 
za to były lody „Bambino·· 
spl zedane przez obrotll~go a­
jenta w ilości sztuk 1 (słownie 
jeden) grubemu facetowi, któ­
ry moc1\o się napalił. W rlal­
szej kolejności opuścili basen 
młodociani z tarczami na rę­
ka wac_!.l. mamrocąc pod nosem, 
i:e lepsze kawałki widzieli w 
telewizorze oraz pod ławką \V 

IVb. 
ZerkaJąc na estradę docho­

dziło się do wniosku, że od 
cza~·u wymyślenia motly maxi, 
niektór„ pretendentki do koro­
ny powinny dać na mszę w in-
tencji dalszego doskonalenia 
tego cudownego wynalazku. 
Trzeba w tym miejscu odno· 
tować, że znaleźli się skrajni 
radykalowie, zgłaszają.:y po­
stulat wprowadzenia kategory­
cznego nakazu chodzenia w po­
krc:wcach. Na szczęście obyło 
się bez interwencji ortopedy, 
który notabene powinien obo­
wiązkowo dyżurować na podo­
bnych imprezach, ponieważ O· 
buwie na obcasach jest przy­
czyną wielu groźnych kontu­
zji, z wstrząśnieniem mozgu i 
zwichnięciem obojczyka włą­
cznie. Na moment powiało gro­
-zą, kiedy pozbawi~mi wyobra­
źni jurorzy kazali pan;enkom 
wykonywać kilka kroków ta­
necznych, szczęśliwie przerwa­
nych w samą porę przez czuj­
nych gospodarzy obiektu, któ­
rzy nie mają forsy na remont 
zdemol·,wanego kąpieliska. Po­
za tym było przyjemnie 1 faj­
nie, co zresztą potw1'"1rd2.i 
trzech śniadych facetów z ka­
merą video) którzy obślmieni 
z emocji nakręcali każdą isto­
tę płci odmiennej, gorąco za­
pewniaJąc, że: „wy być piękne 
dziewczyny my mxeć dużo cza­
su i chcieć was wylansować"·­
po odłożeniu kąmery rr.a SiG 
rozumieć. Chyba jednak nic z 
tego nie wyszło, bo goście by­
li nikczemnego wzrostu i poza 
czosnkiem, niczym innym nie 
pachnieli. Znesztą o mało nie 
dostali po twarzach od bezde-
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wizowych krajowców, bo nie 
wzięli pod uwagę, że niektóre 
panienki są już obstawione 
przez pełnej krwi kawalerzys­
tów z fantazją. Oni to tłurna­
czyli jurorom jak nierozgarnię­
tym dzieciom, że werdyktu nie 
pojmują, bo podobają im się 
całkiem Inne panienki, głóv..'Tlie 
własne, którym - zanim zwię­
dną pr ;:y praniu pieluch - na­
leży się korona z tektury. 

Sporo niezdrowych emocji 
wywołał skład jury, a właści-
wie blondwłosa część tego 
składu w osobLe Katarzyny 
żarnik. Niestety nie da~o ~ię 
ustalić po diabła Miss Ziemi 
Łódzkiej bez odpowiednich 
kwalifikacji i praktycznych 
możliwości zabrała się do CJce­
niania walorów konkursowych 
obiektów tej samej co ona płci. 
Tu padły nazwiska kilkunastu 
bardziej w tym zakresie kom­
petentnych osób płci .:>dmien­
nej, akuratnie obecnych na rze­
czonej imprezie. Wszak jestet­
my społeczeństwem zdrowym, 
czyli takim gdzie każdy wie 
co potrafi. Dlatego obecność 
innych sędziów: znanego dzien­
nikarza i czołowego kulturysty, 
była jak najbardżiej -;tosowna. 

Ze społecznym zrozumieniem 
przyjęto pomysł „Expressu!', by 
nie zaglądać w metryki kan­
dydatek oraz bez ich zgody nie 
ujawniać innych danych per­
sonalnych. DziGki ~mu urocze 
panie 'Jpowiedzialy o c;obie to 
co opowiedzieć chciały, a nam 
nie pozostało nic innego, jak 
zgodnie stwierdzić, że młodzież 
szkół podstawowych i liceal­
nych rr.amy wyjątkowo rozwi­
niętą w formie oraz w treści. 
Najbardziej podobała się pew­
na uczl!nnica klasy szósteJ, któ­
rą nieorlpowiedzialni osobnicy 
oskarżali o wykolegowanie z 
konkursu własnej pociechy. 
Momentami niedzielne 7awody 
przyponunały finały wyborów 
Miss Polonia, siczególnie wte­
dy, gdy oceniane eksponaty po 
wykrztuszeniu do mikrofonu 
imienia własnego, krzy-:zały o­
bowiązkowe „dziękuję!'• W, ta­
kich riuach przybyły na im­
.prezę znany· wyłapywacz talen­
tów, który w swoim długim 
życiu widział niejedno, nawet 
festiwal w Kl)lobr~:gu, głośno 
obgryzał krawat, prawdopodob­
nie z niedostatk'1 naturalnych 
witamin. Porządkowi musieli 
interweniować wielokrotnie, 
wynosząc rott:zochranych face­
tów, z których jeden wykrzy­
kiwał, że jest Napoleonem, dru­
gi zaś podawał się za Sint•bro­
<l~go. Kilku innych za nk w 
świecie nie chciało otworzyć •)­
czu, nawet przy użyciu ~iły fi­
zycznej, ale obiecali, że po za­
kończeniu wyborów zrohią to z 
przyjemnością. ·Łysawy jego­
mość, jeszcze w trakcie oglą­
dania awangardy płci piqknej. 
ślubowal · uroczyście, i:e dora­
stająceg•J syna zadekuje w mę­
skim klasztorze. Zbłąkani ko­
larze orzekli. że na szczęście 
wynaleziono nowy rodzaj wy­
i>ełnionych kół, bo o dobre 
szprychy coraz trudniej, po 
czym odjechali w nieznane. 
Było dopi9ro wpół do trzyna­
stej, przeto inne znane sposoby 
na amnezję póki co nie wcho· 
dziły w grę. 

Na krótko pojawili sit: sp;Jn­
sorzy z renomowanych firm, w 
tym, ze znanej wytwórni kos­
metyków, lecz ci ostatni facho­
wo ocenili, że naszym finalist­
kom nic już nie zaszkodzi, bo 
I tak wyglądają jak ofiary 
zielonej nocy. Nutkq niepokoju 
wprowadziła jedna z przesłu­
chiwanych kandydatek, głośno 
zawiadamiając ogół zgromadzo­
nych, że interesują ją wyłącz­
nie zwierzęta. Odetchnięto z 
ulgą. Niektórzy przypuszczali 
jednak, że jest to cienka alu­
zja do główaej nagrody, plu­
szowego misia. Miś i.stot:1ie 
kiedyś był pluszowy, all! sfil­
cował się nieco i zamiast O· 
biecanego metra wzrostu, przy­
brał rozmiary niemowlęcia z 
plemienia Pigmejów w czasie 
permanentnej suszy. Dostała go 
Miss Lata'85, wybrana jedno­
myślnie z powodu zbliżaiącej 
się pory obiadowej. PoZ!l tym 
było klawo, wszyscy qrzecznie 
poszli do swych domów, bo nie 
ma nic lepszego jak dobry po­
mysł w oparach naftaliny. 

ROMAN KUBIAK 

• F"o~o: Grzeg~z Ga1asi 'ski , 
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kręgu fantastyki 
Jeszcze nfe wróciła mf pamfę~ niedawne; 

~ys;t z Maxem Sic nem f przerazilem się że 
1potkalo mnie to, czego się obawiałem od lat: 
utrata panowania nad samochodem z powodu 
zabuTzeń psychosensorycznych. W zeszlym Toku 
pokonując zakręt w;echalem n& chodnik f ornat 
nłe potrqcilem czlowiek11, który oglqdał wysta­
wę salonu z męską konfekc;ą. 

- Na~wam się MyTna Saunders - powie­
dzłala kobieta - Jeatem lekarzem. Pracu;ę 
tuta;, w tym zakladzte. 

- W ;akim zakladzie1 
Pani Saundera czubkami palców J)Ogladztla 

okladkę s'eoroszytu. Wciąż uśmiechala się z a• 
nłe'skq dobrocią. 

- Rewalfdac;i. 
- Więc ;ednak mialem wypadek1 
Ostrożnie J>oruszylem wpierw ;edntt, potem 

d„ugą nogą Zap„agnąlem śctągnq~ z siebie 
J)Tzykrycie ł sprawdzi~. czy nie jestem spowi­
łl/ w bandaże. 

·- To ;est Zdklad Rewalidacji Psychiczne/ 
- oznajm.Ha Myrna Saunders. - Proszę się nłe 
ebawia~. fizycznie jest pan zdrów. To nie był 
qpadek. Prz11najmnteJ nie taki, o Jakim pan 
mt1fli.c 

W owym miejscu . mego dziennika, ujęta w 
nmki, widnieje uwaga: 

•Za S%1Jldzikiem Zakladu lłewalfdacjf PsyC'hf­
ez,ne/ kf'yie się zwycza;n11 szpital psychiatrycz­
tłfl. Wszystko pf'zemawfa za tym, te otoczenie 
uznało mnie za umyslowo chorego. Zostałem 
obwolany wariatem. Zostałem pens;onaTiuszem 
Wesołej Chatki. 

PTzecfętnłe dzfesfęcfu na katdych stu pfiot6t.0 
łf'afla do takiego zakładu, a polowa z nich' po­
zostaje tam do kolica. Fred uon Neheim od 
eztef'ech lat jest pod opieką psychoterapeutów, 
JuTg Hoestr6m wkrótce też wpadnie im w la-
1'11· Park Bohatef'ów, ttieuleczalne choroby ra­
wodowe bądź Wesoła ,Chatka to los większości 
weteranów lotów kosmicznych. Jesteśmy ofia­
rami og6lno§wfatowego spisku.« 

Pod ~ uwagą, podkreśloną podwójną linią, 
Jest dalsz1 cłrui mojej rozmowy z Myrną Saun­
c!ers: 

•JeJ tDt1Jdniettfe tdewiele mf tDYJa§nflo. 
- To nie był wypadek1 - indagowałem. 

Więc co atę stalo1 
- Zawiodly pana nerwv -

Wczoraj po poludniu, w swoim 
wal pan pewnego mężczyznę. 
gośctem. 

odpaf'la. 
do1!\u, poturbo­
Był pa'l\skim 

Pf'zestala sfę u§mlecha~, ale z Jej twarzy nie 
achodził wyraz pogody f przyjaznego wspól­
czucia. 

- Tak, teraz przypominam to sobie. - Na­
lladując Jej pogodę, tyl& te bez tego wspól­
ezucia, dodalem: - Skulem mordę Sternowi. 

Wyprostowala się. 
- Och! Ten czlowfek jest w szpitalu. 
- Mam ttadzleję, te szybko stamtąd ttie 

tDyjdzie 
Pani Saundef's skarciła mnfe gniewnym 

~arszczenlem brwt ł rówttocześnfe poslala mi 
•śmiech, co moglo ~znacza6. że potępia moją 
ttiegodziwo§~. niemniej jest sklonna okazywa6 
mf wyToiumlalo§6 jeszcze pnez jaki§ czas. 

- On dornal wstrzq§nienla m6zgu, na szczę'­
lcie lekkiego, ł ogólnych obraże'I\. Jest potlu­
czony ł ma pęknięty nadf]arstek. 

- Nadgarstek? - Wolalbym, żeby pękła mu 
podstawa czaszki, zataiłem jednak to slodkie 
iyczenie, - Czy ja robilem col z jego nad­

, ,,arstkiem'! 
- To był pechowy upadek. Wywróci~ pan 

łóżko, na którym oni leżelf. 
- Wywr6cilem łóżko? - zdumiałem się. -

Nie pamiętam. 
Nłc takiego nfe zachowalo stę w mojej J>a­

m;ięci Z jej mroków wyplytiJaly 'Tozmaite o­
bmzy tamtych zdaTze'I\. ale żaden nie ilustrowal 

slów Myrny Saundef's, żaden nie ukazy-
wal scenv z w71wr6conym lóżkfem.• 

Tutaj wła§nle, na pięciu stronach dziennika 
znafduje się opis mojej bijatyki z Maxem Ster­
nem. Opis ten obecnie przeniosłem do rozdziału 
czwartego. aby zaprowadzić nieco porządku w 
swoich notatkach. 

•Nie mogę sobie przypomnieć, kiedu i 

VI 
w jaki sposób wy wrócllem to l6żko, 
ale zbyt dobrze przPkonalem się na 
wlasnej sk<'>rze czym ?est niedoczyn­
noM pamięci. by powątpiewać w 

prawdomóumoś~ pani Saunders U bywalców o­
boz6w 'TeadaTJtacy1ny<'h naqminnie stwierdza 
s.ie tak zwaną niepamięt 1vęteczną. która ?est 
wynikiem· zabur?eń świadomości często wystę­
pniqcych u pilot61J1 orlln1wo i1tl'l/Ch 1a7ekie rejsy. 
Po powrocie na Ziemię człowiek czyta swoje 
mel.dunk!. nadane w trakcie riólroczneno rioby­
tu w kosmosie, j!lkby to było spram'l:::danie 
z cudze; podróży. Przed laty zalic.z-11lem awa­
Tyjny lot 714 „Jove V111". który w obie strony 
tf'wał jedena§~fe miesię<'y bo statki typu 
„Acer" w tamtych latach dopiero ob1.atywano. 

\ Z tych jedenastu miesięcy pozostalo mi tylko 
jedno fodyne wiipomnienle: t„wa?ące:i qodzinę 
awarii systemu chlodzenia reaktora i mojej roz· 
mowy z widmowa postacią manip11.lujaceqo 
przy sterach O'Pavela, który wtedy od dawna 
już nie żyl.« 

„ - Dzflzlał pan w afekcie - po-
wiedziala Myrna Saunders przi· 

VII ~wężonym polu sensorium. Stąd te lu­
ki pamięciowe. 

- Pamiętam natomiast, że kto§ mnie 
obezwladnil. Poczu!em uklucie między lopatkami t 
urwal mi się film To byl zastn:yk T1aramu;ą­
cy, tak'! Aha. i dlateqo jestem taki );olamany.· 

Pan! Saunderii patrz-yla na swoje rllonie sple­
done na skoro11zycte. Je.1 wąskie paznokcie po­
malowane byly perlowym lakierem o różowym 
odci?'!ł!L. 

...- Musieliśm71 to zrobM Byl pan nieobliczal-
ny. . 

Czu bylem nieobliczalny? p„zecieł kterowa­
lem swoim postepowaniem ! moglem je wy­
tlumn.C'zyć Chctalem sprał Maxa Ste„na tak, 
żeby unie11zkndlitvił qo na iawsu. Wp1k nalem 
sobie ten cel wvra!nie . nancW'1'.!I flolei:ntrm do­
§wladczenłem z Poiren!im, kt6"11 '" C'iar111 t ygod­
nia wylfzal się z kontuzji ł ze wzmożoną wer-
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wą w swoim studio przystąpi? do drapowania 
kapy pod rozfiglowaną Emmelinq. /" 

- Jeżeli czegokolwiek mi żal - powiedzia· 
lem - to tego, że zjawiliście się tam, zanim 
rozpracowalem Sterna. 

- Zjawiliśmy się? My? Gdzie1 -
- W moim domu. Z tymi obezwladniający-

mi argumentami w czarnej walizec'Zce. 
- Och. Więc pan sądzi. To nawet dobrze 

ie poruszyl pan tę kwestię. ' 
Byla zmieszana. Gdybym ty? w dziewiętna­

stym wieku, napisalbym, ie .,jej lica okrasił 
blady rumieniec". 

- Ja tu nie widzę tadnej kwestii. Kto§ was 
wezwa? ł wyście przyjechali, żeby poskromi~ 
szalejącego furiata, czy jak tam mnie nazwał 
ten ktoś. W porządku, milutka slużba zdrowia 
zrobila, co do niej należalo Jestem teraz pod 
wrażeniem waszych obezwladniających argu­
mentów, ale kiedy to paskudztwo przestanie 
dztalać, zalatwię Sternowi dożywotni pobyt w 
najlepszej azwajcarskiej klinice, na oddziale 
chirurgii urazów ciężkich. 

- Nie o to mi chodzi, panie Cesara. - z 
okladki skoroszytu pani Saunders przeniosla 
spojrzenie na mnie. Bylo to spojrzenie zaklopo­
tane. Stwierdzilem, że ma Ofttł w sobie coś roz­
pustnie świętoszkowatego, co§ ze średniowiecz­
nej zakochanej mniszki, która gawędząc ze 
swoim wielbicielem w parlatorium. dokonuje 
trudnego wyboru między wolą bożą a boskim 
powalaniem - Uważam, że powinien pan o 
tym wiedzieć. Nikt od nas do pana nie przy­
jeżdżal. Nie bylo to konieczne. W pańskim 
domu go§cil akurat nasz pracownik. 

Nie bylem tym specjalnie rasf<oczony. Chyba 
domyślalem się tego od początku, ponieważ od 
początku trapilu mnie niejasne przeczucia. Do­
myślafPm się także. kto jest tym pracowni­
·kiem Zakladu Rewalidac;i Psychiczne;. Tylko 
jedna osoba wchodzila w 'Tachubę. 

- Anneliese Bragg - powiedzialem. - Nie 
mogę się mylić. 

- Nie myli się pan. DoTćtof' Anneliese Bragg 
jest specjalistką pierwszego stopnia.« 

Tu widnieje koleina uwaga: 
•Bezsprzecznie jesteśmy ofiarami ogólnoświa­

towego spisku. Oni są wszędzie . Chodzą. za 
nami, kontrolu;ą każdy nasz f'UCh. Czyhają na 
moment naszej T1ieuwagi, by zatopić nam iglę 
w plecach i wsączyć w nas jadowitą substan­
cję, po której stajemy się bezwolni ł bezbron­
ni.« 

•Po krótkiej pauzie pant Samidef's 
- doda la: 

- Mówię panu o tym, bo będzie-

VID my razem pracować. 
- Nie rozumiem - oświadczy­

łem. 
Ale Jui rommialem. Oplątywano mnie siecią. 
- Chcielibyśmy, żeby pan pozostal tutaj 

przez kilka dni. Zastanowimy się wspólnie. co 
bylo powodem pańskiego wzburzenia. 

- Ona i pani? 
- I pan. - Glosem pelnym lagodMJ peT-

swaz;i Myrna Saunders zaczęla wyluszcza~. mo­
nologując: - My w tym Zakladzie pracu;emy 
z reguly w trzyosobowych grupach terapeuty­
cznych. które mogą wchodzić ze sobą w do­
wolne interakcje. Poszczegńlne grupy przeważ­
nie skladają się z dwóch pacjentów i jednego 
lekarza, ale bywa td no odwrót: jeden pa­
cjent i dwóch lekarzy. Tak jak w pańskim 
przypadku. 

Usiadlem. Chwyctly mnie mdloścł, krwawa 
mgla p„zyćmila ml wzrok P?zezwyciężylem 
slabo:lć i wytl"wałem w pcnycji ęiedzącei. 

- Panł uv·aża. że ;a jestem cho„y? . 
- Powiedzmy, ie ma pan problemy, Il m.11 

jesteśmy gotowi pomóc panu w ich rozwiqza­
nłu. 
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- Pani wybaczy, wlasne problemy wolę roz­
wiązywać sam. Już to mówiłem: kiedy się stąd 
wydostanę, zafunduję Sternowi dożywotni po­
byt '14 oddziale chirurgii uf'azów ciężkich. I 
będzie po problemach 
.sp.ojrz~la mi w twarz. Oczy miala czyste f 

niebieskie tticzym bezkresne niebo. 
- Wobec tego ujmijmy to inaczej - rzekla. 

- Pańska 'Teakcia byla niew~pólmiernie gwal-
towna w stosunku do bod!ca. który ;ą wywo­
lal. Wiele wskazu;e na to, panie Cesara. że 
paiiskt wybuch gniewu mial głębsze podloie. 

- Chorobowe? To pant ma na mym? 
- Nie wiem. Za wcześnie na diagnozę. Za 

t71dziei\ będzłem11 wiedzieli więce;. Mamy 
mnóstwo czasu. 

- Mnóstwo czasu! Może pani ma mnóstwo 
czasu, ja nie. Piszę teraz powieM. Muszę ją 
sko11czyć w krótkim terminie. 
Uśmiechnęla się - tym razem jak przekorny 

diablik. 
- Pisa~ może pan tuta;. Otrzyma pan ma­

szynę. materialy piśmienne, czytnik bibliotecz­
ny, końl'ówkę komputerową: wszystko, czego 
pan zażąda. Nikt nie będzie panu przeszkadzać. 

Zebralem sfę w sobie, by wrzaskiem wyrazić 
protest, ale nagle zupelnie opadlem z sil i ;ak 
pusty skafander i>r6żniowy osunąlem się na 
poduszkę. Pani Saunders wstala. · 

- Nie wolno się panu denerwowa~ - f'zekla 
dobrotliwie, składa;qc f chowając siedzenie J>Od 
tapezan. - Proszę wypoczywać - Na stojqcym 
obok wezglowia noenym stoliku polożyla pla­
stykowy skoroszyt. - Zostawiam panu fnfo1"­
mator. Są w nim omówione formy dzialania 
naszych grup za;ęciowych, propozycje rozry­
wek, jest także rozklad dnia. Nie musi pan 
go przestf'Zegać. nie 'Tęc:zę jednak. że sto16wka 
wyda panu obiad o piatej rano, ani że plywal­
nia będzie czynna po pólnocy. 

Stojąc nade mną Myf'nt:i Saunders przez 
chwilę przyglądala mi się troskliwie i w sku 
pieniu. 

- Ma pan Jakie§ wtania1 Jakieś życzenia'! 
- Nie. 
Mocniej przytuliłem policzek do poduszki f 

zakopalem się pod J>ledem. Chcialem zostać 
sam. Chcialem to wszystko przemyśleć w sa­
motno§ci 

-: Gdyb71 pan czego§ 1>0trzebowal, proszę 
mnie wezwać. Mnie albo Anneliese Bragg Jed­
na z nas zawsze będzie do pa~sklej dyspozycji. 
Przycisk Tadiofonii wewnętrznej ?est na stoli­
ku nocnym Tu, gdzie położylam informator. 

- Mhm. 
Uslyszalem, że ona odchodzi. Zanim wyszli' 

na korytarz. powiedziala: 
- Wie pan, nie zapytał pan o tonę. 
- Nie mam żony - wymamrotalem w po~-

ciel.« 

O Ile dobrze pamiętam, nazajutrz 
zinstalowano w moim pokoju końc6w-

IX kę komputerową I wyposażono mnie w 
obiecany sprzęt IBM oraz w materiały 
piśmienne. Przez cały trzeci I czwarty 

dzień pobytu w Zakładzie Rewalidacji Psychi­
cznej opisywałem przebieg swojej rozmowy z 
Myrną Saunders t przy okazji - awanturę z 
Maxem Sternem Nie opuszczałem pokoju.· od­
izolowałem się od świata f nie życzyłem sobie 
nikogo widzieć. Personel Zakładu uszanował 
to życzenie. Posiłki dostarczano ml dźwigiem 
łączącym kuchnię 'l wnęka kuchenną. poza tym 
byłem samowystarczalny więc miałem ~pokój . 

Piątego dnia nie tknąłPm dziennika . To ~amo 
było sz6~te~o I si6dme~o dnia SoarProwalem 
od ~ciany do ściany I układałem w dowie 
plan .,Eskapizmu" Dopiero po tveoliniu oonow­
nie wzi"łem do r~ki pióro. i?dv7 wokół mnie 
zachodziły procesy godne odnotowania. 

Czemu miały służyć te moje notatki? Nie 
było to przecież zbieranie materiału do przysz­
łej książki Nie była to także forma groma­
dzenia oowod6w przeciwko moim domniema­
nym prześladowcom . Prawdopodobnie ta ten­
dencja do przelewania myśli na papier wyni­
kała z monomaniakalnych cech mego charak­
teru. Opisując to, co widzę, przybliżałem rn­
bie pewne sprawy i łatwiej mi było się w n ich 
rozeznać. · 
•Zaczęło się to na drugi dzień po moim przy­

byciu do tego rzekomego Zakladu Rewalidacji 
Psychicznej. „Gdyby pan czegoś potrzebowal 
- powiedziała wtedy na odchodnym Myrna 
Saunders - „proszę mnie wezwać P•z11clslc 
radiofonii wewnętrznej iest na stoliku nocnym". 
Na tum stoliku nocnym opieram teraz fakcie, 
siedząc na tapczanie f pochyl.a1ąc się riad 
dziennikiem Stolik ma cztery not:Ji z l"Urek ni­
klowanych, trzy \ pól ki o wygl.ądzie wafli wy­
ciętych z warstwy torfn i nakryty jest podob­
nym do nich blatem Wmontowane w niego 
gapią się na mnie okrągle :nklane ślepia: cy­
ferblat zegal"a, podzialka termometru, tarcza 
barometru f skala radioodbiornika, pod którą 
wystajq karbowane łebki pokrętel Przede mną 
leży dziennik. a po przeciwnej stronie blatu. w 
f'ównych odstępach od obu ~oków polyskuje 
czerwony guzik . 

„Przycisk 'Tadiofonłi wewnętrzne; jest na sto­
liku nocnym". 

Kiedy informują nas o czym~. co możemy 
sami natychmiast naocznie sprawdii6, odru­
chowo kierujemy ku temu wirok. To byl nor­
malny odruch, ie po wyjściu Myrny Saunders 
zerknąlem na nocny stolik. 

Zobaczylem znajomy widok. Pod jego wply­
tvem przypomnialo mi się tych pa„ę linijek 
tekstu pochodzącego z „Katharsis", z fraqmen­
tu. w którym opisalem komorę ciszy. „z ką­
ta matowoczarna tablica l"Odzielcza wytrzesz­
czala ślepia mierników. Nad przyrządami ja­
dowicie czerwienil się taster o rozmia1"ocl1 na­
parstka". To akojarzenie bylo brzemienne to 
skutki, dalo ml powód do snucia dalszych do­
m~slów. Odtąd baczniej ł krytyczniej zacząlem 
obserwowa~ ~woje otoczenie i z większą re­
zerwą odnos~ się do wszystkich tych ludzi ł 
do tego, co oni mówią. 
Oczywiście na początku, przez tydzień dawa­

łem się wodz~ za nos. bo lokal, który zajmu­
ję, odbiega wyglądem od komory ciszy i lat­
wo ulec krzepiqcemu zludzeniu, że JPi:t to istot­
nie szpitaina salka. gdzie ~pecjaliki od rewa­
lidacji psychicznej roztocza nad czlowiek;em 
opiekuńcze ~krzydla Niebau'P.m ;ednak doko­
nalem pierwszych odkryć, które wyprowadzily 
mnie z blędu.« 

•Dzisiaj, siódmego dnia, jak zwykle 
Tano odbyłem spacer po swoim tery­
torium. Corai bardziej nieodparcie 
ttasuwa mi się myśl. że projekt teqo 
lokalu powstał na de.ęce kre~lars'dej 

kogo§, kto architekturę wnętrz studiowol na 
pódstawie podręcznika o zasadach proiektowa­
rz.ia · komór ciszy. Ten ktoA wykazał się na 
szczęście sporą inwenc3q tw6rczą, ponieważ w 
swojej brawurowe; koncepcji uw:t:Jlęclnił okno. 

Okno jest tutaj panoramiczne i wychodzi na 
park ogrodzony wysokim,, cyklopowum murem 
prześwitu1ącym zza szpaleru tui. Tu3e rosną 
także bliżej budynków Zakladu, ale posadzo­
ne są tu rzadziej i symetrycznie względP.m 
centralnego klombu, który trochę na lewo od 
mojego okna wznosi się niczym kopuła pod­
ziemnego planetarium. Koncentrycznymi krę. 
kami. otaczają go male kiom.by, każrly ozdobio­
ny cisem tak strzyżonym, że przypomina fi11u­
rę szachową. Wysypane bialym żwirem .kieżkt 
tworzą kunsztowne sploty, ale kiedy przez ok­
no śledzłlem ich meandry i wzajemne prze­
cięcia, nikt się tam nie przechadzal; nie bylo 
tam nikogo. 

- Gaj oliwny. 
Ten glos dotarl do mnie slaby ;ak tchnienie 

wiatru. Odwrócilem się i stanąlem twarzą 1.v 
twarz z Anneliese Bragg, która wzrokiem 
wskazywala na park. 

- Tak to nazwal jeden z naszych pacjentów 
- f'zekla. - Gaj oliwny. 

Nie spoJrzalem w okno. Powstrzymalem ten 
odruch i mruknąlem: 

- Pani psychol.ag. . 
Mialo to być zwykle stwierdzenie, ale z-a­

brzmialo jak ubliżający zanut Nie pr7ejqlem 
się .tym. Może chcialem jej ubliżyć 

- Przepraszam za to najście, „ąuerido". 
- Jakie M;ście? 
- Żądaleś. żeby nikt ci nie przeszkadza?. My 

jeste iy zobowiązani do respektowania ża. rlati. 
naszych pensjonariuszy. Możesz zlożyć na mnie 
skargę. 

- Nie będzie żadnej skgrgi. Nie przeszka­
dzasz mi Na mzie. 

- Wobec tego, „cómo estas", pilocie? 
To byl mocny rewanż. Dla niej slowo „pi­

lot" bylo slowem obelżywym. i poslużyla się 
nim, by nie pozostać mi dlużna. 

- .Te.steś pelna Rprzeczno§ci - powiedzialem. 
- Twoje postępowanie przeczy temu, co mó-
wisz. 

- Naprawdę? 
- Jestem z OKSZ, więc masz mnie z41 pe-

dala, alf! liczysz na to, że zostanę twoim ko­
chankiem. Czy to nie spr:::eczno~ć? Wpakowala§ 
mi iglę w plecy, przywtozlaś mnie tuta; 
zamknęlaś, żebym ci ulegl. 

Anne·iese przylożyla dloń do plaskiej piersi. 
Jej nozdrza, i tak już szerokie , ieszcie się 
rozszerzyly f zadrgaly. Nie dalem się nabrać 
na te pozory hamowanego śmiechu. Bylo to 
wietrzenie zdobyczy. 

- Aj, aj, aj Niewątpliwie znasz się na ko­
bietach, ·„querido". To jasne, że mam ochotę 
cię uwieść. Ale przede ws?ystkim eh.cę ci po­
móc. 

- Czym? - tapytalem. - Tym'! 
żachnęla się z tlumioną radością . 
- Lecunie ~eksem iest tak sama stare iak 

lecienl.P m.u.zuka <''l!!J ~nem - powiedzin!a. -
Jak pę"'rhnteTapin rajęf!fl')IJla , hip1•mtP1"nn' o l 
terapia M„'rl· . ~fy '" t11m 7n~·1ndzie pos::ltś­
my krok dalej, e'-sperymentujemy .• 
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Nagłe 
zastępstwo 

o mieszkaniu 

-Wydaje się, że. -dwie sprawy 
dominują na spotkaniach 
przedwyborczych - usprawnie­
nie służby zdrowia i problem 
mieszkaniowy. Ten ostatni 
zwłaszcza wyzwala spore emo­
cje i rodzi najróżniejsze po­
mysły. Pomysły ..... niestety -

. 1każone podstawową niemocą: 
mieszkań budujemy i remontu­
jemy wciąż za mało i kaidy 
pomysł na inne 1 finansowanie 
budownictwa czy inny system 
rozdziału mieszkań streszcza 
się do ciągnięcia w inną stro­
nę kusej kołdry~· 

oto, na przykład, dz!alaez 
związkowy Stanisław Nowa­
kowski postuluje pozbawienie 
miejsc w kolejce po spółdziel­
cze mieszkania.h właścicieli 
książeczek mieszkaniowych za­
łożonych przez zapobiegliwych 
rodziców dzieciom. Pomysł 
straszny, realizacja którego 
byłaby ordynarnym rozbojem 
dokonywanym w biały ~zień, 
w majestacie prawa! Czy do­
tyczyłoby to również książe­
czek ufundowanych prz.ez za~ 
logi wychowankom domów 
dziecka? 

Tymczasem prawda jest ta­
ka, że mieszkań jest zwyczaj­
nie za mało Rację ma Jerzy 
P , że pnepisy rządzące zamia­
nami mieszkań są zbyt sztyw­
ne. i w swej istocie - aspołe­
czne Wyobraźmy sobie jed­
nak jak kwitłaby spekulacja 
m\eukan\owa, gdyby tak któ­
regoś pięknego dnia powstał 
wolny rynek mieszkaniowy1 

Sły~załem niedawno ; grutitu 
mądry pomysł wprQwadzenJa ,' 
wyższych czynszów na miesz­
kania p0łożne w strefie ścisłego 
śródmieścia Jasne-, na całym 
świecie jest tak, ie mieszkanie 
w centrum, ze względu na 
szereg udogodnień, a także -
z reguły - wyższy standard, 
jest drogie. No, ale spróbujmy 
sobie wyobrazić ' praktyczną 
reali1.ację tego pomysłu. Otóż, 

jak znam życie i skłonność naszej · 
administracji do rozwiązań 

cząstkowych. niepełnych to za­
częłoby się od niewielkich, 'kil­
kusetzłotowych - przypuś_ćmy..:... 

poawvżek czynszów z.a miesz­
kania w centrum. Trochę więcej 
pieniędzy wpłynęłoby do kas 
spółdzielczych i miejskich, mie­
szkańcy śródmieść przyjęliby 

tę podwyżkę jako niezbyt do­
k ucz Il wą . ale zupełnie niezawi­
nlnria >zykanę. Przecież nie 
starali sie na ogół o mies;r.ka­
nie "" centrum. Przydział był 

raczej przypadkowy, a wielu z 
nich uzna je mieszkanie w cen­
trum za rzecz raczej niemiłą i 
chętnie przeprowadziliby się 

do sympatyczne~o. zielonego 
osiedla podmiejskiego.~ 

Natomiast radykalnej pod-
wyżki czynszów mieszkanio­
wych w centrum, · podwyżki. 
powiedzmy. liczonej w tysią­
cach , iłotvch wprowadz.ić nie 
mnżna bo.„ no właśnie. trzeba 
bvlnbv wówczas zapt-wnić zna­
cznej cze~<'; miP~•k-:iń<'óW śród­
mie~<" zamianę mieszkań. U­
topia! 

Te i tym podobne refleksie 
wym ieniałem niNławno: właś­
ni.P. no !P-1(-turze ,.<Try w miesz­
k'lnia" ,Jerze11:0 P. z moim 
zn'l lnmvm A oto - w <;kr6cie 
- •.vynurzenia mojego znaj<:>­
mego: 

.TP<l.f.'m ' ~kromnym ur7.ędni­

k1Pm o zarohkMli w gra11i · 
ca<'h ~redniei krainwei · Marri 
laf oięi'dzle~iąt l -- od dwóC'h lat 
jestęm orakt:vcinie ber.domn:v 
- mzwio<i!Prr> lę i wvprowa­
d 1lł<'m ze w.s-pólnego ' mieszka­
n':i Wv„r-i i mnie ml<'~zkanle od 
fal'Ph , któ~v ma dwa .taklt> 
mi('~,k ·1 11!ii i - oczywi"ścle -

' 

nie wolno ml się w tym . .le­
wym" m'eszkaniu zarneld-0wać. 

naW€t na pobyt czasowy. 
,.Czynsz" . inkasowany eo mie­
siąc przez mego ,.dobrodzieja" 
pochłania połowę zarobku. Z 
pozostałej części muszę jeszcze 
pomóc studiującemu syno\'v"i. 
Zostają grosze .. _ Jakie takie 
mieszkanie robi ze mnie nę­

dzarza. Należę, oczywiście, do 
spółdzielni. Jak dobrze pójdzie 
dostanę mieszkanie mniej wię­
cej w tym czasie, kiedy pójdę 
na emeryturę. W zarra-.ądzie 
spółdzielni le.ży moje podanie 
o mieszkanie rotacyjne, • w 
urzędzie ·dzielnicowym podanie 
o lokal zastępczy. Jestem rea­
listą i wi~ . że ani rotacyjne­
go, ani zastępczego nie dostanę, 
zawS'Ze ubieg,nie mnie rodzina 
wielodzietna ałbo ktoś schoro­
wany, ja to rozumle~ l nie 
mam pretensji. Kon/kluzja 
praktycznie do klOńca swego 
zawodowego tycia będę bieda­
kiem i przestępcą - wszak 
łi!~e indziej miesz!tam, a gdzie 
indziej jestem zameldowany." 
Mógłbym - oczywiście .- za­
denuncjować faeeta, który WY­
najmujf ml mieszkanie. Ale 
nie jeśtem delatorem z natu­
ry, a na dodatek jaką miałbym 
z tego korzyść? Stracę dach 
nad głową, bO przecież miesz­
kania za terl donos nie dosta· 
nę. 

Po pierwsze - przynajmniej 
o i!e mnie pamięć nre myli -
Daniel Pass<• nt nigdy nie da- ' 
wał do zrozumienia, i:e urnie 
grać w szachy, choć skądinąd 
szachy m;hodzą za grę upra­
wianą przez ludzi myślących. 
Brzydko jest kopać leżącego, o­
grywać nie potrafiącego, sło­
wem znęcać się nad słabszym, 
również słabszym w piórze, do­
dajmy. 

Po wtóre - gdyby nawet 
Passent umiał grać w szachy· i 
chciał stanąć do walki - gry­
wałem dotąd o pryncypia, bądź 
dla przyjemności, nigdy jed­
nak, za przeproszeniem, o d.­
Maryni. O rękę co innego, ii­
teratura pełna jest przykładów 
(patrz „Szachy" Kochanowskie­
go, choć nie tylko) gdy bój 
szedł o rękę i to najlepiej rękę 
królewny. Niestety wedle mo­
jego rozeznania nikt z zamie­
szanych w całą sprawę nie jest 
akurat królewną na wydaniu, 
pozostają tedy pryncypia i 
ich będę się trzymał. 

2. 

Na wstępie felietonu „Niena­
syceni" Passent wspomina nie­
malże mimochodem, że gdyby 
„Polityka" drukowała, .o owo 
i jeszcze tamto, wówczas 
cytuję - „ ... zamiast pisma dla 
inteligencji wyda wa}; byśmy 
pismo dla półinteligencji". 

I tu stawia kropkę ciężką 
niby młyński kamień, tymcza­
.sem - ·przepraszam bardzo -
półinteligent też człowiek i być 
może czasami chciałby coś so-

Jalk: czytam w prasie takie bie poczytać. · 
różne kawałki o budow.nictwie 
indywidualnym, o dzielnych - Oczywiście niec~ „Odgłosy" 
ludziach, którzy sam! w soboty nie wezmą sob;e tego z kolei 
i niedziele tyrają na budowie 
to śmiech mnie pusty ogarnia: do i:terca, żadnego konkretnego 
przy moich poborach z wiado- tytułu nie mam bynajmniej na 
mymi obciążeniami? Z moją myśli, sądzę wszelako, że nie 
„tężyzną" nabyta przez lata da się zmieniać świata nie 
ślęczenia przy biurku? ... 

zmieniając człowieka, a skoro 
Ozuję się - Ja porządny, tak, to pismo które ćwierćintc-

skromny człowiek - jak wy- ligenta dźwigałoby do poziomu/ 
.rzutek. półinteligenta, zaś półinte\igen-

Co ja postulowałbym w kwe- ta przekształcało w inteligenta, 
stil mieszkaniowej? Budowę byłoby pismem pQż:ytecznym. 'A 
komunalnych albo sp6łdtziel-
ezych hotelowców. Dla takich jakie to ma być pism@ I jak 
jak ja. Bez prawa zameldowa- _ ma to robić - to już sprawa 
nia na pobyt stały, z czyn- odrębna i nie należy do tema­
szem, w który Wkalkuluje się tu. 
uczclWY, niewielki zysk. Taki 
hotelowiec.-..: pensjonat śn~ mi 

„ ~ie po noe'ach .. Za takie· hotl!• 
· lowe mieszkanko··'·' oddałbytn 
. ~oje miejsce w spółdzielczej 
kolejce. 

~NORZl:l 
KAROL 

• 

Spojrzenie 
znad 

Coezytamy 
pod ławką? , . 
1. 

Daniel Passent - mówiąc 
językiem rekrutów - orzeczoł­

. gał „Odgłosy'' w jedn.ym ze 
swoich ostatnich felietonów, 
wszelako „Odgłosy" tez mają w 
ekipie niezgorszych harcowni­
ków, tuszę więc, że dały Pas­
sentowi należny odpór i nie 
muszę w te dyrdy pędzić z od­
sieczą. 

Oczywiście gdyby było już 

całkiem źle, n1ógłbym niby po­
wtórzyć stary kawał I zawez­

. wać Passenta na · „sąd bcży". 
/czyli iaproponować pojedynek 
przy siachowniey, . a potem -
w najmniej sp?dziewanym mo­
mencie - przedłożyć lemis, 
zwany pokojowym · rozstrzyg­
nięciem. Rozwiązanie takie, ac1 
km;zące, ma jedp~k dwie przy­
najmniej słabe strony. 

li( łJ 

3. ,·r._.•, 1'').1.,, = 

W dalszym toku swoich wy­
wodów Passent daje do zrozu­
mienia, że niez:byt wysoko , ce,,. 
ni proz.ę Zbigniewa Nienackiego, 
poddaje tez w wątpliwość ce­
lowość wprowadzenia utv10rów 
tego pisarza do lektur szkol­
nych. 

Pozornie. jest to logicznie 
spójne. ale pozornie tylko, „tra­
fienie do lektur'' nobilituje bo­
wiem, ale zarazem i ukatrupia. 
Ważne jest przecież nia lo, co 
leży na ław-cie, lecz to, co się 
pod· ławką czytat Ja na przy­
kład pod ławką właśnie prze­
czytałem najsamprzód wypoży­
czane z prywatnej biblioteki 
wszystkie niemal zbiorki .felie­
tonów Boya (zaczęłem bodaj 
od „DzicWic konsystorskich'", bo 
mi się tytuł spodobał), potem 
książki, które Boy tłumaczył -
Villona do dziś całymi partia­
mi mogę cyto~ć z pamięci, 

a dla. równowagi „Dobrze" Ma­
jakowsldego. Natomiast na ław­
ce leżały zapewne książki zac­
nej •pani Orzeszkowej, zarżnij­

c:!ie mnie jednak jeżeli wiem, 
o co w ,,Nad Niemnem" cho­
dzi! Owszem, korzystałem ::r 
jakiegoś tam bryku, ale niepo­
radne streszcZ11nie dawno · już 
ulotniło mi się z pamięci. 

Otóź nie uwierzę iżby felie­
tonista z zadziornym tempera­
mentem Daniela Passenta - nie 
zawsze musimy się z nim 7ga­
dzać, a.Iie niemal wszyscy od 
niego właśnie zaczynam~· lelr­
turę „Polityki" - był kiedy­
kolwiek grzecznym i pilnym 
dzieckiem, które chłonie szkolne 
lektury w lubej nadziei. że zo­
stanie z nich odpytane. Skoro 
zaś tak, to - wspomniawszy 
lata chłopięce - może pozwo­
lić sobie Passent na wizję peł­
ną mściwej satysfakcji: na 
ławce leżą .,Skiroławkl", zaś 
pod ławką, dajmy na to, „By­
walec". 

4. 

I o to, że lepiej być autorem 
książek czytanych pod ławką, 
niż na ławce leżących, gotów 

NR' 38 (1434). xxvm. 21 WRZE$NIA 1985' R. 

jestem grać w szachy z samym 
Garii Kasparowem, a choć prze­
gram, to i tak zdania nie ·:i:nue­
nię. Dlatego też nie sądzę, iż­
by wprowadzając Nienackiego 
do l~ktur szkolnych wyrządzo­
no pisarzowi tak wielką przy­
sługę; raczej wręcz od-..vrotnie. 

JERZY P. I 

o 

• 

Lewym 
okiem 

. szkodliwości 
gazu 

Czytałem niedawno uczoną 
rozprawkę teologiczną -o niedo­
puszczalności antykoncepcji, 
czyli zapobiegania ciąży. Głów-. 
nym i zresztą -jedynym · argu­
m~ntem z punktu widzenia 
nauki kościoła jest w tym wy­
padku fakt, że · zapobieganie 
ciąży sprzeciwia się boskiemu 
porządltowi rzeczy, ingeruje w 
ten porządek, wtrąca się 1 wy­
krzywia naturalny bieg rzeczy. 

Ta ingerencja to oezywiśc~ 
prawda. Można by zresztą po­
wiedzieć, że cała cywilizacja I 
kultura są zakłócaniem natu­
ralnego porządkt.1 rzeczy, są 
wtrącaniem się i nieproszoną 
~~rek~ boskich WYroków .• Te­
sli zapalamy lampę, to zakłó­
CC\my odwieczny boski porzą­
d,iek, według którego nocą po­
winno być ciemno. To nie moj 
wymysł. Takim argumentem 
naprawdę zwakzano projekt o­
świetlenia gazowego ulic przed 
półtora wiekiem. Kiedy projekt 
taki dyskutowano w roku 1819 
w Kolonii, tamtejszy dziennik 
„KOI~sche Zeitung" wystąpll z 
energicznym protestem, przyta­
czając cztery „zasadnicze" ar­
gumenty: 

I. teologiczny - gdyż ojw!e­
tlenie nocą jest wkraczaniem w 
porządek, przez Stwórcę prze-
pisany, · 

2. prawny - 1:>o koszty o­
świetlenia muszą ponieść lu­
dzie płacący podatki - I to 
rtie tylko ci, którym oświetle­
nie będzie służyć, 

3. zdrowotny - bo wyziewy 
gazu szkodzą organizmowi ludz­
kłemu, nie mówiąc o · tym, że po 
oświetlonych ulicach będą się 
ludzie kręcić po mieście także 
nocą, będą się przeziębiać itd., 

4. ekonomicznv - bo kosztv 
oświetl~nia uszczuplą bogactwo 
narodowe. 

Z analogicznyĆh przyczyn ko­
ła teologiczne protestowały w 
swoim czasie. przeciw szcz-epie­

niom ochronnym i operacjom 
chirurgicznym, np. usuwaniu 

wyrostka. Prawosławna sekta 
skąpców do dziś dnia nie u­
znaje nie tylko wizyt lekar­
skich, traktując je jako za­
kłócanie wyroków boskich, ale 
nawet zakazuje mężczy .:nom 
strzyc łlrody - niech sobie ros­
ną, bo taka ich natura. l'az­
n_okcie wprawdzie obcmają, w 
czym można by już widzieć 

objaw niekonsekwencji, ale 
obcięte chowają do pudełeczek, 
żeby w momencie zmartwych­
wstania ciała nie zabrakło zac­
nej' jego cząsteczki. We wszy­
stkich religiach świata istnieją 
takie relikty myślenia sprzed 
setek, jeśli nie tysięcy lat. 

A_ co do oświetlenia gazowego 
to musimy przyznać, ź'e jeden 
z kolońskich argumentów był 
słuszny: ten zdrowotny. Nie 
przesądził on o niczym, na 

wiele dziesiątków lat wszystkie 
większe miasta świata oświet­
lono gazem, dziś używa się te­
go samęgo - lub podobnego -­
gazu jako ir6dła ciepła i ener­
gii. Mankamenty zdrowotne 
pozostały, ludzie trują się ty-

. siącami, giną w wybuchach, 
-w-ylatują razem z domami w 
powietrze. Mimo to buóuj.~ się 
wciąż nowe, tysiąckilometr1Jwe 
gazociągi 1 nikt nie myśli wal· 
czyć z nimi metafizyczna ani 
żadną inną bronią. Prztsądziły 
o tym w sposób nieodparty i 
oczywisty k o r z y ś c i, prze­

· wyższające o całe Himalaje ry­
zyko, ponoszone przy manipu­
lowaniu gazem. 

Rachunek strat i zysków bę­
dzie ostatnią instancją w każ­
dej sprawie. Ktoś, kto 
przed przystąpieniem do ak­
tu n'lęsko-damskiego zabez­
pieczy się przed spowodo­
waniem ciąży, czyli przed po­
wołaniem do źycia nie wytę­
sknionego w tym momencie 
dziecka, ponosi ryzyko (jeśli 
jest człowiekiem żyjącym ściśle 
według nauki kościoła, co zda­
rza się niesłychanie t:zadko, al­
bo nie zdarza się nigdy). że 
zostanie za to w przyszłości · 
ukarany; jednocześnie odnosi 
korzyść, bo jeszcze jedną - i 
to bardzo ważną - dziedzinę 
życia wyłącza spod działania 
ślepego przypadku, podejmuje 
decyzję, nagina prawa przyro­
dy do SWYCh egzystencjalnych 
interesów.· 

J to chyba jest jeszcza jeden 
przejaw niczego Jnnego, jak cy„ 
wilizacji i kultury: ograniczać 
teren działania śleptego przy­
padku. 

WŁODZIMl1E,RZ 
KRZEMll'iSKI 

Kup pan 
• mistrza 

• 

Sport 

Z nastaniem jesieni runa 
posezonowa wyprzedaż' te~ co 
urodziło się, dojrzało i rozkwit­
łQ na tej pięknej ziemi. Pod 
młotek idą więc nde żadne 

tam buble, ale towar najwyź­
szej jakości, głównie opakowa­
ny w biało-czerwone trykoty. 
Jeśli ulła 1ię dobić targu z 
drugim obszarem płatniczym, 
to bł;ldzie straszna uciecha, bo 
za prawdziwe dolary można 

przee!eż kupić licencję albo 
brazylijski serial. Gl6wny do­
stawca eksportowego towaru, 
firma „Sport", z należnych jej 
odpisów ·dewizowych nabędzie 
prawdopodobnie zagraniczne 
buty, łyżwy, skomplikowane 
klerown::e do rowerów oraz 

' ~urnę do wyczynowych majtek 
_..,, od ·wiek.ów nieosiągalną na 
krajowym ryriku. Dzięki temu 
uda się wyhodować nową od­
mianę mistrzów, o silnych rę­

kach, nogach, nerwach (nie­
potrzebne skreśl!ć), wymagają. 

· cych wsadu dewizowego w 
postaci wyżej WYmienłonego 

oprżyrządowania. Towar t-en 
p0 uzyskaniu międzynarodowe­
g-0 znaku jakości zostanie wy­
stawiony na aukcję, a jeśli nie 
wszystko da się spylić, to 
ręszta, czyli tzw. odrzut z eks­
portu, wróci· na nasze stadiony 
ku frajdz.le bezdewizowych ki­
bicow. 

Latoś obrodziło nam kolarza­
mi, przeto nie powinno nikogo 
dziwić. źe jako naród czuły 
na niedostatek Innych, chcemy 

trochę tego _ towaru sprz~dać 
takim patałachom dwó~'-1 kN»'·: 
jak Włosi czy Fr ·n.cuzi N'.ec '1 
sobie · tamtejsi kibice poz.:-u1:1 
smak zwyc!ęst\·:n, bo n~y rz"­
gamy już od corocznych rnkr•i> ­
sów w Wyścigu Pokoin. r•'­
strzostwacli świata i Tour G'? 
Pologne. Szef stajni naszyc:1 
cykliśt6w, lekarz - trener: -
prezes dr Zbigniew Rusin r0z­
~czsł nawet wst~p'.'e ezyn!'of­
ci marketlngo-..ve, zm.ierzaj:-ce 
do upłynnienia rewe1acyjne~o 
modelu młode~o chamoiona t·· · 
pu ,.Piasecki Lech" IPN. H'85 
- seria .,Szurkow!'kl Ryszard"). . 
zalecaj::ic pośpiech, albo\'!riem 
towar uzyskuje· godziwą cen~, 
póki ma zdrowe zęby i parę w., 
nogach. My z.aś . powinniśn::v 
cieszyć siQ z utraty mi:c:trza 
świata, p<iniewaz bE:dzie za co 

.. spłacić odsetki od długów. do­
staniemy kilka nowych rowe~ -
rów z przerzutkami i do po- · 
dz.iału zostanie jedna kartka . 
na mięso. NaJbardz!ej jednak 
cieszą się władze Gorzowa 
rodzinnego miasta Piaseckjego, _ 
które przyobiecane mu miesz~ . 
kanie , korzystaj:'!c z nieobecno- , 
ści · obywatela P„ podarowa.ły · 
nie byle komu, bo najpięknieJ:- , 
szej Polce. , .. ·:·. · 

. ,;.,_,,)' 

Jeszcze nie wladom.:i -!le ee~ 

luloidowyeh ('iłecz.e'k orn 
drewnianych rakiete·k do~tPii­

śmy za eksport tenisisty stoło­
wego Andrzeja Grubby do I'!e­
publiki Federalnej Niemiee. · 
Wiadomo tylko. że jego niac'e- · 
rzy~y klub AZS Gdańsk Ui- : 
inkasował z te~o tytułu aż pół- · 
tora miliona złotych. bo tyle 
wyszło po przeliczeniu zacl'od­
nich marek na nasza walut~. 

Jest to niewątpllwiesuma ia­
wrotna, zważywszy, iż §rednio 
z('.łolny junior, kt6rego ten::e 
AZS chciał nabyć celem uzu­
pełnienia składu, kosztuje- ne. 
krajoWYm ryn'ku trzy i pól 
miliona złotych. Ale z drugiej 
strony junior taki dost·a·reta 
kibicom dużo emocji zwią:ria- · 
nych z zawsze niewiadomym ·. 
finałem pojedynków. Natomliut .. 
mistrz Grubba był zawodni-. 
klem nudnym, ponłewaf od 
paru lat dokumentnie roznosił 

wszystkich rodaków, prze:? eo 
stale wyjeżdżał za granicę, aby ' 
szukać godnych 1 rywalL I · taki 

r f niegó 'piózyfek. ,,_,. ·o·-> 
J ; ' „ .i., j~ ·- '!- „ " -1„ 

Nie MV/Mi~ bo"' ju!" · Pó'" pn:r~ 
.s~łorocznym Mundialu, rt,u;zy , 
wyprzedaż p\łkarzy. na. ryn)tl,. 
dewizowe. Tutaj jednak spra­
wa ma się znacznie gorzej. 'ii::· 

tej prostej przyczyny; że w 
zasadzie nie ma czym handlo­
wać. Za paru najbardziej ma··: 
nych mocno zużytych kopaczy 
nikt, p0 transmisji meczu : 'z 
Chorzowa, nie chce dać . tła­
manego lir-. Prezesi klub6w 1 

drugiego obszaru t'ła~nlezego 
męt.nie wyjaśniają, te wstępne 
rozmoWY transferowe były 

.owszem przyjemne, lecz pomy­
liły im się numery naszych 
zawodników - a w og61e to 
.do kasy klubu było włamanie. 
Inni kopacze warci są mniej 
więcej po dwie pary obuwia 
sportowego marki „Stomil" 
plus blazówka z pompką do 
kompletu. O reszcie towaru 
powinno się szybko i nleustę~ 
liwie pertrak'tować z , zachodni,o 
ml klubami, l)("Jniewa-t doszły 

nas pogłoski. źe chętnie nam 
coś odpalą, ale za gwarancji: 
odstąpienia ()d umoWY kUJ'na· 
- sprzedaży. Najgorzej wygJ!\.;. 
da sprawa dostawy Józefa 
MłynarcŻyka na Korsykę. Otót 
klub Bastla nie chce oddać 
forsy za naszego bramkarza; 
perfidnie WYkorzystując go w 
każdym meczu pozostawionego 
bez pomocy obrońców. Za to 
Grecy nielegalnie handlują ob­
cym towarem, albowiem spylili 
Niemcom naszego Kazimierza 
Kmiecika aż za trzy tysiące 

dolarów. 

W obliczu takich machlojek 
oraz w interesie polskiego kibica, 
który też chce na żywo ogi!\• 
dać naszych dzielnych chłop- / 
ców, apeluję o wy~tawienie 
choc!a-ż części ekspprtowpg.,-
towaru "'i placówkach „Pewe­
xu". Na t>ewno majda si~ !'la­
bywcy, a towar i dii!wizy po-'· 
wstaną w kraju. · · 

REZERWOWA Il 
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Ale Horst Sobota tak łak stał. w oobielonvm wannem kom­
binezonie popedzil piaszczysta dro2a na c;kraiu lasu w strone 
Wilczego Ro1m Było duszno z trudt>m chwvtal onwietne w 
rozwarte usta •iol zalewał mu t'zoło D•)l•czki t oc1v aż chwi­
lami ślepł I potvkał c;ię o wyc;tające z ziemi korzenie drzew. „Nie, 
nie, nie" - bełkotał. podnosił :ile z demi I biegł w stronę pół­
wyspu, nie słyszac coraz donośnieiszeeo łoskotu burzy wv­
chylaiącei sle ua lasu. 

Robiło sie cora1 dusznlei. Romanikowa. doktor habilitowanv. 
gruba kobieta w rob lonei na drutach iakby za ohsz,ernei suk­
ni - pociła się Na ;;tołach lbitych z żerdzi I ustawionych u 
wejścia na plahtacle leżalv na tłustych oaoiera~h oeta kieł­
basy, pokro1one bochenki chleba i kilkanaście butelek wódki. 
Ona wypiła dwa kieliszki I nie chciała wiecei bo od wódki 
1 duchoty zaczeła ociekać ootem. który sołvwał iei soo<l oach 
aż na tłusty pofałdowany brzut'h . wcit!kał w maitki i orzez 
nogawki sączył się na uda. Masłocha też nie pił, bo nie piła 
Romanikowa, Pijanego Woitczaka i Tarchońsk!ego zawleczono 
do jednego z samochodów. które stały orzed brama olantacii. 
Traktorzyści, robotnicy, , gaiowv Wzdrel!a co chw·ila oodchodzi­
li do leśniczego Kuleszy 1 przepijali ::Io niego za nomyślność 
szczepów. które fuż iutro zacznie sie tu sadzić. To orzec!ez było 
Ich święto - ludzi lasu. Można było nić. a nawet upić sie iak 
Wojtczak i Tarchoński. 

Ociekająca potem Romanikowa rozl!ladała sie oo oushm 
półwyspie i myślała. że wkrótce wyrośnie tutai las. Inny niż 
wszędzie. Drzewa będą w równiutkich rzędach. Prawdziwego 
lasu prawie nie znała i l!O nie lubiła. Tak na dobra sorawe ze 
trzy raz:v była w prawdziwym lesie. Od studenckich czasów i 
potem po studiach c1a1de kreciła sie oo szkółkach doświadczal­
nych Instytutu Leśnictwa. W białvm fartuchu seerellowała 
nasionka, sadziła je w równiutkich rzędach, kazała podlewać w 
szklarniach 1. na poletkach doświadczaln.l'ch . Nie zawsze zresz­
tą była taka gruba jak teraz. Kiedyś miała mały tyłek i twar-
de piersi. ale nawet fuż wtedy lubiła oorzadek. Krecili sie 
wtedy koło niej młodzi ludzie. ale nie· , widziała w nich skłon­
ności do Porządku Byle l!dzie rzucali śmierdzace sltarnetkI. nie­
dopałki papierosów gasili w spodeczku ze szklanką pa nie dopi-
tej herbacie. Co inneeo orofesor Tara. klórv mieszkał orzy 
Instyturie i jej także. gdy rolpoctf!ła studia doktoranckie, dal 
obok siebie miegkanko. Był promotorem jej pracy doktorskiej 
Lubił porządek. równiutkie rzedv małvch sosenek cebów i 
świerków Od niego naucz rła się jeszcze większego porządku 
który należało wprowadzić do lasu Bo las był wielkim chao­
st!m, mał· 1 produkty11.nym i rosnącym zbyt wolno. Dwa razy w 
tygodniu przychodził do niei Tara a ?na wterty rozbi~rala sie 
do nal'(a I kładła na pJecach na taoczanle. Tara ia dłu1?0 e!as­
kał po piersiach, po brzurhu, po udach i ona zaczęła od tego 
głaskania odczuwać wielką przyjemność. Większa od tej jaka 
miała. l?dV wkładał ief kutasa którvś ua studentów albo asv­
stentów profesora Nie. nie WVS7ła za maż. bo nie chciała ro­
bić przykrości Tarze. którv bYl dla nie; dobry i DC\móo?ł iei 
zrobić doktorat .jemu nie stawał członek, ale miał przyjemność 
od gła5kania ie1 ciała . I nauczy) ia oorzadku. Umarł. a ona · 
podjęła ieeo dzit!ło . Zwalczvć leśny chaos. Zaldadać olantacie 
nasienne. szrzepić sosenki gałązkami najpiekniejszych drzew v. 
kraju A potem uzvskanYrni nasionami równiutko iak ood 
sznurek sadzić lasy. uporzaclkowane dorodne. Ile lat mineło 
nim sie doczekała tei olantacii '? Zrobiła sie i?ruba I teraz oot 
cieknie je1 spod pach aż na brzuch i nogawkami luźnych majtek 
ścieka na uda Czv ten leśnlczv któreeu Masłocha orzeznaczYł 
dla plantacii ma dostatecznie rozwinie1.e zamiłowanie do oo· 
rządku? Ci lud7ie l'lie m'lfa ooiecia '."ZYm oowinien bvć las 
Gdyby nic było tak gorąco, kazęłaby się zawieźć w głąb la­
sów. Poka1ałaby im bałagan , "haos, marnotrawstwo. Na plan­
tacji nie bt:dzle orzewrórnnvch drzew nawet naidrobnieiszei 
suche1 !!ałazkl An i trawki ani żadnel!9 zielska Ciat'le tu r.iu­
szą orarował kultvwatorv i n !szczvć wszystko co sie ookaże 
miedzy •adzo11kami Jeśli ten młody ln7vnier nie ma zrozumie­
nia dla ładu I ooriadku. to ona 20 te~o nauczv 2lbo każe 
zm ienić na koeoś. innel!o. 

Czarna postrięplopa chmura wychodziła zza lasu. Grzmiało 
coraz , donośniej cora1 cY"ęściej . Robotnicy już opróżnili butelki 
1 dzielili się resztkami kiełbo;sy . 

- Czas na mnie - oowiedzlała do Maslochv. 
t właśnie wtedy. między stojącymi samochodami, przez uchy­

loną brame w ogrodzeniu. woadl na nl :Mtacie iakiś ~tarv czło­
wiek w pochlapanym wapnem ubraniu Siwy. spocony, bełko-
czący coś niezrozumiale . Pcbieeł w ełab olaniacii. ootem oadł 
na kolana. podniósł sie I krzyczał. coś. wvi;:rażaiac komuś. 

- Kto to icst? - zapvtala Romanikowa. 

- To n!eiakl Horst Sobota. Wariat - odoarł nadleśnlczv. 

Zerwa! sie pierwszv ostrv oodmuch wiatru i uniósł w e:ó­
rę tumany piasku na rozleglej płaszc1yźnie półwyspu. Raptem 
zrobiło sie aż ciemno od tP.i oia5kowei burzy Romanikowa oo­
biegła truchtem do czarnel limuzynv Masłocha 0osoieszvł · do 
swojego czerwonego fiata. do ułazów wi;iedli leśnicv i l!a łowi. 
Robotnicy ~ramolili się do obudowanej deskami przyczepy 
traktorowej która ich wożono do oracv. 
Następny podmuch wiatru poprzewracał butelki na stołach, 

uniósł w powietrze strzeoy zatluszczonvch oaoierów. Blvsneło. 
Gdzieś w pobliżu uderzył piorun i pawietrzem wstrząsnął ostry 
prz1.>nikliwy huk. Soadlo kilka dużych i cieżkich kropel desz­
czu. 

Wóz Romanikowei ruszył nlerwszv leśna droira w atrone 
szosy. tuż za nia oooedził Masłocha swoim czerwonvm samo­
chodem. Potem ulaz Woitczaka ' i wreszcie c!al:!niona orzez 
traktor obudowana przyczepa. Trzeci podmuch wiatru zmiótł 
ze stołu butelki i talerze, potem spadła na ziemię ulewa. Las 
rozbrzmiewał lak 2dvby iednYm nieorzerwanvm «rzmotem. 
półmrok rozświetlałv co chwila połamane kreslcl błyskawic. 
P.rzeorvwuiacYch niebo. 

Na oustei połaci olantacli oozostał tvlko ieden człowiek. 
Stał pośród oustych stołów w ootokach ulewv - starv Horst 
Sobota Siwe włosv obleoiałY mu czaszke i stały sle czarne. 
po twarzy spływały mu strugi deszczu i łzy. Wołał coś, beł-
kotał. wvmachiwał rekami iak 2dybv odgrvwał fakaś mimicz­
ną scene wobec- pustych :itołów i oustvni oółwvsnu Loskot 
grzmotów 7.agh19ał jego wołania, wyciągnięte ku górze ręce 
zdawały sie siee:at' aż on błvskawice Ale ulewa orzveniatała !:!o 
ku ziemi. !'trugi wo".ly ~pływały z nosa w otwarte krzykiem 
usta f, miewały gnrdziel Chwilami, kiedy pioruny biły gdzieś 
dalej i błyskawi ce jaśniej rozświetlały półwysep, to drobna po­
stać raptow'lle olbrzymiała I moe:ło sle zdawać. że fak e:dvbv 
rzut'a na oólwysep •akiś wielki cień . Po chwlli iednak ta sa­
ma oostać kurczyłµ sie zlewała z tłem. znikała orawie zuoeł­
nie Człow iek był 'niczvm wobec żvwiołu burzy i ulewv. Pofał 
to wreszcie Horst. Sobota. znieruchomla.ł. wvcia2nał ku l!órze 
obydwie rece rzurnlar swoie ost-atnie orzekleństwa w strone 
ludzi którzy ~tad nie tak dawno odfechali. A ootem wolno. 
zgarbiony od potoków deszczu - ruszył piaszczystą drogą do 
domu. 
Oślep!P od wody oczy starel!o Horsta nie zauwatvłv łeszcze 

jednego człowieka który pozostał w lesie obok olantacfi I wi­
dział 110 przeklina iareeo ludzi lasu To leśniczy Sleborek soói­
njł się na przviecie z2otowane na plantacfl. oonleważ iee:o żo­
na. Malwina, bało się wychodzić z domu I nie baczą~ na godzi­
ny pracy, mu5iał stanąć w kolejce w sklepie po świeży chleb. 
Zawiózł go do domu I okazało sie. że ona nie chce rozoali~ Ol!­
nia oorl kuchnia. wlec zanim teeo dokonał. czas untvnał Swo­
im starym harleyem zaiechał w oobliże olantacfi. l?dY Roma­
nikowa i reszta zaczeli uciek~.ć orzed burza . Stanał na motocv­
klu ood oeromnym starvm świ erkiem C'tekaiac aż deszcz usta­
nie. Ogl adał podrygu iacel!n na półwvso ie Horsta i 1ak starv 
Woitnak (choć o tym nie wiedliał), odczuł, te nie ma przyjem-
niejszego uczucia niż widok cudzego bólu. Obserwulac Sobote 
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znajdował już siebie w domu z kolorowYmi szybkami na l!an­
ku, Malwinę krzątająca sie oo kuchni Honta SobotY. ich 
dziecko śpiące w iednvm z ookoiów wielkleS?o domu. „Bedzie­
my szczęśliwi. szcześliwi. szcześliwi" - oowtarzał sobie w my­
ślach, bo tego był iuż pewien. że włai>ne szc-.leście można o­
siągnąć jedynie przez cudzy ból i cudza troske. Nasunał ootem 
na oczy motocyklowe okularv. PÓkrvł ie deszcz i uczynił śle­
pym, ale tym bardziej wyraziste stały się jego marzenia o 
szcześciu. 

A Sobota / zjawił sie przed l!ankiem z kolorowymi szybkami 
akurat w momencie. l!dY burza odeszła na zachód. Nic nie 
mówiił, tylko trzasł sie z zimna i w iel?o niebieskich oczach 
Weronika odkryła szaleństwo. Ale nie szalał. nie rzucał się nie 
przeklinał niko20. Pozwolił sie Weronice rozebrać do nal!a. 
natrzeć ciało spirytusem i położyć do łóżka ood eruba nierzY­
nę. Kiedy mu wlewała w usta goraca herbate ze soirvtusem. 
zapytał o Maryna. 

- Jeszcze nie wrócił - odpowiedziała. Ale bcdzie tu 
Jutro lub ooiutrze. 

Kiwnął głową. że la zrozumiał - JUT.wa Marvn nie móeł 
l!'!Szcze powrócić. bo na oewno wvlechal 2dzieś daleko I za­
raz zasnał. od czasu do czasu, wstrzasanv dreszczem. 

Po burzy pokazało się czyste niebo, na drzewach połyskiwa­
ły krople deszczu i szeleszczac na liś•!l:łch ooadałv na ziemie. 
Powietrze pachniało żywicą i świeżym zapachem igliwia leśne-
go. Weronika poszła na lake. rozwiazała oeta na n0gach mo­
krej klaczy . i zaprowadziła ją do stajni, gdzie nad żłobem wi-
siało siodło i pejcz Maryna. Bezwiednie sooiriała na ten oeicz 
i zapewne ood wpływem te20. co iei rano oowie<lział Horst 
uświadomiła sobie. że Maryn n!edy nie zdeimował z ewożdzia 

· tego przedmiotu. nil!dv 20 ze soba nie zabierał do lasu A 
przecież pejcz był piekny - z oleciona rekoieścia i małym 
uchem do zawieszania na ewoździu. 

Na podwórku zobaczyła swoiel!o meŻd. Bvł oodoitY. ale nie 
oUany. 

- I co, ty głupia dziwko - przmówił do niej ochrypłym gło­
sem. - Jak długo zamierzasz żyć z tym staruchem? Wysta­
wiłaś mnie na pośmiewisko ludzkie. Wracai natvchmiast do 
domu. Do domu. powiadam. bo wezme na ciebie batg iak na 
psa. Czy nie poimuiesz.. że pocliałem cie z 2noiu i zrobiłem 
swoją żoną? Oddano mi do zaeospodarowania naiwicksza 
plantacje na naszvm kontynencie. Uczvłem sie sweeo zaworlu 
przez sześć lat. A ciebie mieli wszyscy robotnicy. 

Weronice pozostała w oamiel'i ta chwila lak sen Równvm 
krokiem wróciła do stajni i zdieła z ~oździa oeicz na ko­
nia. Z tYm pejczem w reku i nieruchoma twarza. w milczeniu 
podeszła do swoiego meża. 

A on. inżYnler Kulesza - cofnał sie nalo!erw o 1eden krok. 
Później zrobił drug! i trzeci krok do tyłu. Zobaczvł w tei ko­
biecie to'. czego nigdy dotad w nief n\e zauważył - oczy 
przepełnione wyrazem nienawiści. Miała także zaciete usta i 
pełzający przy jej stopie rzemienny koniec pejcza. 

K iedy ją poznał w autobusie - nic o niej nie wiedział. Po­
tem spotykał sie z nia. rozmawiał i iak mu sie zdawalo - oo­
kochał Mówili mu że jest „dziewczyną od Horsta Soboty", ale 
nie rozumiał, co to znaczv I wreszcie oowiedział mu ktoś 
(chyba Wzdręga) , że kiedyś przyjechała tutai na sadzenie drzew. 
upiła się i należała do wszystkich. Nawet do brudnel!o trak­
torzysty Budrysa, A jednak ożenił sie z nia. bo oodniecalo e:o 
jej ciało. O swoim ślubie nie powiadomił rodziny. edyż wstv­
dził sie. że taka dziewczyne. co należała do wszvstkich. wział 
sobie za toną. Teraz rozwiedzie się z nią bez hałasu. Nie chciał 
już tej kobiety. Dwukrotnie zrzuciła go z siebie na podłogę I 
boleśnie rozbił plecv. Któreiś nocy mogła Jlo zamordować -
Poczul lek. 

Zrobłt jeszcze krok do tyłu. ob.r6clł słe na nlecfe 1 bez ś!owa 
wyszedł na droee Odchodził wolno skra iem lasu. a cna obo­
jętnie patrzyła na meżczvzne. o którym jeszcze nie tak dawno 
myślała. że go kocha. 

Rozdział piąty 

Drugą dobe czekał Józef Marvn na sygnał dzwonka telefo. 
nicznego lub na odgłos pukania do drzwi ookoiu hotelowel!o na 
czwartym oietrze. Pokói był zarezerwowanv l oołaconY. nie 
pytał przez kogo, ani na iak dłu20. bo i tak łnformacie. ia· 
kich by mu udzielono w recepcji, nie moe:ły mieć nic wsoól· 
nego z prawdą. Zreszta. orawda nie bvla do nkzel?o Marynowl 
potrzebna - należało PO orostu zamies2kać w ookofu i czeka<! 
aż odezwie się jakiś Robert, którego też Maryn nie mal i być 
może nigdy nie pozna. bo spotka sie z n1m ktoś be7. imienia 
i bez nazwiska. Czekanie nie dłużyło się Marynowi - całe 
jego dotychczasowe zawodowe życie . polegało na cierpliwym 
czekaniu na kogoś lub na coś. Kto nie natrafił czekać. okazv­
wał niecieroliwość. nudził sie i mecz\•ł czekaniem. nredze1 
czy później musiał zmienić zawód. W kiosku hotelowvm kuoił 
plik gazet, obłożył się nimi i czytał, w określonych godzinach 
schodził do restauracji na posiłki i wracał do siebie. znowu 
czytał lub patrzył w okno, myślał o tym lub owym, zapadał w 
sen lub 'tylko półsen . Umiał oooadać w iakiś letarg. w którvm 
krew i myśli jak gdyby wolniei płynełv . ale aru orzez chwile 
nie przestawał być czujnvm. Dłuei czas sie te~o uczył at orzy­
wykl. Dopiero potem. w l~śniczówce w Morde2ach rantem ial< 
gqyby straci! te swoja zdolność. nie mó.l!ł soać z oowodu czv­
jegoś skrzypiącego łóżka. co teraz wydawało mu sie oo orostu 
śmieszne. Może stary Sobota miał racie. eadaiac. że las odmie­
nia C?:łowieka? Tak, musiało w tym coś być, skoro Maryn kie-
dyś potrafił. na przykład. załatwiać kobietv nawet i bez orz\'• 
jemności, a w owej leśniczówce nie zdołała go podniecić 
myśl o żadnei kobiecie. rodziło sie w nim oodeirzenie. że Ist­
nieje miłość wielka i prawdziwa, niekoniecznie związana z 
rżnięciem. Oczywiście. nawet w Mordegach nie do końca u­
tracił swoje dawne umieietności - potrafił orzecież czekal! 
cierpliwie na Karasia. Budrysa i Innych. którym narzudl iarz­
mo swojej przyjaźni. Teraz nie miało to iuż żadneeo znacze­
nia i należało do przeszłości. Z tego hotelu wkrótce wyjdzie 
zapewne nowym człowiekiem i feśli bedzie chciał być nim w 
sposób oelny. szybko musi zaoomnieć o lesie. o Sobocie. a 
nawet. o pozostawionei u Horsta izabelC'watei klaczv. która 
polubił. Niczel!o i nikoeo nie wolno iednak tak naorawde no­
lubić. nawet klaczy. Zaoominanie zaś o orzeszłości. im szyb­
ciej nastepowalo i doskonalei. tvm łatwiei oozwalało żyć w 
nowej oostaci. 

O Eryce też chyba bedzie musiał zaoomnieć. wvmazać 1lł llf 
P"mięci, choć to wydawało mu się trudne. Kilkakrotnie chwytał 
się na tvm. że miał ochote podnieść słuchawke telefonu i wv­
kręc i ć !lumer wlasnel!o mieszkania. znaiduiacego sie o osiem 
przecznic od hotelu. At do chwili powrotu do kraju nie miał 
P~jęcia, ~e oosi~d!i tutai komoletnie urzadzone trzYookoiowe 
mieszkanie w w1ezowcu z domofonem i szwedzą win<lą. To 
mieszkanie załatwiła Eryka za jego plecami i przez jakieś 
swoje własne kontaktv: on sam nil?dv bv o czvmś takim nie 
pomyślał Całkowicie zadowalało go mieszkanie po Bernadetcie 
- cztery pokoje nad sklepem z rowerami orzv Danoerstraat i 
to drugie. późniejsze - na iednei z uliczek w oobliżu Square 
Severine. Mieszkał tam z Eryką przez trzy lata i zapewne 
mieszkałby jeszcze dłużej, gdyby nie zdrada Ivo Bundera. Za­
trzymano go w kraju na Dworcu Lotniczym, to maczy nie 
dosłownie zatrzvmano. tylko nrzewiezi.'.>•io w bezoieczne miei­
sce. Na Dworcu Lotniczvm oodeszło do niel!o dwóch m!odvch 
ludzi i zaprosiło do swoiel!o samochodu. „A co z ni'l?" - za­
niepokoił sie o Erykę. Wówczas ona wviaśnila mu oogodnie że 
mają tutai mieszkanie. rzuciła mu w oośoiechu numer telefo­
nu i adres. i od1echała taksówka. On zaś dwa miesiace nrze­
siedział w bezpiecznvm miekru. trzy razv był badanv orzy oo­
mocy „wvkrvwacza kłamstw". niezliczJaa ilość razv musi:>ł 
odpowiadać na niezliczoną ilość pytań, choć chodziło tylko o 
jedno: dlacze~o gadając przez cała noc z Ivo_}3underem i czu­
jąc. że 'Z tamtym dzieje sle coś złe.izo nie nrzesxkodztł mu w 
Jego wedrówce na palicie. Nasteonie zrobił drueie l?łuostwo. 
wpadł w panike i uciekał wraz z Erylta. choć - 1ak to sie 
później okazało - móeł sie czuć bezpiecznv e:dvt IYo Bun­
der jego nie zdradził. Pollcia nil!dY nie interesowała '>ie miesz­
kaniem w pobliżu Square Severine. Podobnie stary Jawajczyk 
o strasznie długim nazwisku i jego żona Yvette, wciąż czeka­
ją aż do mieszkania nad skleoem z rowerami oowróc/ z ku­
pieckiej Podróży nieiaki Kristopher Bu!low. Także I z motelu 
o nazwie „Debowa altana" - nie było do tet DOM żadnvch 
złych wieści Dlatel!o OPuszczaiac oo dwóch miesiacach „bez• 
pieczne miejsće" był pewien. że natvchmiast wviedzie z krniu 
i zjawi się na Dapperstraat albo na Square Seyerine. W ra-
dosnym nastroju dał sie zawieźć do swoiesi:o mfoszkani<i. które 
pierwszy raz zobaczył na oczv. O Eryce wiedział od niei samei. 
że· już sobie kol!oś nowe1?0 znalazła i zaoewne oozostanie w 
kraju. Tylko, że stało się coś nieoczekiwanego - przywiezio-
no mu dowód osobistv na nazwisko J61..ef Maryn i dowiedział 
się o istnieniu wioski Morde1d. idzie bedzia strażnikiem ło­
wieckim. 

CDN 

• 

ft11• 1cutttu Sz1f"ta'l\skf-Glane 
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